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Cud techniki radzieckiej

Nowy Pałac Kremiowski
xxn ZJaM KPZR odbywa się we wspania­

łym, nowym Pałacu Kremlowskim. Mimo ol­
brzymich rozmiarów, gmach wydaj® się lekki 
| strzelisty. Pałac jest zbudowany ze szkła, stali 
| granitu. Mieści 6.000 osób. Sala widowiskowa 
(po Zjeździć będzie tam teatr) ma 22 m wyso­
kości, 50 m głębokości 1 36 m szerokości. Wi­
downia opada amfiteatralnie ku scenie, która 
Źest całkowicie zmechanizowana. Scena nie tył. 
:o obraca się, lecz daje się podnosić 1 opusz­

czać poszczególnymi sektorami. Sala wido­
wiskowa jest przysposobiona do wyświetlania 
panoramicznych i szerokoekranowych filmów. 
Sala ma wspaniałą akustykę, choć zastosowano 
absolutne pochłanianie dźwięku kroków. Urzą­
dzenia klimatyzacyjne najwyższej mocy zapew­
niają niezmiennie świeże powietrze o stałej 
temperaturze i stałym stopniu wilgotności. 7 
tysięcy głośników doprowadza głos mówcy z do­
wolnej części sceny do każdego miejsca na 
sali i gmachu. Każdy fotel wyposażony jest w 
urządzenia umożliwiające słuchanie przemó­
wień w 29 językach. Wspaniały nowy Pałac 
Kremiowski to piękny dar budowniczych Mos. 
kwy dla XXII Zjazdu KPZR — zjamdu budów- 
niczych komunizmu. (ps)
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W’ tych dniach Instytut Pedago­
giki obchodzi dziesięciolecie swojego 
istnienia. W dniu 17 bm, odbyła się 
uroczystość jubileuszowa, na której 
podsumowano wyniki dotychczaso­
wej działalności i wytyczono plany 
na najbliższą przyszłość. W uroczys­
tości wziął udział prof. dr Tadeusz 
Kotarbiński, prezes PAN oraz mi­
nister oświaty Wacław Tułodziecki. 
Minister życzył Instytutowi, a w 
szczególności nowemu dyrektorowi, 
prof. dr Wincentemu Okoniowi o- 
wocnej pracy.

Poniżej zamieszczamy tekst prze­
mówienia ministra Tułodzieckiego.

Z OKAZJI dziesięciolecia dzia­
łalności Instytutu, w imieniu 
kierownictwa Ministerstwa 
Oświaty 1 własnym składam 
dyrekcji i pracownikom go­
rące i serdeczne życzenia dal- 

tzego rozwoju Instytutu, coraz pełniej­
szych osiągnięć w pracy naukowej i u- 
sługowo-badawczej, zmierzających do u- 
lepszenia systemu socjalistycznego wycho­
wania młodzieży, do pełniejszego zwią­
zania szkoły z życiem i z praktyką bu­
downictwa socjalistycznego.

Nie czas i miejsce tu dziś na dokony­
wanie szczegółowej analizy i oceny pra­
cy Instytutu w minionym dziesięciole­
ciu. Wszystkie okresy działalności Insty­
tutu były z pewnością odbiciem poszcze­
gólnych etapów rozwoju polskiej powo­
jennej myśli pedagogicznej. Byłoby rów­
nież za wcześnie na jakąś bardziej grun­
towną analizę okresu, w którym tak 
mocno ścierały się sądy i koncepcje do­
tyczące nie tylko zagadnień teoretyczno- 
-naukówych, ale naistotniejszych spraw 
ustrojowych i organizacyjnych naszego 
szkolnictwa, samej koncepcji szkoły, naj­
ściślej odpowiadającej aktualnym i przy­
szłym potrzebom naszego narodu.

Ńiezależnie jednak od charakteru tej 
placówki i roli, jaką powinna spełniać w 
całokształcie naszego systemu oświato­
wego, należy przyznać Instytutowi ten 
poważny dorobek i te bezsporne zasługi, 
które wypracował w ciągu ubiegłego dzie­
sięciolecia.

Dorobek ten należy mierzyć nie tylko 
ilością publikowanych przez Instytut 
prac, ani nawet ilością stopni naukowych 
zdobytych przez jego pracowników — 
choć daleki jestem od niedoceniania tego 
rodzaju osiągnięć; wydaje mi się jednak, 
że to, co w tym dorobku jest najważniej­
sze, to suma doświadczeń, zgromadzo­
nych przez Instytut na przestrzeni całego 
okresu dziesięcioletniej działalności, to 
Wyniki poszukiwań i dociekań naukowych
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W dniu 20 bm, nastąpiło uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci zasłużonego pedagoga i działacza ZNP — Władysława Spasowskiego. Tablicę wmu­
rowano w ścianę gmachu Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie. O uroczystości piszemy na stronie 2. Na zdjęciu obok: tablica pa­
miątkowa i popiersie Wl. Spasowskiego. Powyżej: prezydium akademii zorganizowanej w 20-lecie śmierci Spasowskiego. Fot. Ci. Górski

■

Z Plenum Zarzgdu Głównego ZNP:
„Kierunek: oddział — ognisko" str. 2

„Więcej troski o nauczyciela" str. 2

„Działalność pedagogiczna integralną

częścią działalności Związku" str. 4

„0 konferencjach rejonowych" - K. Kuli- 
gowska - str. 4

„0 nowoczesną koncepcję 8—letniej szko- ’• 
ły podstawowej" - B. Suchodolski - str. S

Glos Nauczycielski
TYGODNIK SPOŁECZNO-OSWIATOWY V
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w związku z próbami rozwiązania kon­
kretnych zagadnień, wynikających z co­
dziennej praktyki pedagogicznej'naszych 
szkół 1 nauczycieli.

W minionym dziesięcioleciu Instytut był 
zasłużonym popularyzatorem pedagogiki 
za pomocą wielu środków i metod. Ma na 
swoim koncie setki referatów i odczytów, 
które wygłaszali jego pracownicy. Jako 
Inicjator odczytów pedagogicznych stał 
się Instytut organizatorem ruchu peda­
gogicznego w kraju, pozyskując sobie 
bardzo liczbą grupę współpracowników 
spośród nauczycielskiego aktywu tereno­
wego. Są oni łącznikami między kadrą 
teoretyków a praktykami i realizatorami 
eksperymentu pedagogicznego w szkole.

Niezaprzeczalną zasługą Instytutu jest 
również zakrojona na szeroką skalę po­
pularyzacja dorobku i osiągnięć pedago­
giki radzieckiej, wyrażająca się w dużej 
liczbie tłumaczeń, komentarzy i opraco­
wań, wypełniających dotkliwe luki, szcze­

istytutu Pedagogiki
Przemówienie ministra oświaty Wacława Tułodzieckiego

na uroczystości dziesięciolecia I. P.

gólnie w tych' dziedzinach, w których nie 
mieliśmy jeszcze żadnych własnych do­
świadczeń.

Dużo prężności 1 ruchliwości wykazy­
wał również Instytut w zakresie różno­
rodnych kontaktów zagranicznych, na­
wiązywanych przez swoich pracowni­
ków i podtrzymywanych następnie w 
formie korespondencyjnej. Dzięki temu 
bywał Instytut niejednokrotnie ambaso- 
dorem i rzecznikiem polskiej pedagogiki 
i polskiego szkolnictwa, gromadząc rów­
nocześnie bardzo cenne materiały, obrazu­
jące stan nauk pedagogicznych 1 drogi 
poszukiwań towarzyszy w krajach socja­
listycznych, jak również i na zachodzie.

W ciągu dziesięcioletniej działalności 
Instytut bywał nieraz przedmiotem kry­
tyki różnych kół pedagogicznych i nau­
czycielskich. Bywał i jest w dalszym cią­
gu również adresatem szeregu wniosków 
i postulatów, wielu wyrażonych nadziei 
i oczekiwań nauczycieli. Jedno i drugie 
zjawisko możemy uważać za pozytywne, 
świadczą bowiem o tym, że Instytut Pe­
dagogiki w naszym systemie oświatowym 
i w całej naszej działalności jest waż­
nym czynnikiem, że jest potrzebny, po­
mocny szkole i nauczycielowi w ich pra­
cy dydaktycznej i wychowawczej, że w 
całokształcie przypadających oświacie i 
szkolnictwu zadań — zadania, które stoją 
przed Instytutem, są niezwykle pilne i 
doniosłe.

OŚWIATA 1 szkolnictwo w Polsce 
Ludowej przeżywa obecnie okres 
szczególnie ważny i zarazem bardzo 

trudny. Uchwała VII Plenum KC PZPR 
i ustawa z dnia 15 lipca o rozwoju sy­
stemu oświaty i wychowania ustaliły pod­
stawy ustrojowe systemu szkolnego, wska­
zały kierunek dalszych prac nad rozwo­
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jem szkolnictwa, postawiły przed nami 
zupełnie jasno określone zadania w za­
kresie przeprowadzenia reformy szkolni­
ctwa podstawowego i ogólnokształcącego. 
Mamy więc pełną świadomość kierunku 
naszego działania — ale rozwiązanie pro­
blemu: jak mamy tę reformę przeprowa­
dzić, aby była reformą nie tylko orga­
nizacyjną, lecz pełną przemianą treści 
i metod; aby doprowadziła do całkowite­
go przekształcenia naszej szkoły na szkołę 
w pełni socjalistyczną; aby spowodowała 
przełom w poziomie i wynikach naucza­
nia i wychowania, we wszystkich dziedzi­
nach działalności szkół i placówek oświa­
towo-wychowawczych — jest już w peł­
ni sprawą naszej odpowiedzialności, na­
szej wiedzy i twórczości pedagogicznej, 
Inicjatywy wszystkich pracowników o- 
światowych.

Szkolnictwo nasze ma osiągnięcia bar­
dzo poważne, nigdy dotychczas nie mie­
liśmy tak wysokiego procentu powszech­

ności szkoły podstawowej 1 średnie], tak 
troskliwej opieki 1 pomocy ze strony Par­
tii i Rządu, tak szerokiego zrozumienia 
1 tak wielkiej ofiarności najszerszych mas 
społecznych dla potrzeb oświaty i szkol­
nictwa. Te osiągnięcia w wysokim stop­
niu zaważyły na tym, że Komitet Central­
ny naszej Partii zdecydował się na po­
stawienie w stosunku do szkoły i nauczy­
ciela nowych, wysokich wymagań, podej­
mując uchwałę o reformie szkolnictwa. 
Równocześnie jednak stwierdzono szereg 
niedociągnięć i braków naszej szkoły; 
świadomość tych braków każdy z dzia­
łaczy oświatowych nosił w sobie już od 
dawna, V<II Plenum uwydatniło je 1 pod­
kreśliło, wskazując równicześnie drogi ich 
przezwyciężenia, drogi dalszego postępu 
w oświacie. Postęp ten zależy przede 
wszystkim od pracy nauczyciel] i pracow­
ników oświatowych; może być przyspie­
szony dzięki naszej wytężonej działalności 
oświatowo-wychowawczej, przy współ­
działaniu ze wszystkimi czynnikami bu­
downictwa socjalistycznego i społecznego 
postępu w naszym kraju.

W ciągu stosunkowo krótkiego czasu 
musimy stworzyć szkołę nowoczesną, so­
cjalistyczną, o nowych planach 1 progra­
mach nauczania, nowych podręcznikach, 
różną od dotychczasowej. Nie tracąc nicze­
go z tego, co stanowi najgłębszą treść hu­
manizmu socjalistycznego, musimy zwią­
zać szkołę wielu więzami z techniką, po­
stępem technicznym i produkcją. Musimy 
odpowiednio rozszerzyć i pogłębić w na­
uczaniu i wychowaniu treści matematycz­
no-przyrodnicze; bez nich bowiem nie mo­
żemy zapewnić młodzieży podstaw przygo­
towania technicznego. Jest ono i powin­
no być w coraz większym stopniu istot­
nym elementem przygotowania do życia 
i pracy, przygotowania, które młodzież 

wyniesie ze szkoły. To przygotowanie, Ja­
kie otrzymuje obecnie, nie wystarcza na­
wet w warunkach dnia dzisiejszego, a 
przecież szkoła, którą tworzymy obecnie, 
ma wyposażyć w wiedzę przyszłe społe­
czeństwo lat siedemdziesiątych i osiem­
dziesiątych naszego wieku. Rozwój nauk 
przyrodniczych 1 technicznych następuje 
w tempie coraz szybszym i staje się co­
raz poważniejszym czynnikiem rozwoju 
społecznego.

Wszelkie opóźnienie' szkoły w tej dzie­
dzinie mogłoby zagrozić dalszemu rozwo­
jowi budownictwa socjalistycznego. Jest 
to zasadniczym powodem, dla którego mu­
simy nawet kosztem największych wysił­
ków przyspieszać przemiany w naszym 
szkolnictwie, przezwyciężać trudności wy­
nikające z narastania wyżu młodzieżowego, 
a równocześnie polepszać jakość naucza­
nia i wychowania obecnej szkoły, nie od­
kładając żadnego istotnego problemu na­
uczania i wychowania do chwili, kiedy 
można go będzie rozwiązywać już w cał­
kowicie zreformowanej, przyszłej szkole.

Ta wielotorowość naszych prac, koniecz­
ność równoczesnego działania na wszyst­
kich frontach naszego szkolnictwa stawia 
przed nami również konieczność podpo­
rządkowania zadaniom wynikającym z 
małej i dużej reformy wszystkich innych 
1 zapewnienia pierwszeństwa dla tych ro­
dzajów 1 form działania, które pozwolą 
jak najskuteczniej przygotować szkoły 1 
nauczycieli do realizacji tego wszystkiego, 
co jest społecznie niezbędne, co wynika 
z potrzeb budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju.

W tej sytuacji — Instytut Pedagogiki — 
jako instytut naukowo-badawczy i usłu- 
gowo-badawczy resortu oświaty — powi­
nien brać jak najszerszy udział we wszyst­
kich pracach zarówno okresu przygoto­
wywaniu reformy, jak i — po jej wpro­
wadzeniu — w pracach nad realizacją za­
łożeń reformy szkolnictwa. Jest bowiem 
bardzo wiele zagadnień, których zanied­
banie mogłoby się odbić ujemnie na wszy­
stkich dziedzinach naszej pracy.

Najpilniejsze zadania wiążą się z po­
trzebą polepszenia wyników nauczania 1 
poprawienia metod obecnej szkoły. Wy­
mieniłbym tutaj przede wszystkim zagad­
nienie przyczyn niepowodzeń uczniów w 
nauce, drugoroczności i odsiewu, szczegól­
nie tych przyczyn, których źródło tkwi 
w szkole, w niewłaściwych metodach na­
uczania, w werbalizmie. w trudności po­
szczególnych partii materiału programo­
wego, w niedostosowaniu podręczników do 
zainteresowań 1 możliwości percepcyjnych 
ucznia, wreszcie w braku opieki wycho­
wawczej szkoły nad młodzieżą. Badania 
tego rodzaju są nam szczególnie potrzeb­
ne w okresie, kiedy opracowywane są 
projekty nowych programów, kiedy będą 
opracowywane nowe podręczniki, kiedy 
każda konkretna wskazówka, każde na­
ukowo umotywowane spostrzeżenie może 
być wykorzystane dla podniesienia pozio­
mu 1 wyników pracy szkoły.

Druga grupa problemów pilnych 1 wy­
magających szczególnie wnikliwych, po­
mocniczych badań naukowych — to pro­
blemy związane z szeroko pojętą poli­
technizacją nauczania. Widzimy tutaj za-

(Dokończenie na str, 3) «

Pleń um ZG ZNP
18-20. X 1961

OBRADY plenarne rozpoczęły się od 
uchwalenia 1 wysłania z okazji 
XXII Zjazdu KPZR depeszy do Ko­

mitetu Centralnego Związku Zawodowego 
Pracowników Oświaty i Nauki ZSRR z 
pozdrowieniami oraz życzeniami dla na­
uczycieli 1 wychowawców radzieckich:

,Z okazji XXII Zjazdu Komunistycznej 
Partii- Związku Radzieckiego — plenum 
Zarządu Głównego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w imieniu trzystutysięcz- 
nej rzeszy nauczycieli i pracowników na­
uki przesyła Wam, Drodzy Towarzysze, 
oraz za Waszym pośrednictwem wszyst­
kim nauczycielom, wychowawcom i pra­
cownikom nauki Związku Radzieckiego 
serdeczne pozdrowienia i życzenia dal­
szych pomyślnych osiągnięć w pracy nad 
wychowaniem młodego pokolenia — bu­
downiczych komunizmu, nieugiętych bo­
jowników o postęp społeczny i trwały 
pokój na świecie”.

Trzy referaty obejmujące najbardziej 
zasadnicze 1 węzłowe problemy: organi­
zacyjne, socjalno-bytowe 1 pedagogiczne 
stały się podstawą do dyskusji i nakreś­
lenia Wytycznych do działalności Związku 
w najbliższym okresie.

Sprawozdanie Słownej Komisji Rewi­
zyjnej, które podsumowało dotychczaso­
wą działalność Zarządu Głównego, równie 
wydatnie pomogło przy formułowaniu pro­
gramu prac.

Porządek obrad plenum został tak po­
myślany, by Zarząd Główny w pełnym 
składzie wziął udział w uroczystościach 
związanych w uczczeniem pamięci Wła­
dysława Spasowskiego.

W obradach plenarnych wzięli udział; 
członkowie plenum, przedstawiciele Głów­
nej , Komisji Rewizyjnej ZNP, Głównego 
Sądu Organizacyjnego, przewodniczący 
sekcji związkowych, prezesi okręgów, 
kierownicy wydziałów Zarządu Główne­
go. z Ministerstwa Oiwiaty: minister 
WACŁAW TUŁODZIECKI, wiceminister 
MICHAŁ GODLEWSKI, dyrektor WOJ­
CIECH POKORA, przedstawiciel Wy­
działu Nauki 1 Oiwiaty KC PZPR JAN 
BOHDAN.

Obradom przewodniczył przezes Zarzą­
du Głównego ZNP — JOZEF KWIATEK.

W YSUNIĘCIE w obradach na czołowe 
miejsce problemów organizacyjnych 
ma swe głębsze uzasadnienie.

Po pierwsze: Działalność pedagogiczna 
1 społeczno-oświatowa ZNP była i przed 
wakacjami, i po wakacjach omawiana na 
plenum, na poprzednich prezydiach, na 
kursach wakacyjnych, w artykułach „Gło­
su Nauczycielskiego”.

Po drugie: Działalność pedagogiczna o- 
raz społeczno-oświatowa i Zarządu Głów­
nego, i wszystkich ogniw związkowych 
musi mleć gruntowne podstawy organi­
zacyjne, musi być mocno osadzona organi­
zacyjnie oraz budzić przeświadczenie, że 
za tą troską Związku o wysoki poziom 
zawodowy nauczyciela idzie w parze tros­
ka o warunki materialno-bytowe.

Dokonanie analizy sieci ognisk i od­

Z obrad XXII Zjazdu KPZR

Wychowanie nowego człowieka 
to jedno z głównych osiągnięć partii
(Fragment sprawozdania N, S. Chruszczowa)

I
 Wychowanie nowego człowieka to 

proces skomplikowany i długotrwały. 
Nie można w sposób mechaniczny prze­
nieść ludzi ze świata kapitalizmu do 
świata komunizmu. Nie można zabierać 
do komunizmu człowieka, który obrósł 
mchem przesądów kapitalistycznych. 
Trzeba przedtem postarać się oswobo­
dzić go od bagażu przeszłości. Walka 
z przeżytkami kapitalizmu w świado­
mości ludzi, zapoczątkowana przez na­
szą rewolucję zmiana narosłych w cią­
gu wieków nawyków i upodobań mi­
lionów ludzi — to sprawa długa i nie­
łatwa. Przeżytki przeszłości to strasz- 

I na siła, która jak koszmar ciąży nad 
umysłami. Przeżytki te tkwią w życiu 
codziennym i w świadomości milionów 
ludzi ■ jeszcze długo po zniknięciu wa­
runków gospodarczych, które je zro­
dziły.

Na obecnym etapie budownictwa ko­
munistycznego jest rzeczą konieczną 
prowadzenie jeszcze bardziej zdecydo- 

, wanej walki z takimi przeżytkami ka­
pitalizmu, jak próżniactwo i pasoźyt- 
nictwo, pijaństwo i chuligaństwo, sza- 
chrajstwo i zachłanność, walki z moż- 

| liwością recydywy wielkomocarstwo­
wego szowinizmu i lokalnego nacjona­
lizmu, biurokratyzmu, niewłaściwego 
stosunku do kobiety i in. Dla takich 
chwastów nie powinno być miejsca na 
naszej ziemi!

Komunistyczne wychowanie zakłada 
wyzwolenie świadomości z religijnych 
przesądów i zabobonów, które ciągle 

■ jeszcze nie pozwalają poszczególnym 
I obywatelom radzieckim na przejawia­

nie w całej pełni ich sił twórczych. Ko­
nieczne jest wprowadzenie przemyśla­
nego i harmonijnego systemu wycho­
wania naukowo-ąteistycznego, który 
obejmowałby wszystkie warstwy i gru­
py ludności ł zapobiegał rozprzestrze­
nianiu się poglądów religijnych, zwłasz­
cza wśród dzieci i młodzieży.

Nie można także zapominać, że prze­
zwyciężanie przeżytków kapitalizmu w 
świadomości ludzi oraz wychowywanie 
nowego człowieka odbywa się w wa­
runkach ostrej walki ideologicznej mię­
dzy światem socjalizmu a światem ka- 

działów powiatowych, stylu 1 metod ich 
pracy, szukanie najskuteczniejszych spo­
sobów 1 środków uaktywniania szeregów 
związkowych, opracowanie na tej pod­
stawie wytycznych do działalności — wy­
magało wielu wysiłków i wiele czasu, by 
z projektem programu wystąpić na obec­
nym plenum.

Referaty sekretarzy ZG ZNP kol. kot 
Krystyny KuligowskleJ, Adama Kotlińskie- 
go i Mariana Rataja, wygłoszone na ple­
num, wywołały tak żywy oddźwięk, że 
np. pierwszy z nich „Główne problemy 
działalności organizacyjnej ZNP” został 
w ciągu pierwszego dnia obrad ledwie 
wyczerpany.

Syntetyczną — tak by należało okrętu# 
- zinterpretowanie tyeh referatów 1 dys­
kusji znajdą czytelnicy w artykułach! 
„KIERUNEK: OGNISKO - ODDZIAŁ”, 
„WIĘCEJ TROSKI O NAUCZYCIELA” 
(str. 2), „DZIAŁALNOŚĆ PEDAGOGICZ­
NA JEST INTEGRALNĄ CZĘŚCIĄ DZIA­
ŁALNOŚCI ZWIĄZKU" (Str. 3).

YSKUSJA nad referatami była wy- 
lljątkowo żywa. Szczególnie w spra- 

wach organizacyjnych i materialno- 
bytowyeh. Te ostatnie chyba na zebraniach 
wszystkich związków zawodowych wywo­
łują reakcje O silnym zabarwieniu uczu­
ciowym i stwarzają podstawy do czynie­
nia porównań, sięgania do statystyk i wy­
suwaniu postulatów, które chociaż najzu­
pełniej słuszne, jednak na tle obec­
nej sytuacji gospodarczo-finansowej pań­
stwa okazują się, jeśli chodzi o ich reali­
zację, przedwczesne.

W dyskusji nad trzema referatami 
przemawiali między Innymi minister Wa­
cław Tułodziecki, przezes ZG Józef 
Kwiatek, kol. kol. Cholewa, Dudek, Za­
rzycki, Jeziorski, Suchański, Chrośctckl, 
Ozga, Pokora, Staszuk. Janlskl, Klemen­
siewicz, Moczydłowska, Kupiec, Szy­
mankiewicz, Rutkowski, Chadaj, Rze- 
szótko, Zalewski, Wieliczko, Sułkowski, 
Młyński, Karkosz, Rataj, Kwiatkowski, 
Redllch, Rajklewlcz, Dankowskl, Koczur, 
Królowa, Otwinowska, Łuczak, Kotarski.

Z dyskusji wynikało, że mieszkania dla 
nauczycieli, lecznictwo, na wsi: opal, pod- 
wody, zaopatrywanie się w żywność — to 
sprawa w wielu miejscowościach wciąż 
nie mogąca ruszyć naprzód. Każda z wy­
mienionych — to najczęściej problem, któ­
ry nuży, zużywa energię, pochłania czas i 
niszczy nerwy, tak potrzebne w pracy 
szkolnej.

To właśnie sprawy bytowe na wszyst­
kich zebraniach wyciskają swe piętno ! 
ciężarem swym przytłaczają często rów­
nie ważne, choć zupełnie różne gatunko­
wo, sprawy.

Referat o sprawach organizacyjnych do­
starczył też sporo materiału, który budził 
zastrzeżenia i wątpliwości, stwarzał oka­
zje kontrowersyjne, gdy np. dyskutowano 
nad projektem łączenia dwu wydziałów

(Dokończenie na str, 2)

pitalizmu. Ideologowie imperializmu 
czynią wszystko, ażeby podtrzymywać 
i ożywiać burżuazyjne obyczaje i prze­
sądy w świadomości radzieckich oby­
wateli, ażeby zahamować nasz marsz 
ku komunizmowi.

Wychowanie nowego człowieka wy­
maga wielkich wysiłków i rozsądnego 
podejścia. Mamy przecież do czynienia 
z żywymi ludźmi. W człowieku wszyst­
ko jest mądrze i wzajemnie powiązane. 
Nie jest to jednak takie wzajemne po­
wiązanie, jakie istnieje między częścia­
mi maszyny. Tutaj sprawa jest znacz­
nie bardziej skomplikowana.

Kiedyś podczas budowy elektrowni 
wodnej na Dnieprze M. Gorki widział, 
jak wysadzano porohy. Robotnicy zało­
żyli pod skałą ładunek wybuchowy, 
rozległa się głucha detonacja, woda spie­
niła się, skały tworzące porohy osunęły 
się w głąb rzeki, a Dniepr popłynął spo­
kojnie i szeroko. I wtedy Gorki powie­
dział: Jak by to było cudownie, gdyby 
można było w społeczeństwie ludzkim 
jednym takim wybuchem rozbić 
wszystkie porohy, wszystko, co należy 
do przeszłości, co ciemne i barbarzyń­
skie! Ale w przeobrażaniu społeczeń­
stwa wszystko jest trudniejsze i bar­
dzie] skomplikowane. Bez potu, bez 
duchowej rozterki, nie da się oczyścić 
ludzkiego społeczeństwa z wszystkiego, 
co przeszkadza w szczęśliwym i rados­
nym życiu.

Wychowanie nowego człowieka, czło­
wieka wielkich ideałów i głębokich za­
sad moralnych, to jedno z głównych o- 
siągnięć partii. Naszych przeciwników 
napawa lękiem rozwój polityczny i kul­
turalny ludzi radzieckich, ich poświęce­
nie dla sprawy komunizmu. Wszystko 
to, oczywiście, nie przyszło samo przez 
się, lecz osiągnięte zostało w wyniku 
wieloletniej wychowawczej pracy par­
tii. Dziś jesteśmy w stanie wysuwać 
i urzeczywistniać najszlachetniejsze za­
sady współżycia między ludźmi, o ja­
kich marzyły liczne pokolenia ludzi 
pracy. Zasady te znalazły swe ucieleś­
nienie w konkretnych nakazach kodek­
su moralności komunistycznej.
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♦ Z obrad XXII Zjazdu KPZR

Troska o człowieka pracy
jest szczytnym obowiązkiem ♦ 

związków zawodowych ♦
(Fragment sprawozdania N. S. Chruszczowa)

Kierunek: oddział - ognisko

* Wa współczesnych warunkach coraz 
4 bardziej wzrasta rola i znaczenie 
♦ związków zawodowych. Po XX Zjeź- 
* dzie prawa i funkcje związków zawo- 
* dowych w rozwiązywaniu wszystkich 
♦ spraw dotyczących żywotnych intere- 
♦ sów mas pracujących zostały znacznie 
. rozszerzone. Radzieckie związki zawo- 
♦ dowe, skupiające w swych szeregach 
* ponad 60 min ludzi pracy są dla mas 

pracujących naszego kraju szkolą wy-
♦ chowania, zarządzania, gospodarowa- 
* nia — szkołą komunizmu. W działał- 
« ności związków zawodowych na obec- 
♦ nym etapie główną rzeczą powinna 
♦ być walka o realizację programu bu- 
* downictwa komunistycznego. Troska 
♦ o człowieka pracy jest szczytnym obo- 
♦ wiązkiem związków zawodowych. 
« Wykorzystując tradycyjne już zasady 
♦ działalności związkowej, wzbogacając 
♦ je w nowe komunistyczne formy 
* i metody pracy, nasze związki zawo- 
♦ dowe powołane są do tego, by ak- 
* tywnie włączać masy pracujące do 
« zarządzania produkcją i wszystkimi 
♦ sprawami społecznymi.
* W miarę posuwania się społeczeń- 
« stwa radzieckiego ku komunizmowi, 
♦ funkcje związków zawodowych ulegać 
* będą rozszerzeniu, sfera ich działal­

<Płomyk> - Rewolucji 
i nauczycielom

W numer „Fłómyka”, który ukaże Me « ła­
tą 1,XI. — 15.XI.1M1 r. poświęcony jest rocz- 
nie«y Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej.

Zamieszczone w tym numerze opowiadania 
I artykuły mówią o drodze rozwoju nauki ra­
dzieckiej, o Jej obecnych osiągnięciach i per­
spektywach. Opowiadanie „Syn archangielskie- 
ąo chłopa” umieszczone i okazji 250 rocznicy 
nrodzin Michała Łomonosowa pokazuje nam 
wielkiego uczonego rosyjskiego, który stwo­
rzył podwaliny nauki w Rosji. „Zna ich cały 
świat” — to reportaż o wybitnych współcze­
snych ludziach radzieckich różnych dziedzin 
nauki 1 sztuki. Dużą atrakcją dla młodzieży 
będzie lektura pamiętnika Jurija Gagarina z 
lat dziecinnych. O pracy radzieckich polarni­
ków na Antarktydzie piszą A. 1 Cz. Centkie- 
w-icżowię w opowiadaniu „Stacja wśród lo­
dów”.

Pora tym humoryztyczne opowiadanie No­
sowa „Trudnó zadanie”, atrakcyjny konkurs 
ąstronautyczny i stałe pozycje.

22 numer „Płomyka” (15.XI. — 11.XI.1M1 r.) 
dedykujemy nauczycielom. „Jeden z wielu” 
mówi o pracy kierownika szkoły, który we­
spół z gronem pedagogicznym zrealizował pro­
jekt budowy szkoły. Bohaterem opowiadania 
„Pod znakiem muzyki” Jest Fryderyk Chopin, 
jego muzyka 1 nauczyciele kształtujący talent 
wielkiego kompozytora. Miłości do zwierząt 
1 przyrody uczy opowiadanie ,,Garnek na ba­
dylu”. Z Interesującym świętem obyczajowym 
w Szwajcarii pornaje opowiadanie „Cebulowe 
święto”. Poza tym konkurs historyczny, humor 
1 stałe pozycje.

Sala Zjazdowa ZNP tłumnie wypełniła się uczestnikami uroczystej akademii ku czci Władysława Spasowskiego.

■ i-Uil 
t-"i

i aHE

-

M
ieszkania, mieszkania i 
jeszcze raz mieszkania — 
głównie pod tym kątem prze­
biegała dyskusja w ostatnim 
dniu obrad trzydniowego ple­
num ZG ZNP , poświęcona 
łprawom socjalno-bytowym nauczycieli. 

Tematowi temu wiele uwagi poświęcił 
również w swym referacie sekretarz ZG 
kol. A. Kotliński. który stwierdził, iż 
dokładna analiza tych zagadnień na ple­
num, wytyczenie głównych kierunków 
działania Związku w tym zakresie, a 
wreszcie konsekwentna realizacja wy­
tycznych — przyczynić się może do częś­
ciowej poprawy sytuacji.

W r. 1960 około 9 #00 nauczycieli nie 
posiadało mieszkań w ogóle, około 12 000 
posiadało mieszkania nieodpowiednie, z 
przeszło 2 000 dojeżdżało do pracy z od­
ległych miejscowości. Na zaspokojenie 
tych biaUów potrzeba było 54 000 Izb. 
Do roku 1965 potrzeby te znacznie 
wzrosną. W pianie budownictwa szkol­
nego przewiduje się w pięciolatce bu- 
Jowę 21 000 izb mieszkalnych przyszkol­
nych.

Obok spraw mieszkaniowych na czoło­
we miejsce w dyskusji wysunęły się takie 
problemy jak bieżąca polityka płac nau­
czycielskich, usytuowanie nauczycieli — 
rencistów, działalność samopomocowa 
ZNP, udział Związku w planowaniu in­
westycyjnym i budżetu resortu oświaty, 
wreszcie wczasy i lecznictwo. Problemem 
nr 1 były jednak mieszkania.

Zjawisko to jest jak najbardziej zro­
zumiałe. Mimo bowiem sprzyjającego 
klimatu, jaki w ostatnim czasie wytwo-

ności obejmować będzie coraz to no- J 
we problemy, którymi poprzednio zaj- ♦ 
mowały się organy aparatu państwo- * 
wego. Nasza partia przyczyniać s.ę * 
będzie do wzmożenia działalności ♦ 
związków zawodowych w zakresie * 
kierowania gospodarką, zwłaszcza do <> 
przekształcenia stałych narad wy- ♦ 
twórczych w coraz sprawniej działa- * 
jące organy, które wpłyną na poprą- < 
wę pracy przedsiębiorstw. ♦

Należy specjalnie podkreślić zadania ♦ 
związków zawodowych w dziedzinie J 
podnoszenia świadomości komuni- ♦ 
stycznej mas pracujących, organizacji ♦ 
współzawodnictwa pracy komuni- * 
tycznej, zaszczepiania masom nawy- > 
ków zarządzania sprawami państwo- ♦ 
wymi i społecznymi, *

Przed związkami zawodowymi stoi J 
zadanie doskonalenia form i metod ♦ 
pracy. Życie z całym naciskiem do- ♦ 
maga się coraz szerszego wprowadza- * 
nia zasad społecznych w działalności ♦ 
związków zawodowych, zmniejszenia ♦ 
etatowego aparatu organizacji związ- £ 
kowych. Im szerzej stosować się bę- ♦ 
dzie w pracy zasady społeczne, tym * 
aktywniej uczestniczyć będą ludzie * 
pracy w życiu społeczeństwa. ♦

Plenum Zarządu Głównego ZNP
(Dokończenie te str. 1)

w jeden lub szukano nowych dróg organi­
zacyjnych dła spółdzielczości uczniowskiej.

Nie jest to nawet najważniejsze, czy 
projekty te wymagają natychmiastowej 
realizacji i czy w ogóle wymagają. Ale, 
że te sprawy interesują, że się nimi przej­
muje, żyje — świadczy to o dynamice 
Związku.

Zasada mniej zebrań — więcej pracy w 
terenie jest jak najbardziej słuszna i pra­
widłowa. Na plenum powitano ją szme­
rem. Aprobaty,, sprzeciwu? Z pewnością 
w okręgach, a może i w wielu oddziałach 
za dużo jest tych zebrań. Ale jakich? Czy 
związkowych? Sądzić należy, że raczej 
społecznych. Tych jest nadmiar i często 
wiele organizacji swój byt opiera na licz­
bie zwoływanych zebrań. Zebrania świad­
czą o ich „żywotności”. A czy takie ze­
branie obejdzie się bez prezesa okręgu, 
oddziału, nawet ogniska?

Mimo tych zastrzeżeń hasło wysunięte 
przez Zarząd Główny: mniej zebrań — 
więcej pracy w terenie jest najzupełniej 
słuszne. Realizowanie go na co dzień wyj­
dzie tylko na korzyść Związkowi.

IW REFERACIE, I w dyskusji wiele-cza- 
su poświęcono problemowi mieszkań 
dla nauczycieli. Zarząd Główny oraz 

okręgi i oddziały powiatowe szukają róż­
nych sposobów i środków dla częściowego 
choćby polepszenia sytuacji na tym od­
cinku. Szukają dla tej sprawy sprzymie­
rzeńców w różnych ośrodkach. Wyjaśnie­
nia, jakie na ten temat udzielił plenum 
dyrektor Ministerstwa Oświaty Wojciech 
Pokora, nie budziły jednak nadziei na 

Więcej troski o nauczyciela
rzył się wokół nauczycieli, sytuacja 
mieszkaniowa naszych kolegów jest na­
dal bardzo ciężka, często wręcz tragicz­
na. a przecież mieszkanie nauczyciela to 
nie tylko jego prywatna sprawa. W zes­
pole różnych czynników warunkujących 
należyte wykonanie zadań przez nauczy­
cieli są ich warunki mieszkaniowe.

Szczególnie drażliwy jest wciąż pro­
blem mieszkaniowy młodych nauczycieli. 
Za wynajęte pokoje oddają często jedną 
trzecią swych poborów, na wsi i w ma­
łych miasteczkach często dopłacają do 
pokoi wynajętych przez rady narodowe. 
Rady narodowe takich miast jak Poznań, 
Toruń, Lublin, Łódź, Kielce, Trójmiasto, 
Gliwice, Bytom — stosują praktykę za­
trudnienia tylko tych nauczycieli, którzy 
okażą zaświadczenie, że nie będą się sta­
rać o mieszkanie. W życiu zarządzenie 
to nie zdaje egzaminu, jest natomiast 
wysoce krzywdzące i szkodliwe. Trudno 
bowiem wymagać, aby młody człowiek 
z chwilą rozpoczęcia pracy miał pienią­
dze na kupno mieszkania. Stworzenie ta­
kiej sytuacji powoduje najczęściej roz­
goryczenie, groźną dla szkoły ucieczkę 
młodych z zawodu, ustawiczne ubieganie 
się o przeniesienie itp. Odbija się to z ko­
lei niekorzystnie na pracy szkolnej. Zwią­
zek stoi na stanowisku, iż prowadzenie 
takiej polityki Zatrudniania jest sprzecz­
ne z prawem i należy z tym jak naj­
szybciej zerwać.

N
ieprzypadkowo właśnie 
problem wzmocnienia pozycji 
i roli oddziału powiatowego i 
ogniska stanął w centrum 
.uwagi październikowego (1961 
roku) plenum Zarządu Głów­
nego ZNP. Stało się tak nie tylko ze wzglę­

du na zadania, jakie spadają na te ogniwa 
w związku z przygotowaniem reformy 
szkolnej.

W chwili, gdy kierowanie życiem go­
spodarczym i społecznym ulega decentra­
lizacji, przesuwa się do powiatu, do gro­
mady, gdy tam na miejscu decydować się 
będzie o wielu żywotnych sprawach, m. 
in. dotyczących oświaty, szkoły — wzra­
stają poważnie zadania, obowiązki oddzia­
łów i ognisk. Od prężności ich działania, 
od ich aktywności — zależy nie tylko po­
zycja Związku, ale systematyczna popra­
wa warunków pracy i życia nauczycieli.

Ale — jak to stwierdzi! jeden z dysku­
tantów — nie wystarczy nakreślić zada­
nia. Trzeba również zapewnić warunki 
realizacji tych zadań. I nad tym właśnie 
zastanawiano się na plenum.

Mniej zebrań i narad — więcej pracy 
w terenie. Takie hasło wysunięte zostało 
na plenum. Hasło zresztą już wcześniej 
podjęte nie tylko przez Zarząd Główny, 
ale i przez okręgi.

Mówił o tym na plenum sekretarz, kol. 
Marian Rataj przytaczając dla potwier­
dzenia szereg liczb: np. od stycznia br. 
pracownicy Zarządu Głównego wyjeżdżali 
469 razy w teren, a członkowie prezydium 
— 94 razy. Nie jest to stan zadowalający 
i dążenie do zwiększenia tych kontaktów 
jest troską Zarządu Głównego, gdyż po­
trzeby w tym zakresie są dość duże 1 
trudne do zrealizowania, posiadamy bo­
wiem blisko 5 tys. ognisk. 372 oddziały 
terenowe, 86 — uczelnianych i zakłado­

rychłą a skuteczną pomoc. Związek musi 
skupić w najbliższym czasie całą energię, 
by piętrzące się trudności w tej dziedzinie 
przełamać.

Z innych spraw, które na plenum były 
omawiane, to: zatwierdzenie listy kan­
dydatów do odznaczeń państwowych 1 
związkowych oraz przeanalizowanie pro­
jektu obchodów Dnia Nauczyciela.

W skład prezydium Zarządu Głównego 
plenum dokooptowało przewodniczącego 
Sekcji Pracowmików Szkół Wyższych i In­
stytutów Naukowych prof. dra Zenona 
Klemensiewicza.

Serdecznie żegnano odchodzącą na sta­
nowisko dyrektora Centralnego Ośrodka 
Metodycznego, kol. Krystynę Kullgowską, 
sekretarza 1 kierownika Wydziału Peda­
gogicznego ZG ZNP.

Prezes Kwiatek w gorących słowach 
podkreślił Jej wybitny wkład w prace: 
Wydziału Pedagogicznego, Sekretariatu i 
Prezydium, Jej talent organizacyjny, po­
czucie odpowiedzialności I koleżeńskość 
Kol. Kuligowska nadal — mimo zmiany 
stanowiska -r pozostałe we. władzach 
Związku Jako członek prezydium.

Zamykając obrady plenum — prezes Za­
rządu Głównego ocenił wysoko ich wy­
niki. Podkreślił, że jemu osobiście dały 
możność szerszego i głębszego spojrzenia 
na dotychczasową działalność Związku, 
przybliżyły i uwyraźniły wiele spraw, 
zwróciły uwagę na kwestie często z pozoru 
drobne, mniej ważne, których rozwiązanie 
ma jednak duże znaczenie dla nauczycieli 
dla szkoły. Utwierdziły gc też w przekona­
niu, że ta wymiana poglądów i doświad­

JAKIE wobec tego istnieją możli­
wości rozwiązania tego tak dalece 
skomplikowanego problemu? Głów­

ny nacisk należy położyć na rady naro­
dowe, których obowiązkiem jest przy­
dzielanie nauczycielom odpowiedniego 
procentu budowanych mieszkań. Chodzi 
tylko o to, jaki to ma być procent. Do­
wolność w interpretowaniu tego zagad­
nienia jest wprost zaskakująca. Obec­
nie sytuacja pod tym względem uległa 
znacznemu pogorszeniu, gdyż podstawą 
do przydziału mieszkania stała się wy­
sokość zarobku, którą w wielu miastach 
(Lublin, Poznań) określono- do 1 000 zł. 
Czyżby przewidziano tam mieszkania 
tylko dla sprzątaczek?

Postulat, jaki na plenum wysunął w 
tej sprawie minister oświaty, aby dzia­
łacze związkowi bliżej zainteresowali się 
planami rad narodowych — jest jak naj­
bardziej słuszny i należy go wprowadzić 
od zaraz.

Trzeba jednak pamiętać o uchwałach 
VII plenum Partii, na którym wyraźnie 
określono, iż przy każdej nowo wybudo­
wanej szkole należy budować mieszka­
nia dla nauczycieli. Wszelkie próby ogra­
niczania tego rodzaju budownictwa go­
dzić będą bezpośrednio w reformę szkol­
ną.

Zagadnieniem wielce dyskusyjnym jest 
udział nauczycieli w budownictwie spół­
dzielczym. Ruch spółdzielczy wśród nau­
czycieli ma wprawdzie chlubne trady­

wych. Przy skromnych możliwościach fi­
nansowych 1 kadrowych Związku, a rów­
noczesnym rozbudowaniu różnorodnych 
form działalności — sprawne funkcjono­
wanie tej dużej machiny nie jest sprawą 
łatwą.

Wprawdzie do usprawnienia działalności 
związkowej, zacieśnienia przez Zarząd 
Główny kontaktów z terenem przyczyniła 
się w poważnym stopniu kampania spra­
wozdawczo-wyborcza do ognisk i oddzia­
łów. Spowodowała ona również dalsze za­
cieśnienie więzi między ogniwami ZNP a 
instancjami partyjnymi, radami narodo­
wymi i władzami szkolnymi. Jednak nia 
zastąpi to kontaktów na co dzień.

Równocześnie ze wzrostem liczbowym 
organizacji wzrastają obowiązki niezwią- 
zane bezpośrednio z działalnością Związ­
ku. Ot, choćby dla przykładu spółdziel­
czość uczniowska. Regulowanie i kiero­
wanie nią przerasta dziś nasze możliwo­
ści organizacyjne. Odbija się to w jakimś 
stopniu niekorzystnie, jeśli chodzi o dżia_ 
łalność Związku w dziedzinie spraw so­
cjalno-bytowych nauczycieli. Nie reduku­
jąc działalności pedagogicznej i społeczno- 
oświatowej — trzeba będzie wzmóc wysił­
ki w kierunku poprawy warunków byto­
wych nauczycieli. Jednym z podstawo­
wych zadań organizacyjnych jest czuwa­
nie nad zachowaniem właściwych propor­
cji między działalnością pedagogiczną, spo- 
łeczno-oświatową a ekonomiczną.

Niełatwa jest rola Związku. W radach 
narodowych, w inspektoratach oświaty 
często jeszcze odsyła się interesantów do 
Związku, pozbywając się w ten sposób 
spraw kłopotliwych i trudnych. Równo­
cześnie dość często odmawia się ogniwom 
związkowym prawa współdecydowania o 
ważniejszych sprawach dotyczących sto- 

czeń jest bardzo pożyteczna 1 dla kierow­
nictwa Związku, i dla członków plenum. 
Dały bowiem i jednym, i drugim możność 
spojrzenia krytycznego na wiele spraw, 
pozwoliły w ogniu dyskusji na skonfronto­
wanie planów, projektów i programów z 
praktyczną ich realizacją i wynikami tej 
realizacji.

W trzecim dniu obrad odbyły się uro­
czystości związane z uczczeniem pa­
mięci Władysława Spasowskiego. 

Po złożeniu wieńców na grobie, wiceprze­
wodnicząca Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy Kazimiera Kartasińska 
dokonała odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
na gmachu ZNP. Następnie w sali zjaz­
dowej odbyła się akademia poświęcona 
Władysławowi Spasowskiemu.

W uroczystości poświęconej pamięci 
Władysława Spasowskiego wzięli udział: 
sekretarz KC PZPR Witold Jarosiński, 
minister Oświaty Wacław Tułodriecki, 
minister Szkohiictwa Wyższego Henryk 
Golańskl, Zarząd Główny ZNP z preze­
sem Józefem Kwiatkiem, Sekretarz na­
ukowy PAN prof. dr Henryk Jabłoński, 
wiceminister Szkolnictwa Wyższego E- 
ugenia Krassowska, wiceminister Kul­
tury i Sztuki Kazimierz Rusinek, wice­
minister Oświaty Michał Godlewski, se­
kretarz CRZZ Irena Janiszewska, wice­
przewodniczący Prezydium Rady Naro­
dowej m. st. Warszawy Kazimiera Kar- 
tasińska, syn Władysława Spasowskiego 
Romuald Śpasowski — dyrektor depar­
tamentu MSZ wraz z dziećmi, byli ucz­
niowie Władysława Spasowskiego, przy­
jaciele, młodzież szkolna z nauczycielami, 
kuratorzy, inspektorzy szkolni i przy­
byli z całego kraju sympatycy oraz czy­
telnicy pism Władysława Spasowskiego.

Zagajenia uroczystości dokonał minister 
Oświaty Wacław Tułodziecki. podkreśla­
jąc w swym przemówieniu cechy charak­
teru wybitnego wychowawcy, pedagoga i 
pisarza, człowieka, który całą swą ogrom­
ną wiedzą, postępową myślą pedagogiczną, 
pięknie zasłużył się szkole polskiej, pozo­
stawił po sobie znakomite dzieła, wycho­
wa! ludzi, którzy z dumą podkreślają, że 
byli Jego uczniami.

Z kolei prezes Zarządu Głównego ZNP 
Józef Kwiatek wygłosił odczyt o Władysła­
wie Spasowskim, o jego pracy pedago­
gicznej. o jego dziełach, o jego zasługach 
dla rozwoju postępowej myśli pedagogicz­
nej.

„Obrona Sokratesa” w wykonaniu artys­
tów Teatru Nowego z Lodzi w reżyserii 
Kazimierza Dejmka — dostarczyła uczest­
nikom dodatkowo głębokich przeżyć artys­
tycznych, utrwaliła jeszcze mocniej wra­
żenia doznane w czasie akademii poświę­
conej uczczeniu pamięci Władysława Spa­
sowskiego. Była równocześnie zakończe­
niem trzydniowych obrad plenum Zarządu 
Głównego ZNP. St. B.

cje — jednak fakt, iż na 150 tys. człon­
ków spółdzielni nauczyciele stanowią za­
ledwie 3,5 do 4 proc., mówi sam za sie­
bie.

Ten niski procent należy tłumaczyć nie 
tylko niskimi zarobkami. Brak jest prze­
de wszystkim pomocy, ze strony władz 
oświatowych, które nie posiadają fun­
duszu na udzielanie pożyczek. Słuszne, 
a nawet konieczne wydaje się — jak po­
stulowali dyskutanci — utworzenie przy 
resorcie oświaty czegoś na wzór fundu­
szu zakładowego.

I jeszcze jedna sprzyjająca możliwość: 
szereg rad narodowych (Warszawy, Byd­
goszczy, Wrocławia) wystąpiło z inicja­
tywą przekazania nauczycielom wysokich 
kwot na budownictwo spółdzielcze. Nie­
stety, nie ma prawnej podstawy do prze­
kazania tych funduszów. Słuszne zatem 
byłoby zabieganie u odpowiednich władz 
centralnych o stworzenie takiej możli­
wości. Na plenum przekazano tę sprawę 
posłom na Sejm, których zobowiązano, by 
przy najbliższej okazji zgłosili swoje po­
stulaty w tej sprawie.

Ogólny poziom płae od 1953 r. wzrósł 
n 126 proc., w nauce i oświacie o 79 
proc. Podwyżką objęto ostatnio 37 542 
(15 proc.) osóh; dokonana została ko­

rekta plac w szkolnictwie wyższym.

WIELE uwagi w dyskusji poświęcono 
także sprawom uposażeń nauczy­
cielskich i pomocy ze strony 

Związku. Przyznać trzeba, że jakkolwiek 
w ostatnim czasie poczyniono poważne 
kroki w kierunku poprawy sytuacji ma-

(Dokoliczenie na str. 3) 

sunków służbowych nauczycieli, przyzna­
wania nagród, wyróżnień itp.

Za rozwiązywanie trudności mieszkanio­
wych odpowiedzialne są rady narodowe, 
władze oświatowe, za zdrowie — wydzia­
ły zdrowia. Związek jest czynnikiem kon­
troli społecznej nad wykonywaniem usta- 
ustawowych obowiązków przez pracodaw­
cę i powołane do tego instancje. Związek 
udziela władzom pomocy w rozwiązywa­
niu różnych spraw bytowych i trudności, 
ale nie może przecież dać nauczycielowi 
mieszkania, polepszyć zaopatrzenia w ar­
tykuły pierwszej potrzeby na wsi czy pod­
wyższyć mu płacy.

Pracodawca — inspektoraty oświaty uni­
kają niekiedy również — jak stwier­
dzali uczestnicy plenum — ingerowania w 
nie zawsze najlepsze stosunki panujące 
w szkole. A przecież władzę oświatowe 
mogłyby tu wiele pomóc. Tym bardziej 
wzrastają więc — mówił jeden z kolegów 
— zadania sądów koleżeńskich i organi­
zacyjnych. Przy szybkim wzroście liczby 
nowych nauczycie lii — rola wychowawcza 
sądów nabiera szczególnego znaczenia.

PEWNE zastrzeżenia budzi i sprawa 
metod pracy instancji związkowych. 
Nadmierna ilość posiedzeń, niedo­

stateczny kontakt z ogniwami terenowy­
mi wskazują słabe miejsca w naszej pra­
cy, szczególnie w Zarządzie Głównym i 
okręgach. Należy ograniczyć działalność 
zza biurka, skończyć z zalewem papier­
ków wędrujących od ogniska — poprzez 
wszystkie instancje — do Zarządu Głów­
nego i z powrotem. Trzeba dążyć do dal­
szego uspołeczniania działalności związ­
kowej, uaktywnić sekcje związkowe i ko­
misje problemowe oraz włączyć je do u- 
działu w pracach podejmowanych przez 
wydziały merytoryczne.

Chodzi — podkreślali dyskutanci — nie 
o kontakty odświętne, ale robocze, takie, 
które oddziałom i ogniskom pomagałyby 
w codziennej pracy. Stąd konieczność 
częstszych wyjazdów w teren pracowni­
ków merytorycznych. Wiąże się z tym 
potrzeba ograniczania do niezbędnego mi­
nimum liczby posiedzeń, narad nie tylko 
związkowych, ale na zewnątrz — odrywa­
ją one bowiem od podstawowej działal­
ności. Uczestnicy plenum zwracali się o 
uregulowanie tej sprawy na szczeblu cen­
tralnym.

Ażeby umocnić rolę oddziałów 1 ognisk, 
jak również efektywność ich pracy, prze­
widuje się większe uspołecznienie w po­
wierzaniu zadań w zakresie prawnej o- 
chrony pracy technicznej i społecznej: in­
spekcje pracy i stworzenie przy zarządach 
ogniw związkowych wydziałów ochrony 
pracy i bhp. .

Zatem dorabianie się szerszego aktywni 
społecznego w oddziałach i ogniskach jest 
sprawą pilną i konieczną. Dążyć do tego 
trzeba m. in. •— stwierdzono w dyskusji 
— poprzez równomierne rozkładanie prac 
społecznych na wszystkich członków ogni­
ska. Ożywieniu pracy ognisk służyć bę­

Odpowiedzi redakcji

, A Na naradzie Okręgowej Sekcji Nauczycieli-Emerytów (4 paździer­
nika br.) z udziałem przewodniczących sekcji powiatowych — zorgani-

, żowanej przez Zarząd Okręgu ZNP w Poznaniu — przedyskutowano 
sprawozdanie z rozszerzonego plenym Sekcji Emerytów przy ZG ZNP; 
aktualne zmiany w przepisach prawnych dotyczące nauczycieli-emery- 
tów, organizację obchodów 40-lecia istnienia ZNP na tym terenie. 
Plenum uchwaliło rezolucję do Zarządu Głównego w sprawie emerytur 
„starego portfela”.

A Wydział Pedagogiczny Zarządu Okręgu ZNP w Rzeszowie zorga­
nizował szkolenie dla przewodniczących konferencji rejonowych 

p w czterech rejonach: w Rzeszowie, Jarosławiu, Krośnie i w Mielcu.
p Ogółem na tych kursokonfcrencjach przeszkolono 218 osób.

p A 15 października br. odbyło się w Białymstoku seminarium teatral- 
p ne dla 120 nauczycieli — organizatorów i sympatyków amatorskich ze-
p społów artystycznych. Temat: „Wskazówki praktyczne do pracy w ama-
P torskich zespołach teatralnych” wzbudził duże zainteresowanie. Uczest-
p nicy seminariun> zapoznali się z podstawowymi zasadami charaktery-
? zacji, oświetlenia i dekoracji sceny amatorskiej. Jednym z punktów
i* programu zajęć było obejrzenie sztuki pt. „Nic się nie zmieniło” w wy­
li konaniu aktorów Teatru im. A. Węgierki. Organizatorem seminarium
? był Wydział Pracy Społeczno-Oświatowej Zarządu Okręgu ZNP w Bia-

lymstoku.

i1 Ą Wydział Pracy Społeczno-Oświatowej Zarządu Okręgu ZNP w To­
runiu zorganizował kurs charakteryzacji teatralnej. Kurs odbył się we 

p Włocławku w dniach 26—29 września oraz 3,4 i 7 października br. Ce-
p lem kursu, przeznaczonego w zasadzie dla zespołu teatralnego ZNP we
P Włocławku, było zapoznanie uczestników z istotą charakteryzacji tea-
p tralnej i jej zasadami. W wykładach i zajęciach brało udział ponad 20
P osób. Każdy z uczestników zdobył umiejętność wykonywania charak-
P teryzacji oddającej żądaną postać sceniczną.

P A Nauczyciele szkół podstawowych nr 10, 16 i 18 z Legnicy zwiedzili 
p kopalnię odkrywkową węgla brunatnego Turoszów I i budującą się 
p elektrociepłownię w Turoszowie. W wycieczce wzięło udział 50 osób.
0 Uczestnicy zapoznali się z największą inwestycją pięciolatki. Była to
d pierwsza wycieczka nauczycieli legnickich do kombinatu turoszow-
i* skiego.
p Ą Nauczyciele — opiekunowie drużyn harcerskich z powiatu wie- 
P luńskiego wzięli udział w dwudniowym (7 i 8 października br.) kursie. 
p Uczestnicy zapoznali się z atrakcyjnymi formami pracy harcerskiej
p w szkole i w środowisku. Organizatorem tego szkolenia była Komenda
P Hufca ZHP w Wieluniu.

i• A Koło ZMW w Dąbrowie, pow. Kraśnik Lub., włączyło się do pro- 
p wodzonej przez miejscową szkołę akcji zbiórkowej na SFOS. We wrze-
(I śniu br. młodzież z ZMW zebrała na ten cel 200 zł przekazując je za
(> pośrednictu.em Szkolnego Koła SFOS — Inspektoratowi Oświaty 

w Kraśniku.
i* KRONIKARZ

Z. O. — Szczecińskie. Chciałaby koleżanka, 
by w „Głosie” zamieszczano kolorowe zdjęcia. 
Czy mogłaby Koleżanka wskazać jedno pismo 
naszego typu, w którym są kolorowe zdjęcia, 
ilustracje, ryciny? To się wiąże z gatunkiem 
papieru i wielu innymi sprawami, o których 
nie sposób szeroko się rozpisywać w krótkiej, 
z konieczności, notatce.

Przedstawiciel Oddziału Powiatowego w S. 
W jaki sposób „wszyscy” z Waszego Oddziału 
dowiadują się, że „Głos” jest nudny, kiedy — 
według Waszej relacji — nie czytają go? Mo­
że Jednak znajuą coś dla siebie. Spróbujcie 
ich namówić, niech przeczytają kilka nume­
rów, a potem niech się z nami podzielą uwa­
gami. I niech nam wskażą najnudniejsze ar­
tykuły. Może wspólnie uczynimy z „Głosu” 
pismo Interesujące. 

dzie także stały konkurs „Nasze Ognisko 
dobrze pracuje”. Chodzi jednak o to, by 
celu konkursu nie utopić w zalewie spra. 
wozdawczości.

DUŻE zainteresowanie uczestników 
plenum wywołała sprawa otrzyma, 
nia przez oddziały uprawnień rad 

zakładowych. Sprawa me jest ani łatwa 
ani prosta. Okazuje się bowiem, że jed-l 
ilorazowe uregulowanie tego jest, ze wzglę­
du na konsekwencje finansowe, nierealne. 
Natomiast tendencja jest wyraźna: stopi 
niowe przekazywanie oddziałom pewnych 
uprawnień. Pierwszy krok to uregulowa- 
nie spraw kadrowych. Na ogół z uzna, 
niem plenum spotkał się projekt przekaza. 
nia do dyspozycji oddziałów funduszu za. 
pomóg.

Ożywioną dyskusję wywołał projekt po. 
łączenia wydziałów pedagogicznych i spo" 
łeczno-oświatowych. Postanowiono go na 
razie odłożyć — dla głębszego przestudio. 
wania.

Dla usprawnienia Informacji o działał, 
ności Związku należy przy pomocy wszy, 
stkich ogniw i działaczy terenowych roz. 
szerzyć ten dział w „Głosie Nauczyciel, 
skim”. Więcej uwagi trzeba poświęcić te­
mu, by wszyscy pracownicy oświatowi 
znaleźli się w szeregach związkowych, 
gdyż pokaźna ich liczba (58 tys.) chodzi 
„luzem”.

Problem ten łączy się ściśle ze sprawą 
umacniania więzi z całym ruchem zawo. 
dowym w Polsce, włączenia się do prac 
podejmowanych przez WKZZ i PKZZ. To 
ścisłe współdziałanie wyjdzie na korzyśó 
i szkole, i oświacie, i całemu ruchowi za­
wodowemu.

A obecny okres sprzyja temu. Zbliża rfą 
bowiem V Światowy Kongres Związków 
Zawodowych w Moskwie, który uchwali 
program działania związków wytyczając 
drogi walki nie tylko z wyzyskiem kapi. 
taiistycznym i o poprawę warunków życia 
ludzi pracy, ałe także walki d pokój.

Sprawy te są szczególnie bliskie nam, 
polskim nauczycielom i wychowawcom. 
Nasz delegat na Kongres — prezes Zarżą, 
du Głównego, kol. Józef Kwiatek da peł­
ny wyraz naszemu stanowisku podczas ob. 
rad Kongresu. Nie wystarczą jednak tylko 
wyrazy solidarności. ZNP wraz z całym 
ruchem zawodowym weźmie aktywny u- 
dział w pracach przygotowawczych” do 
Kongresu m. in. poprzez zwrócenie szcze­
gólnej uwagi na ideowe, patriotyczne wy­
chowanie młodzieży. Na' uroczystościach 
40-lecia zawodowego ruchu nauczyciel­
skiego w Wielkopolsce będziemy uczestni­
czyć w antywojennym i antymilitarystycz. 
nym wiecu nauczycielskim. Przystąpimy 
do zbierania środków na Fundusz Solidar­
ności Międzynarodowej i rozprowadzimy 
wydane przez CRZZ cegiełki.

Ten współudział w kampanii propagan­
dowej, w popularyzacji programu i osiąg, 
nięć polskiego 1 międzynarodowego ruchu 
zawodowego — przyczyni się w poważnym 
stopniu do uaktywnienia naszych ogniw 
związkowych. D. CHRZCZONOWICZ

Niezadowoleni. Format „Głosu” to 
sporna od kilku lat. Są jego zwoleno1 
i przeciwnicy. Nie potrafimy tego wykazać 
liczbach. Argumenty jednych i drugich 
różne. Gdy wysłuchaliśmy argumentów Pr 
ciwników obecnego formatu, że trudno c 
tać „Głos” np. w kolejce elektrycznej czyocj. 
łóżku — zwolennicy obecnego formatu P 
kreślali. iż nie wszyscy czytają „Głos” W- 
lejce elektrycznej (nie wszędzie mamy 0 
lejki) i nie wszyscy czytają w łóżku. SP y 
osób czyta „Głos” normalnie siedząc P 
stole.

Koleżanki z Warszawy. Za Tlst dzie^P^^T^, 
Cieszymy się. że dostrzegacie na łamach 
su” troskę o sprawy materialno-bytowe 
czycieli. Piszecie „ciut-ciut”. Dobre i 
równik Wydziału Socjalno-Ekonomiczneg 
ZNP również to dostrzegł i podkreślił, aj 
bez Waszego „ciut-ciut”.
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Komunizm daje wiedzę wszystkim
(Fragment sprawozdania N, S. Chruszczowa)

Wychowanie członka apołeczeńatwa 
komunistycznego'stawia szkolę w ob­
liczu nowych wysokich i trudnych za­
dań. Szkoła powinna dotrzymywać 
kroku szybkiemu rozwojowi współ­
czesnej nauki i produkcji. Trzeba 
przygotowywać liczniejsze kadry na- 
uczyc.elskiie, żeby starczyło ich daa 
wszystkich szkół, trzeba otoczyć na­
uczyciela powszechnym poważaniem i 
szacunkiem. Przeds.ębmrscwa i koł­
chozy obowiązane są pomagać szkole 
w zakresie jej organ.zacji, a uczącym 
się — umożliwić zdobyc.e wiedzy 
i potrzebnego zawodu. Trzeba budo­
wać więcej szkół, znieść całkowicie 
w szkodach naukę na kilka zmian. 
Jest to wielkie zadan.e, jeżeli weźmie 
s ę pod uwagę, że w 1965 r. liczba 
uczniów w szkołach wyniesie o.coio 
43 miliony.

W ścisiym i wzajemnym powiązaniu 
z reorganizacja, szkoły odbywa się 
rozwój szkolnictwa wyższego, śred­
niego specjalnego i zawodowego. Jak 
wiadomo, i tutaj wysunięte zostało 
zadanie zbliżenia nauki do życia, do 
produkcji. W roku bieżącym przeszło 
połowa studentów' przyjętych na wyż­
sze uczelnie na studia stacjonarne ma 
za sobą staż pracy. Dzięki systemowi 
nauki wieczorowej 1 studiów zaocz­
nych w ciągu ostatnich 5 lat przygo­
towano około pół miliona specjalistów

TSŚ w powiecie Sucha

W OSTATNIM suwtąpll macewy
werwst ureregów Towariyatwa Sikoły 
Świeckiej w powiecie Sucha. Organiza­
cja ta Hery obecnie ponad 50© osób. 

Członkami są tu przede wszystkim nauczyciele 
1 to głównie szkól podstawowych. Około 30 
5roc. członków stanowią rodzice, członkowie 

omitetów rodzicielskich, zgrupowani w Ko­
jach szkolnych*. Jeżeli w poprzednich latach 
praca Towarzystwa skupiała się głównie na 
wzroście szeregów i organizacji kół, to obec­
nie planuje się znaczne poszerzenie Jej form.

W ubiegłym roku dużą popularnością cie­
szył się „Uniwersytet dla rodziców”, prowa­
dzony przez TSS w^Osielcu pod kierunkiem 
kol. Tadeusza Kukli, kierownika miejscowej 
szkoły podstawowej. Pięć dalszych placówek 
tego typu organizuje się — w Jordanowie, Ma- 
kowie, Suchej, Zawoi i Zembrzycach. Prele­
gentami będą częściowo miejscowi pedagodzy, 
lekarze 1 prawnicy, częściowo wykładowcy z 
Kartądu Wojewódzkiego TSS w Krakowie.

Tematyka wykładów obejmie sprawy higie­
ny 1 zdrowia, postępowania z dziećmi trudny­
mi, psychologię rozwojową dzieci, porady pe­

Polonista nie fest w zlej sytuacji

Nie narzekajcie, kolego

P
OLONISTA zawsze narzeka 
na brak pomocy naukowych. 
Nauczyciel wf ciągle kupuje 
nowe piłki, nauczyciel przy­
rody ma swoje słoiki z róż­
nymi „obrzydliwościami” w 
Spirytusie, suszone owady, mikroskopy, 

nauczyciel fizyki nosi z dumą na lekcje 
różne" machiny połyskujące miedzią i 
szkłem — a polonista nie ma nic. Przy­
najmniej tak twierdzi.

W skargach polonisty jest trochę, racji 
i trochę nieuzasadnionych narzekań. Ję- 
zyk polski to już taki przedmiot, który 
operuje abstrakcjami, który żąda od ucz­
nia wyobraźni. Ale jest wiele możliwoś­
ci dopomożenia wyobraźni — myślę prze­
de wszystkim o ilustracji. „Obraz w nau­
czaniu” — znany temat, nie trzeba go 
rozwałkowywać.

Czy o ten „obraz” na lekcji łatwo czy 
niełatwo — to zależy od wielu okolicz­
ności. Ale chcę tutaj zwrócić uwagę na 
pewne wydawnictwo, nie wykorzystywa­
ne należycie: album Makowskiego i Su­
chodolskiego „Juliusz Słowacki” (PZWS 
1959).

Taniutki — 24 złote. 36 plansz formatu 
34 x 32, bardzo starannie wykonanych, 
drobiazgowo objaśnionych. I przewodnik 
metodyczny. Mając album nauczyciel po- 
kaźe uczniom nie tylko portrety Słowac­
kiego, jego przyjaciół i bliskich, nie tyl­
ko widoki miejscowości, w których poeta 
przebywał, domów, w których mieszkał, 
nie tylko podobizny autografów i pierw­
szych wydań — ale pokaże też takie ilu­
stracje, które pozwolą plastyczniej wy­
obrazić sobie treść utworów Słowackiego: 
fotografie z inscenizacji dramatów (Kor­
dian. Balladyna, Fantazy itd.), obrazy i 
rysunki wiążące się z utworami (szkice

STATNIE kilkanaście lat hi- 
Kr storii narodu polskiego cechu-
I B je zanikanie i zacieranie się 

szeregu podziałów społecz- 
nych, które zawsze utrudniały 
osiągnięcie pełnej jedności 

narodc wej.
Chociaż zasadnicze podziały zostały w 

znacznym stopniu usunięte, obserwujemy 
niekiedy próby wybicia na plan pierw­
szy innych podziałów i to pod hasłami 
walki... o jedność narodu. Według tych 
koncepcji podstawą wspólnoty narodowej 
ma być wspólna, jednaka postawa wobec 
religjj — postawa religijna i katolicka.

Głębsza analiza tego poglądu musi po­
budzać do refleksji. Zapewne, należy do­
ceniać wkład organizacji kościelnej w kul. 
turę polską pierwszych wieków naszej 
Państwowości, patriotyczną postawę wie­
lu szeregowych księży w okresie zaborów 
i później w latach hitlerowskiej okupacji, 
Patriotyzm mas wierzących katolików, dla 
których ongiś więzy religijne stanowiły 
oparcie w walce przeciwko próbom ger­
manizacji i rusyfikacji. Trudno jednak w 
zjawiskach tych widzieć dowód na po­
twierdzenie tezy, że religia jest w Polsce 
jedynym istotnym czynnikiem więzi na­
rodowej, podobnie jak niesłuszne wydaje 
się uogólnianie zjawisk odwrotnych — 
rwiązków hierarchii kościelnej z Targo­
wicą, lojalizmu znacznej części bisku­
pów wobec zaborców, serwilizmu niektó­
rych biskupów wobec hitlerowskich oku­
pantów.

Wydaje się tu w ogóle niewłaściwe uży­
wanie określenia: Kościół — właśnie ze 
Względu na wewnętrzne zróżnicowanie w 
Kościele stanowisk wobec węzłowych 
spraw narodowych, już nie tylko ze wzglę­
du na różnice w postawie katolików 
świeckich i duchowieństwa, ale i ze wzglg. 
°u na wewnętrzne zróżnicowanie postaw 

z wyższym wykształceniem. W Związ­
ku Radzieckim szkoli się 3 razy wię- 
cej inżynierów niż w Stanach Zjed­
noczonych, a pracowników umysło­
wych w naszym kraju jest ponad 20 
milionów. Kiedy liczby te zostały po­
dane do wiadomości publicznej, wy­
wołały one panikę, -wśród przeciwni­
ków socjalizmu, którzy często przed­
stawiali nasze społeczeństwo jako za­
cofane i mało kulturalne. Teraz mu­
szą dokonywać przykrej zmiany w oce­
nie, a często po prostu chwytać się 
niemądrych kłamstw. Żeby zamącić 
ludziom w głowie, puścili w świat 
wersję, że im więcej wykształconych 
ludzi będzie w Związku Radzieckim, 
tym więcej podobno istnieję szans, że 
obywatele radzieccy odwrócą s.ę od 
komunizmu.

Co można odpowiedzieć ideologom 
kapitalizmu? Niechże domagają s:ę 
oni od swoich rządów większych fun­
duszów na oświatę: przecież idąc po 
linii ich rozumowania, im bardziej 
wykształcone jest społeczeństwo, tym 
mocniej trzyma się ono kapitalizmu. 
W takie bajki jednak nie wierzą na­
wet ci, co je wymyślają. Komunizm 
daje wiedzę wszystkim; z zasobu wie­
dzy mas, z ieh wysokiej kultury czer­
pie on siły 1 pewność, potrzebne dl* 
pomyślnego marszu naprzód.

dagogiczne, sagadnlenla tolerancji światopoglą­
dowej itp.

W grudniu planuje się zorganizowanie kurso- 
konferencji dla członków TSS, poświęconej 
moralności świeckiej i ©tyce niezależnej. 
Wspólnie z Zarządem Oddziału ZNP i Inspek­
toratem Oświaty zorganizuje się spotkanie mło­
dych nauczycieli, którzy pracę zawodową roz­
poczęli w bieżącym roku szkolnym. Pozyska­
nie tych nauczycieli na członków ZNP i TSS 
będzie Jednym z celów tego spotkania. Spot­
kanie pozwoli ponadto wysłuchać głosów mło­
dych nauczycieli na temat ich trudności zawo­
dowych i bytowych, i w miarę możliwości 
przyjść im z pomocą.

W porozumieniu z ZNP 1 Inspektoratem 
Oświaty, TSS włączy się ze swoimi wykłada­
mi światopoglądowymi do nauczycielskich kon­
ferencji rejonow-ych. Korzyść z tego będzie 
obustronna. TSS ryska wdzięcznych słuchaczy, 
a nauczyciele dobrych prelegentów, Jakimi dy­
sponuje Towarzystwo.

TADEUSZ FRAJBFRG 
Maków Podhalański

Słowackiego z podróży, Matejkowski 
Wernyhora, Słowacki w Poznaniu w 1848 
r.). Jak łatwo, posługując się zamieszczo­
nymi w albumie mapami, omówić życio­
rys poety, prześledzić tułacze szlaki węd­
rówek autora „Beniowskiego”.

Album można wykorzystywać w różny 
sposób: pokazywać jedną planszę, łączyć 
w pokazie kilka plansz w tematyczny 
ciąg, oglądać całość po kolei (znakomi­
ty zarys konstrukcji materiału przy pow­
tarzaniu Słowackiego przed maturą). Trze­
ba tylko pamiętać o jednym: album jest 
pomocą — jakby się można wyrazić — 
„małego formatu”, pomocą, która wyma­
ga pewnego skupienia, raczej kameralne­
go kontaktu indywidualnego. To nie ilu­
stracja, której celem jedynym jest poinfor­
mowanie, że to i to wyglądało tak i tak. 
Nie wystarcza pobieżnie i w pośpiechu raz 
rzucić na nią okiem, jak się dzieje przy 
pospolitej formie pokazu przez puszcza­
nie ilustracji w obieg po klasie. Pożąda­
ne są takie formy pokazu, które sprzy­
jają uchwyceniu wdzięku starego szty­
chu. atmosfery sceny teatralnej, nastro­
ju wyblakłej trochę fotografii. Najlepiej 
by było, gdyby egzemplarze albumu sta­
nowiły osobistą własność niektórych ucz­
niów. Godne polecenia są więc sugestie 
pod adresem szkoły, komitetów rodziciel­
skich i rodziców, aby album wybierać na 
nagrody i okolicznościowe upominki dla 
młodzieży.

Albumy stanowią nową, eksperymen­
talną formę polonistycznej pomocy szkol­
nej. Wydaje się, że nadsyłanie pod ad­
resem PZWS uwag krytycznych i postu­
latów co do tematyki tych wydawnictw 
powinno szczególnie interesować nauczy­
cieli.

(fp)

samego duchowieństwa. Nie jest przecież 
1 dzisiaj tajemnicą, źe pewna część bisku­
pów jest ustosunkowana do ludowego u- 
stroju państwa wrogo, podczas gdy liczni 
duchowni uznali socjalistyczne przemiany 
w życiu narodu za zgodne z interesem 
ogólnonarodowym.

Furdament 
jedności

Nasuwa się pytanie: czy obecnie posta­
wa najwyższej hierarchii kościelnej jest 
konstruktywna? Czy służy umacnianiu 
jedności narodu? Już propagowanie opi­
nii, że jedność religijna jest niezbędnym 
warunkiem jedności narodu, godzi fak­
tycznie w tę jedność, odbiera bowiem 
wszystkim niekatolikom prawo do pol­
skości. do patriotyzmu, stwarza swoisty 
monopol Kościoła na patriotyzm, a ludzi 
innych wyznań, bądź bezwyznaniowców 
stawia poza nawiasem narodu. Czyżby 
istotnie blisko milion „innowierców” oraz 
masy religijnie obojętnych bądź niewie­
rzących nie zasługiwały na miano Pola­
ków? Dalsze uproszczenie: Polak to ka­
tolik — jest dziś już zupełnie zdezaktua­
lizowane przez fakty historyczne. Okres 
walki przeciwko okupantowi, a później 
przeciwko rodzimej reakcji, wreszcie kil­
kanaście lat wysiłków nad odbudową i 
rozbudową sił Polski dowiodły tego do­
bitnie.

O rzeczywistej pozycji w życiu narodu

Zadania Instytutu Pedagogiki Sikoła Tysiąclecia

w Legnicy
(Dokońcrenł* r< str. 1) 

równo nowe, lepsze programy nauczania 
przedmiotów matematyczno _ przyrodni­
czych, bliższe związanie wiadomości z 
praktyką, z życiem, jak zagadnienia zajęć 
technicznych, jak zagadnienia politechni­
zacji w pracy pozalekcyjnej i pozaszkolnej, 
a nawet problem charakteru i organiza­
cji prac społecznie użytecznych, rozumia­
nych jako jedna z form wdrażania mło­
dzieży do pracy fizycznej.

Na podbudowie politechnicznej szkoły 
podstawowej i średniej ogólnokształcącej 
opierać się będzie szkolnictwo zawodowe, 
zajmujące w naszym systemie oświaty i 
wychowania szczególnie ważne miejsce. 
W przyszłości na 5 absolwentów szkoły 
podstawowej czterech będzie szło do szko­
ły Zawodowej, a jeden do liceum ogólno­
kształcącego. Ten stosunek liczbowy poka­
zuje wyraźnie, że Szkolnictwo zawodowe 
powinno znaleźć się w centrum naszego 
zainteresowania. ponieważ przez szkoły 
zawodowe przechodzić będzie ogromna 
większość ogółu młodzieży. Konieczność 
badań naukowych dla potrzeb szkolnictwa 
zawodowego jest więc szczególnie pilna, a 
problematyka bardzo bogata i złożona. 
Znajdują się tutaj zagadnienia bardzo za­
sadnicze i ogólne: jak np. ustalenie spe­
cjalności, które mogą i powinny być pro­
wadzone w zasadniczych szkołach zawo­
dowych. a także przeprowadzenie takich 
samych badań dla poziomu techników. 
Sprawą ważną będzie ustalenie metod na­
uczania pobudzających uczniów szkół za­
wodowych do samodzielnego myślenia i 
działania, zbadanie i ustalenie granicy ob­
ciążenia uczniów' pracą, w zależności od 
ich rozwoju fizycznego 1 psychicznego, 
zagadnienie kryteriów ocen w szkolnictwie 
zawodowym i inne. Trzeba mieć ponadto 
na uwadze, że istnieją całe działy szkol­
nictwa zawodowego, które są działami no­
wymi i w' których badania naukowe na­
leżałoby właściwie rozpocząć od podstaw: 
szkolnictwo przyzakładowe, szkoły przy­
sposobienia rolniczego. Czekają na ocenę 
swej przydatności programy szkól przy­
sposobienia rolniczego, zważywszy, źe 
w niedalekiej przyszłości (do roku 1965) 
szkoły te będą przygotowywać do pracy 
w rolnictwie 200 tys. młodzieży 1 będą 
najbardziej masową formą szkolnej oświa­
ty rolniczej.

Bardzo skomplikowanym problemem, 
który ponadto wykracza już poza zasięg 
czysto oświatowych zagadnień, jest pro­
blem metodologii, planowania szkolnictwa 
zawodowego — myślę zaś, źe o doniosłości 
gospodarczego aspektu tego zagadnienia 
nie trzeba nikogo przekonywać.

O Ile zagadnienia wychowania przed­
szkolnego i szkolnictwa podstawowego 
dysponują już pewnym zasobem naukowo 
opracowanych materiałów, o tyle bardzo 
poważny dział naszej pracy, oświata i 
szkolnictwo dla dorosłych, którego zasięg 
i problematyka rozszerza się niemal z 
dnia na dzień, dotychczas nie był jeszcze 
przez pracowników naukowych widziany 
we właściwy, odpowiedni do swej rangi 
aposób.

Aktyw pedagogiczny, pracujący na od­
cinku oświaty dorosłych, nieustannie do­
maga się analizy programów i form kształ­
cenia dorosłych, występuje o odpowiednio 
przemyślane i specjalnie opracowane pod­
ręczniki, pilnie potrzebuje metodyk, na­
uczania, opracowań dotyczących teorii 
konsultacji. Byłoby niezwykle pożądane 
przeprowadzenie badań naukowych pracy 
uniwersytetów powszechnych w różnych 
środowiskach, ze szczególnym uwzględ­
nieniem ich roli społeczno-wychowawczej 
i udziału w procesach przeobrażani* śro­
dowiska.

Wzbogacajmy słownictwo uczniów
P

> OD kierunkiem Zakładu Metodyki 
' Literatury i Języka Polskiego przy 

WSP w Opolu prowadzone są bada­
nia na temat metod poszerzania zasobu 
słownikowego uczniów. Dążymy do zbada­
nia nie tylko faktów językowych i meto­
dycznych. ale także ich powiązań z sytu­

acją polityczno-społeczną i błędami szkol­
nictwa w danym zakresie. Wobec zbliża­
jącej- się reformy szkolnictwa w’arto sobie 
uzmysłowić te sprawy.

W tym artykule pragnę przedstawić 
■wycinek mych badań, dotyczących słow­
nictwa uczniów szkoły podstawowej z za­
kresu „Wiedzy o książce”.

Dział — „Podstawowe wiadomości 
o książce” jest służebny nie tylko wobec 
przedmiotów matematyczno-fizyczno-bio­
logicznych, ale także wobec innych dzia­
łów języka polskiego. Uczy metod dosko­
nalenia pracy umysłowej, techniki posłu- 

— ludzi, instytucji i całych środowisk 
społecznych decyduje przede wszystkim 
konstruktywny wkład w podnoszenie tego 
życia narodowego na coraz to wyższy po­
ziom w każdej dziedzinie, czyli inaczej — 
w budowę socjalizmu. Nikt nie może za­
przeczyć olbrzymiego wkładu w to dzieło 
komunistów 1 wielu ludzi, którzy będąc 
społecznie postępowymi patriotami są za­
razem bezwyznaniowcami. Zapytajmy na­
tomiast, jaki konstruktywny wkład w two­
rzenie nowej rzeczywistości bytu zjedno­
czonego w jednym froncie narodu wnie­
śli katoliccy biskupi?

Odpowiedź, niestety, trudności nie na­
stręcza. Bilans jest krótki. Wystarczy pal­
ców jednej ręki, aby zliczyć enigmatycz­
ne deklaracje biskupów nie wyrażające 
wrogości wobec idei, wokół których sku­
pił się naród polski. Natomiast lista wy­
stąpień społecznie wstecznych byłaby dłu­
ga. Trzeba by mocno wytężać pamięć, aby 
przytoczyć jakieś zdawkowe wyrazy po­
parcia takich podstawowych dla bytu na­
rodowego przemian, jak reformą rolna, 
nacjonalizacja przemysłu, industrializacja 
i urbanizacja, upowszechnienie kultury i 
oświaty. W ilu jednak kazaniach i listach 
pasterskich biskupów przeobrażenia te 
gwałtownie atakowano?

Konfrontacja szumnych sloganów hie­
rarchii o jedności narodu z twardymi w 
swej wymowie faktami wypada żałośnie...

Naród polski dawno już zerwał z wa­
runkami, w których wpajano weń posłu­
szeństwo wobec burżuazyjnego państwa, 
uczono solidarystycznej miłości do ..bliź­
niego” — obszarnika i fabrykanta, judzo­
no przeciw komunistom, rozbudzano ra­
sizm. Naród polski w coraz pełniejszym 
stopniu staje się narodem socjalistycznym. 
Socjalizm stał się fundamentem jego jed­
ności

WIESŁAW MAKOWSKI

Podobne badania należałoby przeprowa­
dzić również w odniesieniu do uniwersy­
tetów ludowych, przy czym badania te po­
winny dotyczyć również dalszych losów 
absolwentów tych uniwersytetów i wpły­
wu kształcenia w uniwersytecie ludowym 
na postawę społeczną absolwenta i jego 
udział w przekształceniu współczesnej 
wsi.

J
EŻELI tak wiele różhych problemów 
widzimy w zakresie naukowych ba­
dań dla potrzeb nauczania, to w 
dziedzinie zagadnień wychowawczych pro­
blematyka jest bynajmniej nie mniejsza, 
a niejednokrotnie bardziej skomplikowana.

Zadanie pogłębienia socjalistycznego 
wychowania młodzieży postuluje potrzebę 
rozwiązania całego zespołu zagadnień z 
dziedziny form i metod wychowawczych; 
roli postawy nauczyciela i jego osobistego 
przykładu, środków bardziej bezpośrednie­
go powiązania młodzieży ze współczesnoś­
cią i problematyką socjalistycznego bu­
downictwa. zagadnień wychowania patrio­
tycznego. pomocy młodzieży w uświado­
mieniu sobie własnej roli i własnego miej­
sca w środowisku i społeczeństwie, wy­
chowania patriotycznego i internacjonali- 
stycznego. Wydawałoby się, że wiele już 
ha ten temat mamy prac i materiałów — 
jednakże jest ich ciągle za mało, aby sta­
nowić mogły skuteczną pomoc dla nauczy­
ciela i szkoły w rozwiązywaniu codzien­
nych problemów i trudności. Pomoc taka 
potrzebna jest również w sprawie właści­
wej współpracy szkoły i organizacji mło­
dzieżowych, szkoły i rodziny, szkoły i śro­
dowiska.

Z ogromu potrzeb wybrałem zagadnie­
nia tylko przykładowe, niemniej jednak 
nawet i te stanowią wcale niemały re­
jestr. ' Nie można jednak pominąć także 
i innych odcinków naszej pracy — odcin­
ków, które będą miały ■. decydujące zna­
czenie dla pomyślnego przygotowania i 
przeprowadzenia reformy szkolnej. Myślę, 
oczywiście, o problematyce kształcenia 
nauczycieli, o budownictwie szkolnym, o 
wyposażeniu szkół w odpowiednie, dosto­
sowane do nowych potrzeb urządzenia i 
pomoce naukowe.

W dniu 1 października br. objął obowiązki 
dyrektora Instytutu Pedagogiki prof. dr Win­
centy Okoń, kierownik Katedry Dydaktyki Uni­
wersytetu Warszawskiego. Prof. dr Wincenty 
Okoń jest autorem wielu prac z dziedziny pe­
dagogiki. Główne Jego dzieło —• „Proces nau- 
er.ania” ukazało «lę dotychczas w trzech wyda­
niach. rostało także przełożone na Język nie­
miecki i Japoński.

o

giwanla się podstawowym narzędziem pra. 
cy ucznia — książką.

Zrozumiałe jest olbrzymie znaczenie te­
go działu w okresie rozkwitu korespon­
dencyjnych, zaocznych i eksternistycznych 
form kształcenia w naszym kraju. W epo­
ce rozkwitu techniki powstaje konieczność 
ciągłego dokształcania się, wyzbywania się 
starych, nieaktualnych pojęć i korygowa­
nia wiedzy. Poza tym istnieje problem 
umiejętnego wypoczywania, Chodzi o me­
tody właściwego spędzania \volnego czasu, 
którego będziemy mieli coraz więcej. Tćgo 
wszystkiego musimy nauczyć absolwenta 
szkoły podstawowej.

Badania stanu słownictwa uczniów pro­
wadziłem pod koniec ubiegłego roku szkol­
nego w klasach siódmych trzech szkół 
wiejskich. Celem badań miało być m. in. 
poznanie zasobu słownikowego uczniów 
kończących szkołę podstawową. Stosowa­
łem kilka metod, jak" lekcje eksperymen­
talne, obserwacje lekcji, badania indywi­
dualne. Ankieta poparta była sprawdzia­
nami praktycznych umiejętności przepro­
wadzanymi w publicznej bibliotece gro­
madzkiej.

Dla przykładu podaj ę fragment ankiety 
oraz zestaw wyników w dziale „Podaj 
własną definicję słów”: katalog, winieta, 
autograf, exlibris, żywa pagina, dedykacja, 
motto, obwoluta. Na 109 odpowiedzi nie 
było ani jednej całkowicie poprawnej 
(5c/« — z jednym błędem, 12°/ó — z dwo­
ma, 10% — z trzema, 13% — z czterema, 
6O’/» — nie odpowiedziało wcale).

Co jest powodem tak słabych wyników? 
Moim zdaniem, fakt, że ten dział trakto­
wany jest po macoszemu, a często wcale 
nie realizowany. Bywa, że i sami nauczy­
ciele mają ubogie wiadomości z tej dzie­
dziny. Sytuacja ta powinna się jednak 
zmieniać na korzyść, gdyż do programu 
studiów nauczycielskich wprowadzono od­
dzielny przedmiot — wiedzę o książce.

Niski poziom nauczania w tym zakresie 
tkwi też w stosowaniu niewłaściwych me­
tod. „...zmiana charakteru nauczania ję­
zyka polskiego może być w pełni prze­
prowadzona tylko wtedy, gdy przekształ­
ceniu ulegnie zasadniczy typ zajęć dydak­
tycznych w szkole. Aktywny stosunek 
młodzieży do zjawisk kultury, samodziel­
ność w ocenie i wyborze wartości świata 
humanistyki będziemy mogli wyrobić 
wówczas, kiedy program języka polskiego 
będziemy realizować nie tylko w toku 
nauczania klasowo-lekcyjnego, ale rów­
nież w toku zajęć lekcyjnych pozaklaso­
wych i w ścisłej jedności z zajęciami po­
zalekcyjnymi (obowiązkowymi i nadobo­
wiązkowymi)” — pisał prof. B. Suchodol­
ski w 27 nrze „Głosu Nauczycielskiego”.

Warto pamiętać o tych postulatach 
i stopniowo wcielać je w życie. Aby zdo­
byte wiadomości z wiedzy o książce były 
wyzyskiwane w życiu codziennym, należy 
stworzyć sytuację, by uczeń jak najczęściej

Rozważając, jaki powinien być system 
kształcenia nauczycieli dla potrzeb nowej 
szkoły, zapoczątkowaliśmy poważne prace 
nad programami zakładów kształcenia na­
uczycieli. Udział w tej pracy biorą rów­
nież wyższe szkoły pedagogiczne i SN, ze­
społy profesorów i wykładowców pracują 
nad doborem treści najistotniejszych 1 naj­
właściwszych dla potrzeb kształcenia na­
uczyciela nowej, zreformowanej, politech­
nicznej szkoły. Prace te zostały niedawno 
rozpoczęte i wydaje się konieczne, aby by­
ły kontynuowane w najściślejszym po­
rozumieniu i powiązaniu z Instytutem, 
który jest jak najbardziej powołany do po­
mocy i oceny dorobku poszczególnych ze­
społów, do oceny projektów i wniosków; 
jeżeli mamy podnieść na wyższy poziom 
pracę zakładów KN, musimy poświęcić 
temu wiele pracy i uczynić je przedmio­
tem poważnvch badań naukowych.

Zadania, które w dużym skrócie usiło­
wałem tutaj wskazać, nie są zadaniami no­
wymi — wiele z nich było, już przedmio­
tem pracy i rozważań środowisk nauko­
wych. oczywiście także i Instytutu. Po­
winniśmy je jednak rozwinąć i pogłębić 
wobec nowych warunków i ogromnych 
perspektyw, w szczególności wobec no­
wej sytuacji szkoły i nauczyciela na obec­
nym i przyszłym etapie jej rozwoju.

Wielką pomocą wobec tych nowych — 
lub szerzej zarysowanych zadań stanie się, 
oczywiście, nowy statut Instytutu, podpi­
sany w dniu wczorajszym. Struktura, ja­
ka on ustala, będzie zapewne stwarzać 
lepsze warunki dla pracy naukowej i usłu­
gowo - badawczej. Wprowadza on nowe 
zakłady dla szczególnie ważnych zagad­
nień. np. szkolnictwa zawodowego, oświaty 
dorosłych, rozszerza zakres zagadnień do­
tychczasowych działów oświaty i szkol­
nictwa w Instytucie. Nowy statut stwarza 
podstawy działalności naukowej bliżej po­
wiązanej z najważniejszymi potrzebami 
szkoły, nauczyciela i administracji szkol­
nej; z tego też względu widzimy w nim 
podstawę i punkt wyjścia właściwej, bar­
dzo potrzebnej i oczekiwanej działalności 
naukowo-pedagogicznej.

Zmiany personalne, dokonane i zamie­
rzone. w kierownictwie instytutu i na sta­
nowiskach kierowników poszczególnych 
działów pracy, zakładów, skupienie w In­
stytucie większej liczby samodzielnych 
pracowników nauki, zaproszenie do u- 
działu w Radzie Naukowej wybitnych pra­
cowników nauki, nauczycieli — praktyków 
1 działaczy oświatowych, umożliwią dal­
szy rozwój Instytutu, pełniejsze związanie 
działalności Instytutu z potrzebami szko­
ły i nauczyciela, z potrzebami w zakresie 
realizacji zadań wynikających z podjętej 
reformy szkolnictwa.

Kończąc, pragnę podziękować Kolegom 
1 Towarzyszom, pracownikom Instytutu, 
za dotychczasową ofiarną pracę, poważne 
osiągnięcia w tej pracy oraz złożyć Kole­
dze Dyrektorowi Instytutu, prof. dr Oko­
niowi. Dyrekcji i wszystkim pracownikom 
Instytutu serdeczne i gorące życzenia dal- 
szvch sukcesów w pracy naukowej dla 
dobra szkoły i nauczyciela, jak najlepszych 
osiągnięć w pracach zmierzających do ule­
pszenia systemu socjalistycznego wycho­
wania młodzieży, pełniejszego związania 
szkoły z życiem i z praktyką 
social i stvczhego.

Wyrażam głębokie przekonanie, że 
wspólnym wysiłkiem Dyrekcji, pracowni­
ków Instytutu i Ministerstwa Oświaty za- 
pewnimy Instytutowi, tak potrzebnej w 
okresie przygotowania do reformy szkol­
nej i w okresie reformy szkolnej placów­
ce naukowej i usługowo-badawczej, dal­
szy rozwój i wypełnienie, statutowych za­
dań.

obcował z książką, by łączył teoretyczne 
wiadomości z praktyką. Odpowiednio wy­
posażona biblioteka szkolna musi stać się 
podstawową pracownią szkolną.

Uczeń musi nauczyć się korzystania 
z księgozbioru i wyboru dzieł o interesu­
jącej go tematyce, skupienia uwagi na 
tekście i prowadzenia notatek związa­
nych z lekturą, korzystania z różnego ro­
dzaju wydawnictw encyklopedycznych, 
słowników języka polskiego i słowników 
obcojęzycznych, wyszukiwania potrzeb­
nych pozycji prasy codziennej i czasopism 
o różnorodnej tematyce i posługiwania się 
nimi.

W nowym programie szkolnym dział 
„Podstawowe wiadomości o książce” po­
winien być poszerzony i objąć obok wie­
dzy o książce, pominięte dotychczas ważne 
zagadnienia:- wiedzę o instytucjach kultu­
ralnych i ich praktyczną znajomość.

Dziedzina słownictwa jest bardzo skom­
plikowana. Uczniowie posiadają niejako 
dwa garnitury mowy. Mowę oficjalną, sta­
ranną — na poważne okazje i tę codzien­
ną, którą posługują się między sobą, zwa­
ną żargonem uczniowskim.

Przeżywaliśmy w szkołach werbalizm, 
przeżywaliśmy okres mowy-trawy, języka 
zaniedbanego. Zaczęto porozumiewać się 
gestami i półsłówkami. Skutki? Nawet 
inteligentny uczeń nie potrafi dać oceny 
obejrzanego filmu. Odpowiada, że fajny, 
wdechowy i nic więcej. Młodzież nie umie 
tłumaczyć z języka bezsłownego, aluzyj­
nego i wieloznacznego na język słowny. 
Tego tłumaczenia trzena ją nauczyć.

Nowy program nauczania powinien za­
kładać zapoznanie z problematyką arty­
styczną kina, radia i telewizji obok kla­
sycznej Muzy — teatru. Pomoże to roz­
wiązać dylemat równowagi myślenia słow­
nego i obrazowego. Wprowadzenie w ub. 
roku audycji telewizyjnych do szkół zwia­
stuje dobry początek, świadczy o tym, że 
myślenie obrazowe będzie należycie roz­
wijane. ZYGMUNT TRZISZKA

Kłodawa Gorzowska

25 wierszy o nauczycielach świata
® LONDYN. — 27 tysięcy nauczycieli, 

członków Narottotcepo Związku Nauczy­
cieli ogłosiło 24-godzinny strajk ostrze­
gawczy przeciw naciskom administracji 
na system wychowania szkolnego, odrzu­
cania roszczeń materialnych oraz obcię­
ciu kredytów na oświatę. 6000 nauczy­
cieli zebranych na wiecu w Albert Hall 
(Londyn) żądało ustąpienia ministra 
oświaty Sir Dąvida Ecclesa. Jeden 
z mówców podkreślił, że, podczas gdy 
w ZSRR na cele oświaty poświęca się 
9% budżetu państwa, to w Wielkiej Bry­
tanii niecałe 3%.

Legnica posiada 17 szkół, w któryeH 
uczy się 13 tys. młodzieży. Szybki wzrost 
liczby młodzieży spowodował, że w wie­
lu szkołach nauka musi odbywać się n« 
dwie lub trzy zmiany. Toteż społeczeń­
stwo Legnicy z entuzjazmem przyjęło 
wiadomość o oddaniu do użytku I Szkoły, 
Tysiąclecia. Budynek posiada 15 izb lek­
cyjnych oraz kilka pracowni jak: biolo-
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giczna, chemiczna, fizyczna oraz zajęł 
technicznych.

Wyrazem ogromnego zainteresowania 
społeczeństwa Legnicy nową szkołą jest 
stałe przekazywanie jej funduszów na 
zagospodarowanie. M. in. Tow. Rozwoju 
Ziem Zachodnich ofiarowało szkole księ­
gozbiór wartości 10 tys. zł, Cech Rzemiosł 
— sprzęt sportowy, Fabryka Platerów — 
120 kompletów stołowych. Szkoła otrzy­
mała również pomoce naukowe wartości 
200 tys. zł.

W latach 1961'66 miastu przybędą 3 no­
we szkoły podstawowe, a powiat legnic­
ki otrzyma w tym czasie dwie nowe 
szkoły-pomniki w Prochowicach i Tyńcu 
Legnickim.

Tekst: W. Jóiwlńskl
Zdjęcie: A. Wacławek

Więcej troski 
o nauczyciela

(Dokończenie ze str. 2) 

terialnej pracowników oświaty — td 
jednak w. stosunku do potrzeb jest to 

budownictwa niewystarczające.
Związek stoi na stanowisku — powie­

dział na plenum wiceprezes ŻG ZNP 
Wł. Ozga — iż konieczne jest zrówna­
nie uposażeń nauczycielskich z płacami 
personelu inżynieryjno-technicznego. Zda- 
jerńy sobie jednak sprawę, iż realizacja
tego słusznego postulatu jest trudna, za­
leży bowiem od aktualnej sytuacji gos­
podarczej w kraju i należy ją rozpatry­
wać w perspektywie czasu. Obecnie trze­
ba rozwijać inne formy, pomocy kolegom 
jak: rozszerzenie akcji wczasowej i lecz­
niczej, zakładanie kas zapomogowo-po­
życzkowych oraz tworzenie funduszu ko­
leżeńskiego.

Istnieje 508 kas zapomegowo-pożyczko- 
wych, 1 których korzysta 203 738 osób 
(75 proc, członków Związku). W r. 1080 
udzielono 107 824 pożyczki na sumę 170 
min zł. Kasy udzieliły ponadto 8 tys. 
zapomóg na sumę 3 600 000 zł; Z 550 000 zl 
pożyczono na opłacenie kaucji mieszka­
niowych oraz udzielono zaliczek na su­
mę 20 min. zł. Fundusz pomocy kole­
żeńskiej, zorganizowany w 103 oddzia­
łach wynosi w skali krajowej 1 820 000 
zl. W 1060 r. skorzystało z niego 2 58! 
osohy otrzymując zapomogi na sumę 
1 208 000 Zł.

Te formy pomocy cieszą się wśród 
nauczycieli dużym uznaniem. Toteż istnie­
je tendencja do rozszerzenia tej poży­
tecznej działalności Związku. Decydująca 
rola przypadnie tu ogniwom terenowym, 
których zadaniem w najbliższym czasie 
będzie wzmożenie troski o nauczyciela.

Specjalnej troski wymaga sprawa nau- 
czycieli-rencistów, szczególnie starego 
portfela. Dużym ułatwieniem w podnie­
sieniu uposażeń emerytalnych jest ostat­
nie zarządzenie ZUS, na mocy którego do 
renty doliczane będą kwoty przeliczenio­
we z tytułu bezpłatnych mieszkań i dzia­
łek gruntowych. Należy przed tym jed­
nak dokonać analizy ustawy o gruntach 
szkolnych, do której brak przepisów wy­
konawczych. W trudnej kwestii rozwią­
zania spraw emerytalnych. padł wniosek 
kol. Chrościckiego, który postulował bu­
dowę domów dla emerytów, przynajmniej 
w dużych miastach. Realizacja tego po­
stulatu jest jak najbardziej słuszna.

Z poprawą sytuacji nauczycieli wiążą 
.się również wczasy. Temat ten był na 
plenum szeroko dyskutowany. Wniosek 
stąd, iż organizacją wczasów zająć się 
należy już dziś, tym bardziej że w roku 
bieżącym istnieją realne możliwości 
znacznego rozszerzenia akcji. Postulowa­
no, że sprawą zająć się powinny głównie 
ogniwa terenowe. Zapewnienie nauczy­
cielom prawidłowego wypoczynku jest 
dla Związku sprawą bardzo ważną, sta­
nowi bowiem jeden z elementów skła­
dających się na poprawę Warunków ma­
terialnych nauczyciela.

M. RYBARCZYK

9 MOSKWA. — Szeregi inteligencji 
radzieckiej wzrosły do 20,4 miliona osób. 
Oznacza to, że co piąty dorosły obywatel 
Związku Radzieckiego należy do inteli­
gencji pracującej. 39% robotników i 21% 
chłopów radzieckich posiada już wy­
kształcenie wyższe lub średnie. ZSRR 
posiada dwukrotnie liczniejszą kadrę in­
żynierów niż USA (1,1 miliona wobec 
525 tys.). Roczny przyrost kadry inży­
nierskiej to ZSRR jest trzykrotnie wyż­
szy niż w USA. W samym tylko roku 
1960 po rdz pierwszy stanęło do pracy 
120 000 nowo wykształconych inżynierów, 
dla USA analogiczna cyfra wynosi 38 000.
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Dni Filmu Radzieckiego

W
ESZŁO już w tradycję 
wszystkich kin naszego kraju 
wyświetlanie w listopadzie — 
miesiącu rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej — 
liczniejszych niż w innych 
tniesiącach pozycji kinematografii ra­

dzieckiej. Miłośnicy radzieckich komedii, 
dramatów społecznych, obyczajowych, 
psychologicznych, wojennych, filmów 
dokumentalnych — które w znacznym 
stopniu udostępniają polskiemu widzowi 
poznanie osobowości radzieckiego oby­
watela — mają okazję do ooejrzenia no­
wości kinematografii radzieckiej oraz 
„filmów powtórkowych” — najcelniej­
szych dzieł powojennych. Z tej drugiej 
grupy filmów warto przypomnieć takie 
pozycje, jak „Lecą żurawie”, „Balladę o 
żołnierzu”, „Los człowieka”, „Dygnitarza 
na tratwie”, „Iwana Groźnego”, „Opo­
wieść o prawdziwym człowieku”, „Czter­
dziesty pierwszy”, „Noc sylwestrową”.

A miłośników filmów radzieckich jest 
wielu. W ciągu ubiegłego roku obejrza­
ło filmy te 31 min widzów. Jest to pra­
wie jedna szósta ogółu liczby widzów 
w roku ub. Filmy radzieckie cieszą się w 
naszym społeczeństwie największą — po­
za oczywiście polskimi — popularnością.

Najbardziej „kasowymi” spośród nich 
ekazały się: „Strażnica w górach”, 
„Śmiali ludzie”, „Królowa balu” (4—5 
min widzów), dalsze miejsca (3—4 min 
widzów) zajmuje „Sadko”, „Dygnitarz na 
itratwie”, „Skandenberg”, „Szerszeń”, 
„Lecą żurawie”, „Pieśń tajgi”, „Ekspres 
Moskwa — Ocean Spokojny”, „Konik 
Polny”, „Szeregowiec Browkin”.

W roku bieżącym repertuar naszych 
kin opracowany został pod hasłem „Dni 
Filmu Radzieckiego”. W akcji „Dni” 
Wezmą udział obok wszystkich kin wiej­
skich, miejskich — znajdujących się na 
terenie zakładów pracy — i kin objazdo­
wych również organizacje społeczne, a

wyświetlać głównie dzieła klasyków ki­
nematografii radzieckiej oraz filmy w 
wersji oryginalnej. Przewidziany jest też 
przyjazd do Polski delegacji filmowców 
z ZSRR, która odwiedzi wiele miast na­
szego kraju i spotka się z polskimi wi­
dzami oraz — na specjalnych seminariach 
— z miłośnikami sztuki filmowej.

Twórcy filmów radzieckich b. często 
podejmują problematykę współczesną. 
Tak więc Michał Romm zajmuje się np. 
zagadnieniami moralnymi, rodzącymi się 
w konfrontacji ze zdobyczami nauki; 
Iwan Pyriew zajmuje się problematyką 
współczesnej wsi radzieckiej; a Grzegorz 
Roszel bierze na warsztat temat najbar­
dziej aktualny — walkę o pokoju

Wśród wielu pozycji, które obejrzymy 
w listopadzie, wyróżniają się dwie. 
Wszystkim interesującym się losami mło­
dzieży dużo krytycznego materiału do­
starczy komedia „Mój przyjaciel Kola” — 
celny pamflet na niewłaściwą pracę wy­
chowawczą niektórych organizacji ucz­
niowskich. Natomiast „Pierwszy lot ku 
gwiazdom” zainteresuje wszystkich — 
film ten bowiem jest niezwykle aktual­
nym zbiorem reportaży poświęconych ko­
lejnym etapom podboju kosmosu przez 
radzieckich uczonych i kosmonautów.

W listopadzie, w ramach „Dni Filmu 
Radzieckiego” obok „pozycji powtórko­
wych” zobaczymy 11 nowych filmów pro­
dukcji ZSRR. Tematyka filmów radziec­
kich posiada wiele elementów wycho­
wawczych. Koncentruje się ona wokół 
kluczowych problemów komunizmu, jego 
przyszłości i roli w przeobrażaniu oblicza 
świata. Z racji tych walorów nauczyciel 
powinien zachęcać młodzież, by ogląda­
ła filmy radzieckie. Filmy te stanowią 
ogromną pomoc dla szkoły wychowują­
cej młode socjalistyczne pokolenie. I o 
jednym warto jeszcze pamiętać — filmy 

_  „h__„„„_ , „ radzieckie wyświetlane w wersji orygi- 
przede wszystkim Towarzystwo Przyja- nalnej uczą rozumieć mowę rosyjską, 
żni Polsko-Radzieckiej. TPP-R będzie W. M.

Mieszkańcy Brodnicy w woj, olsztyńskim uzyskali niedawno nową, dobrze wypasa* 
toną Szkołę Tysiąclecia* Fot. i. Kamiński

W drugim dniu obrad Plenum dr 
K. Kuligowska przedstawiła zebranym 
wytyczne dla działalności pedagogicz­
nej ZNP na rok 1961/62. W dyskusji nad 
referatem wzięło udział 15 osób.

. —™IE jest czczym frazesem zda- 
k p nie, że jaki będzie nauczyciel, 
W. g taka będzie szkoła. Z równą 

też słusznością można stwier- 
dzić, że to, jaki będzie ten 
nauczyciel, zależy nie tylko 

®d niego samego, od jego pracy, ale i w 
dużej mierze od pomocy, którą w zakre­
sie doskonalenia zawodowego, dokształ­
cania i podnoszenia ogólnego poziomu 

Miedzy zapewni mu jego organizacja za­
wodowa — Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Pomoc ta zaś staje się szczególnie po­
trzebna w okresie, kiedy nauczyciele mu­
szą podjąć się niełatwego zadania przeo­
brażania naszej szkoły, w szkołę na 
wskroś współczesną. W świetle tych pro­
blemów nikt też nie ma chyba wątpli­
wości, że działalność pedagogiczna musi 
stać się jednym z głównych kierunków 
pracy ZNP.

Jak dyktują potrzeby i wskazuje dłu­
goletnie doświadczenie, praca pedago­
giczna Związku powinna koncentrować 
się na czterech zasadniczych zagadnie­
niach: ogólnym doskonaleniu nauczycieli, 
kształceniu czynnych pracowników o- 
światy, przygotowaniu warunków do 
wprowadzenia reformy szkolnej i wresz­
cie przygotowaniu kadr dla realizacji 
{działalności pedagogicznej ZNP.

Formą masowego doskonalenia pracow­
ników oświaty, która, wbrew licznym i 
często słusznym głosom krytycznym, zda­
ła najlepiej egzamin, są bez wątpienia 
konferencje rejonowe. Aby jednak mogły 
one stanowić rzeczywistą pomoc dla nau­
czyciela, trzeba zapewnić im odpowiednie 
warunki pracy i dokładnie przemyśleć 
tematykę tych wspólnych narad. Szcze­
gółowe omówienie problematyki konfe­
rencji rejonowych znajdą czytelnicy w 
tym numerze w art. dr K. Kuligowskiej.

Pracy nad doskonaleniem kadr nauczy­
cielskich nie można ograniczać, rzecz 
jasna, do samych tylko konferencji re­
jonowych. Są przecież i inne formy dzia­
łania, a ich różnorodność i atrakcyjność 
zależy od inicjatywy i pomysłowości po­
szczególnych ogniw związkowych. Trzeba 
szukać form najbardziej przyciągających 
nauczycieli, a przy tym tak je różnico­
wać, aby każdy znalazł odpowiednią dla 
siebie i interesującą go metodę dokształ­
cania się. Szczególnie wiele uwagi trze­
ba — zdaniem referentki — poświęcić 
nauczycielom młodym, którzy nie mają 
jeszcze wyrobionych tradycji w zakresie 
Wspólnego doskonalenia metod swojej 
pracy.

Niemniej ważnym, choć mniej „maso­
wym” kierunkiem pracy ZNP jest po­
moc w kształceniu czynnych pracowni­
ków oświaty. W czym ma się ona wyra­
żać? Oczywiście przede wszystkim we 
właściwym kierowaniu kandydatów do 
takich studiów, które zarówno ze względu 
na potrzeby kadrowe danego terenu, jak 
i z uwagi na osobiste zainteresowania 
kandydata są najodpowiedniejsze. Chodzi 
także o zabezpieczenie już studiującym 
możliwie najlepszych warunków nauki. 
Nie bez znaczenia będzie tu dbałość 
o nieobarczanie uczących się nauczycie­
li nadobowiązkowymi zajęciami, jak też 
i troska o odciążenie kształcących się 
nauczycielek od pracochłonnych zajęć 
dorńowych i uwolnienie ich, choćby częś­
ciowo, od konieczności zaopiekowania 
gię własnymi dziećmi.
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Wiele organizacji społecznych włączyło 
się do pracy nad dokształcaniem i dosko­
naleniem nauczycieli (np. TSS, TWP. 
TPPR i in.) a o ile współpraca z innymi 
organizacjami jest cenna i pożądana, 
szczególnie w zakresie uzyskiwania odpo­
wiednich prelegentów i materiałów do 
samokształcenia, o tyle trzeba uważać, aby 
zbyt wielka ilość kursów i wykładów nie 
odciągała nauczycieli od ich zadań podsta­
wowych — pracy w szkole.

Niezbędne natomiast jest ścisłe współ­
działanie z władzami administracji szkol­
nej i ośrodkami metodycznymi.

W związku z zagadnieniem pomocy dla 
nauczycieli kształcących się dyskutanci 
stwierdzali, że wielką bolączką studiują­
cych zaocznie jest brak potrzebnych pod­
ręczników. W tym zakresie otwiera się 
szerokie pole do działania dla powiato­
wych bibliotek pedagogicznych, które w 
swych planach zaopatrzenia powinny 
wreszcie na pierwszym miejscu stawiać 
pozycje przewidziane programem różne­
go typu studiów. Przyczyni się to w pew­
nej, choćby niewielkiej, mierze do

Działalność
pedagogiczna

integralną częścią
działalności Związku

zmniejszenia dużego odsiewu notowa­
nego Wciąż jeszcze we wszystkich nie­
mal uczelniach wieczorowych i zaocz­
nych, gdyż niejednokrotnie zdarza się, iż 
studiujący rezygnują z nauki także i 
dlatego, iż nie mogą podołać piętrzącym 
się przed nimi trudnościom natury orga­
nizacyjnej. Oczywiście przypisywanie 
tym trudnościom nadmiernej wagi było­
by znacznym uproszczeniem, wiadomo 
bowiem, że zasadniczym powodem opusz­
czania studiów przed ich ukończeniem 
jest najczęściej słabe przygotowanie nau­
czycieli do podjęcia nauki na wyższym 
szczeblu.

I tu właśnie pomoc ZNP jest najbar­
dziej potrzebna. Organizowanie kursów 
przygotowawczych, punktów konsulta­
cyjnych, seminariów na określone tema­
ty, problemowych kursów wakacyjnych 
— oto, jak wynika z referatu, pierwszo­
planowe zadania dla wydziałów pedago­
gicznych zarządów okręgów i oddziałów.

Kiedy mówi się o kształceniu nauczy­
cieli, nie wolno pominąć i tych, którzy 
nie ograniczają się do ukończenia stu­
diów, ale starają się o uzyskanie wyż­
szych stopni naukowych czy też podej­
mują samodzielne prace badawcze. Jakże 
często się zdarza, że koledzy ci nie są w 
dostatecznej mierze poinformowani o 
przysługujących im urlopach czy stypen­
diach. A przecież właśnie ogniwa związ­
kowe w pierwszym rzędzie obowiązane 
są do dbałości o te tak bardzo żywotne 
sprawy pracujących naukowo nauczycie­
li. W dyskusji zastanawiano się, czy nie 
należałoby ponownie wrócić do palącej 
kwestii drożności studiów pedagogicznych 
różnych szczebli. ‘

Jeśli Już mowa o drożności studiów, to war­
to by clę też zastanowić nad innego typu

O konferencjach rejonowych
doskonale- 
omawiamy 
na łamach 

„Konferencje Re- 
problematyce tejT

RESC 1 metody pracy ZNP 
mającej na celu 
nie nauczycieli 
systematycznie 
biuletynu 
jonowe”, 
poświęciliśmy sporo miejsca i czasu na 

tegorocznych kursach wakacyjnych, rów­
nież i w „Głosie Nauczycielskim” ukazu­
ją się artykuły na ten temat. Obserwacje 
z terenu wskazują jednak, że nie wszę­
dzie jeszcze istnieje pełne zrozumienie 
tego zagadnienia. Zamieszczony w „Głosie 
Nauczycielskim” z dn. 8.X artykuł kol. 
E. Osucha „Oczekujemy na nowe konfe­
rencje rejonowe”, w którym autor wy­
suwa pod adresem organizatorów konfe­
rencji te same postulaty, jakie wysuwa 
i Zarząd Główny ZNP dla wszystkich og­
niw, jest jeszcze jednym dowodem, że 
nasze instrukcje, wytyczne nie wszędzie 
dotarły, bądź też nie wszędzie zostały 
zrozumiane zgodnie z intencjami ich au­
torów.

Zadaniem niniejszego artykułu jest roz­
proszenie istniejących jeszcze tu i ówdzie 
wątpliwości, wahań co do wyboru treś­
ci i metod pracy w zakresie konferencji 
rejonowych.

UWAGI OGOLNE O TREŚCI 
I ORGANIZACJI REJONOWEJ 

KONFERENCJI PEDAGOGICZNEJ

Zgodnie z obowiązującymi wytycznymi, 
tzw. część poznawcza lub naukowa kon­
ferencji rejonowej nie może trwać krócej 
niż 5 godzin. Po zakończeniu tej części 
wszędzie tam, gdzie na to pozwalają wa­
runki, a zwłaszcza w rejonach wiejskich, 
powinna mieć miejsce tzw. część rozryw- 
kowo-towarzyska konferencji.

Cała część naukowa konferencji rejo­
nowej — zgodnie z zaleceniami Wydziału 
Pedagogicznego ZG ZNP — powinna za­
wierać cztery punkty porządku dzienne­
go. Kolejność omawiania poszczególnych 
punktów zależy od zespołu kierującego 
pracą danego rejonu konferencyjnego o- 
raz od miejscowych warunków. Praktyka 
wskazuje, że najsłuszniejszy jest nastę­
pujący porządek dzienny konferencji re­
jonowej.

PUNKT L Informacja dotycząca aktu­
alnych zagadnień politycznych, gospodar­
czych itp. — czas trwania od 15 do 80 
minut.

PUNKT 2. — Główna część konferencji 
poświęcona tematyce pedagogicznej — 
około 8 godz.

PUNKT 3. — Informacje o nowościach 
pedagogicznych, wartościowych pozyc­
jach beletrystycznych czy popularnonau­
kowych, omawianie zawartości czasopism 
pedagogicznych — ok. 80 min.

Punkt 4. — Referat, wykład lub dys­
kusja na tematy szczególnie interesujące 
nauczycieli danego środowiska a nie 
związane bezpośrednio z problematyką 
pedagogiczną (np. rozwój powiatu w pla­
nie 5-letnim, twórczość wielkich polskich 
malarzy, muzyka Chopina, technika ra­
kietowa, przeszłość naszego powiatu w 
świetle wykopalisk) — ok. 1 godz.

„drotnośctą" nauki, a mianowicie nad (pra­
wą współpracy między nauczycielstwem szkół 
Średnich 1 szkół wyższych w zakreśl* wspól­
nego wypracowania takich metod pracy dy­
daktycznej, które pozwoliłyby młodzieży na 
„bezbolesne” przechodzenie ze szkoły średniej 
do wyższej. Istniejąca wciąż Jeszcze — Jak 
słusznie podkreślił prof. Klemensiewicz — roz­
bieżność między wymaganiami stawianymi 
młodzieży w szkclach różnych szczebli 1 wy­
nikające z tego poważne konsekwencje wy­
magają wreszcie Jakiegoś gruntownego omó­
wienia. A właśnie Związek jest terenem, gdzie 
spotykają się profesorowie uniwersytetów i 
nauczyciele szkół średnich, 1 gdzie najłatwiej 
mogłyby być organizowane wspólne narady 
pedagogów. Drogą do tego wzajemnego poro­
zumienia się nauczycieli różnego typu szkół 
Jest m. In. ścisła współpraca poszczególnych 
sekcji, która, niestety, wciąż Jeszcze nie znaj­
duje u wielu działaczy związkowych należy­
tego zrozumienia.

Dr Kuligowska stwierdziła w swym re­
feracie wygłoszonym na plenum, że „ist­
nienie i aktywność sekcji związkowych 
Jest najlepszym miernikiem siły i spraw­
ności organizacyjnej ogniw ZNP”. Nie­
wątpliwie jest to stwierdzenie słuszne, 
trzeba jednak pamiętać, źe sekcje te — 
zdaniem referentki — nie mogą być 
pojęte jako samodzielne niezwiązane 
z działalnością ogniwa komórki. Ta­
kie bowiem ustawienie pracy prowadzi 
do chaosu i bezplanowego działania. Pra­
widłowa działalność sekcji powinna po­
legać na bezpośrednim włączeniu się do 
planowania pracy danego ogniwa, na 
wnoszeniu do tematyki konferencji re­
jonowych 1 innych narad najbardziej ży­
wotnych zagadnień wynikających z pro­
blematyki, jaką sekcja się zajmuje, na 
przygotowaniu i kształtceniu aktywu 
związkowego zdolnego do prowadzenia w 
terenie pracy oświatowej i instruktażo­
wej.

Za systematyczne szkolenie tego aktywu 
uczestnicy plenum obciążyli odpowie- 
działalnością przede wszystkim zarządy 
okręgów i oddziałów. W ich planach pra­
cy znaleźć się powinny na pierwszym 
miejscu kursy i kurso-konferncje dla 
prezesów i sekretarzy oddziałów czy og­
nisk, dla kierowników wydziałów peda­
gogicznych i przewodniczących rejonów 
konferencyjnych. Podnoszono również, źe 
należy pomyśleć o takiej - organizacji 
szkolenia, aby stwarzać warunki wyzwa­
lające samodzielność i aktywność uczest­
ników kursów. Dlatego też grupy szkole­
niowe nie powinny być zbyt liczne (kur­
sy skupiające po 100 i więcej uczestni­
ków nie dają w gruncie rzeczy żadnych 
efektów) i organizować je na wzór semi­
nariów, gdzie metody przyszłej pracy ro­
dziły by się w toku wspólnych dyskusji 
i rozważań.

Szeroka i wszechstronna działalność pe­
dagogiczna wymaga odpowiedniego za­
bezpieczenia finansowego. W budżetach 
terenowych — jak to podkreśliła kol. 
Kuligowska — musi znaleźć się pokrycie 
na wydatki związane z konferencjami 
rejonowymi, zaś budżet dotacyjny ZG 
ZNP powinien być tak duży, aby można 
było uwzględnić kilkusetzłotowe ryczał­
ty dla oddziałów powiatowych za prowa­
dzenie prac w zakresie dokształcania 
nauczycieli. Obok sum z budżetu dota- 
cyjnego na działalność pedagogiczną sek­
cji związkowych, trzeba przewidzieć z te­
goż budżetu wynagrodzenie dla kierow­
ników wydziałów pedagogicznych zarzą­
dów okręgów. Warto nadmienić, że ZNP 
zabiega w Ministerstwie Oświaty o do­
tację na rok 1962 zabezpieczającą w peł­
ni pomoc nauczycielstwu w dokształca­
niu się i doskonaleniu zawodowym. Uzy­
skanie tej dotacji umożliwi podjęcie 
działalności pedagogicznej w szerszym 
jeszcze niż dotychczas zakresie.

KRYSTYNA ROGALSKA

TEMATYKA REJONOWYCH 
KONFERENCJI PEDAGOGICZNYCH

Zgodnie z istniejącymi zaleceniami 0- 
raz z przestrzeganiem zasady samodziel­
ności wszystkich ogniw ZNP, Zarząd 
Główny ZNP wytycza Jedynie główne 
zakresy tematyki części pedagogicznej 
konferencji rejonowych. Treść innych 
punktów konferencji ustalają zarządy og­
nisk (komisje pedagogiczne rejonów kon­
ferencyjnych) w porozumieniu z zarzą­
dem oddziału powiatowego ZNP. Poprzez 
zamieszczanie odpowiednich materiałów 
w biuletynie „Konferencje Rejonowe” i 
w innych czasopismach związkowych — 
Zarząd Główny pomaga jedynie pośred­
nio w ustalaniu treści całej konferencji 
rejonowej.

Zgodnie z dotychczasowymi zalecenia­
mi, jakie zostały zaakceptowane przez 
Plenum ZG ZNP, w dniu 19.X. br. rejony 
konferencyjne powinny już w pierwszych 
tygodniach roku szkolnego opracować 
plan całorocznej tematyki części głównej, 
tj. pedagogicznej rejonowych konferen­
cji pedagogiczńych. Plan ten powinien 
być tak sporządzony, by tematy poszcze­
gólnych konferencji wzajemnie się uzu­
pełniały, tworzyły pewną całość.

Wszystkie główne tematy tegorocznych 
konferencji rejonowych powinny bezpo­
średnio dotyczyć zagadnień filozoficzno- 
pedagogicznych. Podczas konferencji 
chcemy bowiem realizować hasło „Pod­
wyższamy poziom pracy wychowawczej 
szkoły”. W bieżącym toku szKolnym prag­
niemy pomóc całemu nauczycielstwu w 
głębokim zrozumieniu pojęcia ideału wy­
chowawczego socjalizmu, pragniemy rów­
nież stworzyć warunki do odpowiedzi n; 
pytanie: czy i o ile moja szkoła wycho­
wuje zgodnie z wymaganiami tego ideału 
oraz jakie konkretne formy i metody na­
leży stosować, by osiągnąć zamierzone 
cele wychowania.

Nasze tegoroczne konferencje rejonowe 
powinny więc bezpośrednio przyczyniać 
się do pogłębiania procesów pracy wy­
chowawczej z młodzieżą. Wskazując zaś 
nauczycielom treści i metody niezbędne 
do właściwego realizowania zasad moral­
ności socjalistycznej i kształtowania pod­
staw naukowego poglądu u młodzieży, 
jednocześnie będziemy stwarzali niezbęd­
ne warunki dla przekształcenia postaw 
moralnych i światopoglądowych samych 
nauczycieli.

W zakresie 
wychowania 
Polskiego ma _
cje. Również w ostatnich latach tematy­
ka konferencji rejonowych i innych form 
doskonalenia skupiała się wokół zagad­
nień laicyzacji życia społecznego i im po­
dobnych. W pracy tej koncentrowaliśmy 
się, jeśli można się tak wyrazić, uprasz­
czając złożony problem, wokół przekony­
wania o potrzebie laicyzacji. W bieżącym 
roku szkolnym pragniemy zwrócić szcze­
gólną uwagę na zaznajomienie i przedy­
skutowanie konkretnych form realizacji 
Ideału wychowawczego socjalizmu.

Różne są warunki pracy poszczególnych 
szkół, różne są też i potrzeby. Nie for­
mułujemy więc tematów konferencji w 
sposób bardzo konkretny, ścisły, ograni­
czamy się jedynie do ogólnego sformuło­
wania tematyki. Pierwsze obserwacje z 
pracy rejonów konferencyjnych w bieżą­
cym roku szkolnym wskazują, że stosun­
kowo dużym powodzeniem cieszą się 
następujące tematy:

walki o Idee postępowego 
Związek Nauczycielstwa 

długoletnie i bogate trady-

— J»k wychowywał w dachu patriotyzmu 
Internacjonalizmu;

— jak wyrabiać zamiłowani* do praey 1 Jej 
wytworów;

— jak kształtować postawy sumienności, od­
powiedzialności, pilności I obowiązkowości;

— jak wykorzystywać zajęcia pozalekcyjn* 
dla realizacji zadań wychowawczych szkoły;

— współpraca szkoły z rodziną w zakreśl* 
wychowania moralnego młodzieży;

— znaczenie prawidłowej organizacji tycia 
szkolnego dla wyrabiania właściwych postaw 
moralnych młodzieży.

Wszystkie powyższe tematy zaczerpnię­
to z planów pracy konkretnych rejonów 
konferencyjnych. Przykłady te świadczą, 
że duża część naszych działaczy w ognis­
kach i powiatach jest dostatecznie przy­
gotowana do kierowania pracą rejonu 
konferencyjnego.

W bieżącym roku szkolnym chcemy 
zdecydowanie zerwać z frazesami i ogól­
nikami na konferencjach, z powierzchow­
nością w traktowaniu zagadnienia. Kwe­
stie te szczegółowo omawiamy w każ-

Z działalności Światowej Federacji Pracowników Nauki

Wdnlaeh ti 1 2S września 1961 r. odbyła 
się w Genewie 22 (e»ja Rady Wyko­
nawczej SFPN. W nieobecności prof. 
L. Infelda stronę polską reprezento­
wał dr K. Kąkol.

Jednym z głównych problemów obrad by­
ła sprawa odprężenia w stosunkach między­
narodowych, zakazu prób z bronią jądrową 
1 rozbrojenia. Uczeni bowiem lepiej nłż kto 
Inny znają cenę, jaką zapłaciłaby ludzkość 
w przypadku wybuchu nowego konfliktu.

Sesja uchwaliła jednomyślnie rezolucję, w 
której sprecyzowany został stosunek SFPN do 
zasadniczych problemów obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej.

Wiele miejsca w czasie obrad zajęły przy­
gotowania do Sympozjum na temat „Kształ­
cenia kadr technicznych i naukowych”, któ­
re Federacja wspólnie z Uniwersytetem Mo­
skiewskim oraz Instytutem im. Baumana zor­
ganizuje w Moskwie we wrześniu 1962 r. 
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Chór i orkiestra Liceum Ogólnokształcące go w Wyszkowie. Kierownikiem zespołu 
jest kol, Jerzy Olszewski toto es. Górski

ćym numerze biuletynu „Konferencje Re­
jonowe”. O wielkim-problemie podwyż­
szenia poziomu pracy wychowawczej 
szkoły chemy mówić w sposób konkret­
ny, łącząc rozważania z zakresu teorii, 
np. pojęcie pracy, rola pracy w procesie 
kształtowania osobowości ze wskazówka­
mi — jak wychowywać przez pracę w 
klasie I, a jak w klasie V oraz z anali­
zą osiągnięć i niedociągnięć konkretnej 
szkoły czy szkół w .dziedzinie wychowa­
nia przez pracę. Zdecydowanie chcemy 
zwalczać tak ogólne czy niejasno spre­
cyzowane tematy konferencji, jak np. 
„Wybrane zagadnienia kształcące świato­
pogląd naukowy”, „Metody pracy wycho­
wawczej szkoły”, „Wychowanie moralne 
w szkole”.

Wszystkie nasze poczynania konsekwen­
tnie muszą zmierzać do podniesienia po­
ziomu pracy wychowowczej naszej socja­
listycznej szkoły, podniesienia poziomu 
przygotowania nauczyciela tejże szkoły. To 
są zadania ogólne. Musimy jednak uczyć 
się wzajemnie bardzo konkretnego formu­
łowania treści poszczególnych zadań. Słu­
sznie pisał kiedyś Makarenko o bliższych 
1 dalszych perspektywach. Te dalsze w 
naszym przypadku — to podniesienie po­
ziomu pracy socjalistycznej szkoły. Ale 
osiągnięcie dalszej perspektywy możliwe 
jest tylko wówczas, gdy poprzedzi je wy­
tyczanie 1 stopniowe realizowanie bliż­
szych. jak najbardziej „namacalnych” 
perspektyw.

Zgodnie z powyższym, w każdym przy­
padku, przy formułowaniu każdego zada­
nia musimy jasno precyzować — co ćhce- 
my osiągnąć, co powinien zyskać nauczy­
ciel poprzez uczestniczenie w tej pracy, 
jakie wyniesie korzyści z udziału w 
konferencji.

tej

AKTYWNOŚĆ NAUCZYCIELI 
W CZASIE KONFERENCJI

Zabezpieczenle efektywności konferencji 
jest jedną z podstawowych trosk orga­
nizatorów. Dla zapewnienia możliwie 
aktywnego udziału wszystkich nauczycieli 
w konferencji, zalecamy stosowanie na­
stępujących form i środków postępowa­
nia:

temael*

e)

■) możliwe woze*n« lnfomowa.nl* • 
konferencji;

b) rozsyłanie do szkól głównych tu 
(praktyka wskazuje, że stosunkowo 
jest formułować tezy w formie pytań) wrai 
z wykazem bibliografii, zawierającym pozycjo 
stosunkowo łatwo dostępne:
poprzedzenie konferencji pracą w mniej­
szych, kilkuosobowych zespołach, 
szczegółowo przeanalizują jeden z proble­
mów konferencji, z wynikami tej analizy za­
znajomią uczestników konferencji;

d) poprzedzanie konferencji dokładniejszą 
obserwacją pracy szkoły, zbieraniem wypo­
wiedzi uczniów, nauczycieli czy rodziców 
Itp.

referatu 
najlepiej

które

W każdym z biuletynów „Konferencje 
Rejonowe” staramy się zamieszczać 
wskazówki, materiały z doświadczeń w 
zakresie zwiększania aktywności uczestni­
ków konferencji.

W bieżącym roku szkolnym, zgodnie z 
wytycznymi, należy w sposób zdecydowa­
ny zerwać z takimi konferencjami, na 
których ktoś jeden wygłasza (lub odczy­
tuje) długi referat, uczestnicy zaś słu­
chają. W miejsce referatów wprowadza­
my metodę seminaryjną. Po krótkim, naj­
wyżej 20-minutowym zagajeniu powinna 
nastąpić dyskusja. Część głosów w dy­
skusji jest wcześniej przygotowana, są 
to głosy tych, którzy relacjonują wyniki 
prac, badań 1 obserwacji różnych mniej­
szych zespołów.

Liczne obserwacje z terenu wskazują, 
że coraz więcej rejonów konferencyjnych 
ma poważne osiągnięcia w zakresie prze­
zwyciężania schematów w organizowaniu 
konferencji. Na konferencjach omawia się 
wyniki badań 1 eksperymentów, wiąże 
konferencje z wycieczkami do zakładów 
pracy, zakładów wychowawczych itp. W 
poszukiwaniu nowych rozwiązań nie wol­
no jednocześnie zapominać, że celem kon­
ferencji jest przed wszystkim dostarcze­
nie wiedzy nauczycielowi, pomoc w sa­
mokształceniu.

UWAGI KONCOWB

Popularyzacja literatury pedagogicznej, 
popularnonaukowej i pięknej w czasie 
konferencji powinna być jedną z głów-

Przewiduj* *Ię, te w Sympozjum wezmą u- 
dział uczeni z wielu krajów świata, a wśród 
nich liczni przedstawiciele krajów słabo ro­
zwiniętych — szczególnie zainteresowanych 
tematyką obrad. Referentami plenarnymi bę­
dą najprawdopodobniej prof. C. F. Powell 
1 prof. J. D. Bernal z ramienia Federacji, 
oraz akademik M. Kieldysz i akademik p. L. 
Kaplca ze strony gospodarzy radzieckich. 
O dwa referaty, sekcyjne zwrócono się do pro­
rektora Politechniki Warszawskiej prof. J. 
Tymowskiego oraz prezesa ZNP doc. J. Kwiat­
ka.

Przedstawiciel* bułgarscy poinformowali Ra­
dą Wykonawczą o postępach w realizacji pro­
jektu Międzynarodowego Domu Pracownika 
Nauki. Zatwierdzony został już projekt ar­
chitektoniczny, lokalizacja budynku, a także 
kosztorys. Budowa domu, który stanie w Zło­
tych Piaskach, rozpocznle się w 1962 r.

JACEK KORNACKI

pozycje szczególnie 
je omawiać, a więc

w związku ze zbll, 
oświaty i pedagogj.

nych trosk organizatorów. Przecież kon. 
ferencja ma ułatwiać samokształcenie, 
Trzeba sobie przy tym w pełni uświado^ 
mić, że nawet ten człowiek, który czyta 
systematycznie i dużo, n.p. 2 książki ty­
godniowo, jest w stanie przeczytać w cią­
gu 10 lat około 1000 pozycji. Ciekawych 
książek ukazuje się u nas wiele, w tej 
sytuacji szczególnego znaczenia nabiera 
kwestia właściwego wyboru książki. Wła. 
śnie na konferencji czas przeznaczony na 
popularyzację literatury, powinniśmy wy. 
korzystać wskazując 
wartościowe, krótko 
ułatwiać wybór.

W bieżącym roku, 
żającymi się dniami . _ .
ki radzieckiej szczególnego znaczenia na, 
biera popularyzacja radzieckiej literatu. 
ry pedagogicznej. Jest to o tyle łatwe, że 
zagadnienia wychowawcze, wokół których 
skupiają się tematy tegorocznych konfe. 
rencji, w literaturze tej są bogato rozwi­
nięte.

W niejednym z rejonów konferencyj. 
nych może powstać pytanie: omawiać czy 
nie program KPZR podczas konferencji 
rejonowych. Odpowiedź może być tylko 
jedna — oczywiście, omawiać, ale w po­
wiązaniu z zasadniczym tematem konfe- 
rencji.
Projekt Programu Komunistycznej Partii \ 

Związku Radzieckiego jest dokumentem 
o bardzo bogatej treści, w którym zagad- 
nienia ideału wychowawczego zajmują 
wiele miejsca. Niemożliwe jest po prostu 
w naszych warunkach, by w czasie kon­
ferencji poświęconej realizacji celów wy< 
chowania w polskiej szkole nie odwoły­
wać się do celów wychowania komuni­
stycznego, jakie sprecyzowano pi. in. w' 
Projekcie Programu KPZR.

Przedstawiłam pokrótce najważnlejsz* 
— moim zdaniem — kwestie związane 1 
treścią 1 organizacją rejonowych konfe.’ 
rencji pedagdgicznych w roku szkolnym 
1961/62. Czytelników bliżej zaintereso­
wanych tymi sprawami odsyłam do biu<’ 
letynu „Konferencje Rejonowe”, który po-’ 
winien znajdować się w każdym Ognisku 
ZNP.

KRYSTYNA KULIGOWSKA

List Piotrusia

Panie Redaktorze!
Tatuś zawsze chodził na rozmaite 

konferencje i zebrania, ale za każdym 
razem wracał normalnie. Nic mu się 
nie stało. Uczestniczył sobie cichutko tu 
i tam, i wszystko mu szło jak po ja­
kimś maśle i jak z tak zwanego płatka. 
Aż tu raptem w zeszły piątek wrócił 
z konferencji rejonowej, powiesił palto 
i powiedział, że ariwederczi Roma i 
klops. To my na to mówimy, że z przy­
jemnością, ale akurat nie mamy. Jest 
tylko zupa pomidorowa i są kopytka. 
Możemy odgrzać. Ale właściwie to ta­
tusiowi chodziło o co innego. On chciał 
nam przez to powiedzieć, że skończyły 
mu się dobre czasy, bo właśnie od dzi­
siaj zaczął niechcąco występować w 
charakterze przewodniczącego konfe­
rencji rejonowej. Został wybrany znie­
nacka i nie wiadomo, na jakiej pod­
stawie, bo przecież tatuś jest zupełnie 
niewinny. W związku z tym jest teraz 
okropnie zdenerwowany i ma taką gło­
wę. W tym miejscu tatuś nam pokazał 
rękami, jaką ma tę głowę. Owszem, 
dosyć duża. A potem nam opowiedział, 
jak to się stało.

Z początku było normalnie. Usiadł 
sobie tatuś w bezpiecznym kąciku w 
ostatnim rzędzie, wyjął gazetę i bez 
żadnych ceregieli rozwiązał krzyżówkę. 
Potem przeczytał książkę pt. „Kto otruł 
dziadka baronowej Z?" i zjadł jedno 
jajko. A tam z przodu nic, tylko ciągle 
mówią referat. No to tatuś zjadł drugie 
jajko, wypełnił toto lotka i obliczył, że 
ma przy sobie 34 złote i 75 groszy do 
pierwszego. Bardzo krucho. Później 
wyjął lusterko, obejrzał swój powięk­
szony migdałek i przy tej okazji puścił 
niechcąco wesołego zajączka w kierun­
ku pana inspektora. Ale to nic groźne­
go, bo pan inspektor od tego się nie 
obudził. Za małe lusterko. A tam z 
przodu nic, tylko ciągle referat. Wobec 
tego tatuś też oparł się o pana Ramo- 
laka, żeby sobie z nim nawzajem uciąć 
jakąś drzemkę w kształcie tak zwanego 
relaksu odprężonego. I uciął. A tam 
z przodu dalej nic, tylko ciągle jeszcze 
referat. A tu z tyłu za to kwitnie sobie 
całkiem normalnie życie prywatne.

Aż raptem zrobiło się jakieś zamie­
szanie, niektórzy się pobudzili i tatuś 
usłyszał jak przez mgłę, że go ktoś 
z przodu woła. No to wstał, pokazał, że 
on właśnie tutaj z tyłu jest obecny 
i usiadł. Ale tam z przodu dalej za­
wzięcie wołają i pytają, czy się kolega 
zgadza. To tatuś im znowu mówi, 
że owszem. Dlaczego nie? Zgadza się 
z kolegą przedmówcą w całej je­
go rozciągłości. A na wszelki wypa­
dek wzniósł tatuś okrzyk na tematy 
ogólne. I znowu chciał usiąść w celu 
dalszego relaksowania, ale w tym miej­
scu rozległy się radosne oklaski tatu­
siowi na wiwat, a zaraz potem rozlegli! 
się głosy, że prosimy bardzo nowego 
kolegę przewodniczącego do przodu.

Wtedy tatuś już bez żadnych ogródek 
zobaczył, źe to jednak nie są zwykle 
przelewki, tylko widocznie ktoś g° 
specjalnie wysunął jako tak zwaną 
kandydaturę. Nie wiadomo kto i nie 
wiadomo za co, bo przecież tatuś niko­
mu nic złego nie zrobił. I zawsze się 
pierwszy kłania. Wobec tego teraz się 
też ukłonił i powiedział, źe dziękuje, 
ale on się nie nadaje. Nie jest przyzwy­
czajony. A oprócz tego nie ma zdrowia. 
Jak na przykład wejdzie po schodach 
na trzecie piętro, to zaraz ma zadyszkę- 
W związku z tym tatuś proponuje, żeby 
natychmiast obudzić i wybrać kolegi 
Ramolaka. No to zgoda. Ale okazało 
się, że pan Ramolak ma jeszcze gorzej. 
On dostaje zadyszkę już na drugi™ 
piętrze. To może kolega Przepiórczak- 
Pan Przepiórczak nie ma zadyszki. ale 
za to ma szkolne kółko fotograficzne 
i nie da rady. Najwyżej może zapropo­
nować koleżankę Ciepluszkową. Też ni 
z tego, bo pani Ciepluszkową. już była 
na to przygotowana i z miejsca zaVr°' 
panowała pana Dziamdziaka. I tak ™ 
kółeczko 68 razy, aż w końcu tatuś zo­
baczył, że jednak się, nie wymiga i 
się nie wykaraska. Tak go przycisnę^- 
że musiał się zgodzić. Ale tatuś i ta. 
się dowie, kto mu to zrobił.’A iż>te ypi0TB[,s j
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Sztuka powołana jest 
do wychowania ludzi 
w duchu komunizmu

(Froffment sprawozdania 
N. S. Chruszczowa)

W. I. Lenin wskazywał, że droga do 
jednolitej kultury społeczeństwa komu­
nistycznego prowadzi poprzez rozkwit 
kultury narodowej każdego narodu, 
wyzwolonego spod ucisku kapitalistycz­
nego. W procesie twórczego obcowania, 
we wspólnocie narodów socjalistycz­
nych wzbogacają się wzajemnie, poja­
wiają się i rozwijają nowe cechy, 
wspólne dla całej kultury radzieckiej. 
Nasze zadanie — to troskliwe popiera­
nie rozwoju internacjonalistycznej jed­
ności kultur socjalistycznych. Naród, 
oczekuje i jest przekonany, że pisarze 
i artyści stworzą nowe utwory, w któ­
rych, godnie odtworzą naszą bohaterską 
epokę rewolucyjnego przeobrażania 
społeczeństwa. Partia wychodzi z zało­
żenia, iż sztuka powołana jest do wy­
chowywania ludzi w duchu komuniz­
mu, przede wszystkim ha pozytywnych 
przykładach życia.

Siła radzieckiej literatury i sztuki, 
metoda realizmu socjalistycznego pole­
gają na zgodnym z prawdą ukazywa­
niu głównych i decydujących zjawisk 
rzeczywistości. W obecnych warunkach 
tr-zeba poświęcić poważną uwagę wy­
chowaniu estetycznemu, kształtowaniu 
smaku artystycznego u wszystkich lu­
dzi radzieckich, trzeba wypowiedzieć 
zdecydowaną walkę brakowi dobrego 
smaku we wszystkich jego przejawach: 
w formalistycznych ciągotach Czy w 
mieszczańskich wyobrażeniach o „pięk­
nie" w sztuce, w życiu, w bycie co­
dziennym.

Najpiękniejsza jest praca ludzka 1 nie 
ma wdzięczniejszego zadania ponad 
prawdziwe pokazanie nowego człowie­
ka — człowieka pracy, bogactwa jego 
zainteresowań duchowych, jego walki 
ze starym, które się przeżyło. Powin­
niśmy dać ludziom radzieckim pasjonu­
jące utwory, obrazujące romantykę 
pracy komunistycznej, kształtujące ini­
cjatywę i wytrwałość w dążeniu do 
celu.

Nasza partia jest przekonana, że ra­
dziecka literatura i sztuka będą nadal 
niezawodną bronią narodu radzieckie­
go. dobrym i mądrym doradcą w całym 
jege życiu!

Wieczorowy kura 
religioznawczy WSP 

w Warszawie
Podobnie jak w roku ubiegłym WOLNE STU­

DIUM PEDAGOGICZNE Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej uruchamia w Warszawie wieczoro­
wy roczny kurs religioznawstwa. Tegoroczny 
program kursu obejmuje następujące przed­
mioty: Religie Azji i Afryki (wykłady i se­
minaria prowadzone przez orientalistów); 
Wpływ religii Starożytnego wśćhódu ju­
daizm 1 Chrześcijaństwo; Dzieje filozoficznej 1 
społecznej doktryny chrześcijańskiej; Historia 
filozofii i krytyfc! religii (wykłady I seminaria 
prowadzone przez historyków filozofii); Dzie­
je religioznawstwa w świecie 1 Polsce; Marksi­
stowska teoria religii; Wybrane problemy B 
•ocjóiogU religii; Dzieje kościoła w Polsce; 
Aktualne problemy laicyzacji.

Zajęcia odbywają się raz na tydzień od godz. 
16 do 20. O przyjęcie ubiegać się mogą nau­
czyciele 1 działacze społeczni. Pierwszeństwo 
mają aktywni członkowie TSS i osoby o u- 
kończonyeh studiach wyższych. Podania nale­
ży kierować pod adresem: Wolne Studium Pe- 
dagrogiccne TSS, Warszawa, Senatorska 42. In­
formacji udziela Sekretariat, telefon 655-39.

Kalendarz Nauczycielski 
i Informator

Prawny Nauczyciela 
na rok szkolny i961/62 

do nabycia w każdym Oddziale 
Powiatowym ZNP 

Cena i 3 zł.

S
PÓJRZCIE na fizyczną mapę 
północnej Polski. Odszukajcie 
na niej długie Jezioro Raduń- 
skie. A potem zerknijcie na 
okolicę — na wykrzywione ni- 
:zym cięciwa łuku Jezioro 
Ostrzyckie z wyspą „Rób, co chcesz” po 

środku, na Duże i Małe Brodno, na naj­
wyższe wzniesienie Niżu Srodkowo-Euro- 
pejskiego — Wieżycę, na sercę regionu 
kaszubskiego — uroczy zakątek o pięk­
nych krajobrazach, noszący nie bez koze­
ry wymowną nazwę Kaszubskiej Szwaj­
carii.

Tu, na skrawku lądu pośród jezior roz­
poczęła pracę w 1954 roku młoda nauczy­
cielka — pani Krystyna W. Ten uroczy 
zakątek Polski nęcił ją od dawna. Jeszcze 
przed maturą, gdy marzyła o pięknym za­
wodzie nauczycielki wiejskiej — oczyma 
wyobraźni widziała siebie w. malej szkół­
ce nad jeziorem, do której okien zagląda 
słońce wschodzące nad Wieżycą; wśród 

Nauczycielka
malowniczych pogórków morenowych po­
rośniętych lasem; w wioskach rozsianych 
na krawędziach stromych stoków, a prze­
de wszystkim w gronie kaszubskiej dzie­
ciarni, którą od lat młodzieńczych upodo­
bała sobie i którą pragnęła uczyć.

Budynek szkolny stał niedaleko jeziora. 
Wzniesiono go z czerwonej cegły kilka lat 
przed wojną na łagodnym pagórku pod 
lasem. Na tle niżej położonych i zgrzybia­
łych od starości chałup kaszubskich wy­
glądał jak potężny, ceglany gmach. Tu 
młoda nauczycielka rozpoczęła pracę, tu 
zamieszkała, tu zaczęło się jej samodzielne 
życie. Jeden pokoik na strychu stał się 
jej domem, czytelnią, biurem, miejscem 
rozrywki — w ogóle wszystkim.

Jakże skromnie wyglądało to lokum 
przed sześcioma laty. Stare łóżko z wypo­
życzonym siennikiem, jakiś nietypowy 
szkolny stolik, jedno krzesło z obluzowaną 
nogą — oto całe umeblowanie mieszkania 
nauczycielki. Wyglądało jak żołnierska 
kwatera, gdzieś w przyfrontowej, opusz­
czonej wiosce. Dziewczyna była jednak 
przyzwyczajona do niewygód. Nie narze­
kała więc na warunki, lecz energicznie 
zabrała się do pracy .w szkole i do urzą­
dzenia własnego gospodarstwa. Z czasem 
w mieszkaniu na strychu pojawiła się du­
ża, ‘trzydrzwiowa szafa, potem tapczan, 
okrągły stolik z czterema wyściełanymi 
krzesłami, toaletka, biblioteka, stolik pod 
radio i jakiś wysłużony „Pionier”. Małe 
mieszkanko, które dawniej odstraszało — 
obecnie stanowi bardzo przytulne i miłe 
pomieszczenie.

Kiedyś nauczycielka cieszyła się tym 
mieszkaniem, była zadowolona z pracy w 
szkole i z pobytu w tym malowniczym re­
gionie. Dziś — wszystko to przestało ją 
radować. Tak jak owo mieszkanie — 
przeszła ona jakąś wielką metamorfozę, 
zmieniła się nie do poznania.. Jej miesz­
kanie wypiękniało i wzbogaciło się, a 
ona... Oglądałem różne zdjęcia z okresu 
szkolnego, zerkałem od czasu do czasu na 
duży portret wiszący nad tapczanem 
i własnym oczom wprost nie wierzyłem.. 
Dawniej pani Krystyna była jakaś świeża,, 
uśmiechnięta, pogodna i wesoła, miała 
modną fryzurę, guśtówne stroje. , A dziś... 
Dziś z twarzy zniknął już uśmiech, oczy 
straciły dawny blask, a serce zda się 
zgorzkniało od ciągłych kłopotów, trosk 
i zmartwień. Z latami przeminęłą również 
uroda. Czoło nauczycielki pokryły 
zmarszczki, skóra na twarzy wygląda nie­
mal jak zwiędły liść, a włosy zdradzają, 
że chyba od roku nie dotknęła ich ręka 
fryzjerki. Chwilami odnosiłem wrażenie, 
że wieś postarzyła ją nie o sześć, ale 
co najmniej o szesnaście lat i w duchu za­
dawałem sobie pytanie — dlaczego?

N
auczycielka niechętnie opowia­
da o swym życiu. Obcowanie z miej­
scowymi ludźmi wiele ją nauczyło. 
Nie jest więc skora do rozmów. Woli trzy­
mać język za zębami, bo to najlepiej po­
płaca. A zresztą przyzwyczaiła się już do 
milczenia. Ciągła samotność ją do tego 

zmusiła, wykształciła jakiś nawyk milcze­
nia, życia na uboczu, w czterech ścianach 
własnego pokoiku. To szare życie nauczy­
cielki i piękno niezwykle malowniczego 
krajobrazu Kaszubskiej Szwajcarii — to 
dwa odmienne światy. Cały region tętni 
tu życiem od świtu, do zmroku, rojno jest 
na szlakach turystycznych, nad jeziorami 

pełno wczasowiczów, gdy tymczasem mło­
dej nauczycielce popołudnia dłużą się w 
nieskończoność, a wieczory wydają się 
wprost nie do zniesienia.

— Chwilami nie wiem, co ze sobą robić 
— zwierza się pani Krystyna. — W ciągu 
sześciu lat zdążyłam już przestudiować 
dziesiątki książek o regionie kaszubskim, 
poznać wiele prac naukowych z zakresu 
rolnictwa, upraw, zmianowania, nawoże­
nia, hodowli itp. Chciałam w ten sposób 
przystosować się do regionu, włączyć do 
miejscowego życia, nawiązać znajomości, 
żyć z ludźmi w przyjaźni. Wszystko to 
wyszło mi jednak bokiem. Praca w szkole 
też stała się przyczyną różnych zgrzytów 
i zmartwień.

W szkole pracuje trzech nauczycieli — 
kierownik szkoły, jego żona 1 ona — pani 
Krystyna. Kierownik ma rodzinę, a po­
nadto zajęty jest uprawą truskawek i w 
ogóle całym przyszkolnym gospodarstwem. 
W tym się wyżywa, znajduje przyjemność, 

zabicie wiejskiej nudy. Jego żona zaś ma 
dwoje dzieci i im poświęca gros wolnego 
czasu. Tylko młoda, samotna nauczycielka 
nie ma co robić;

Kiedyś w słoneczne popołudnie zorgani­
zowała dla swoich uczniów wycieczkę do 
Wieżycy. Podobno było to niezwykle 
atrakcyjne i pożyteczne przedsięwzięcie. 
Dzieciarnia była wycieczką wprost za­
chwycona i potem przez długie tygodnie 
domawiała się, aby jeszcze coś podobnego 
zorganizować. Nauczycielka też miała 
ochotę na zwiedzenie pięknego kaszub­
skiego krajobrazu, ale musiala zrezygno­

z prowincji
wać z takiego zamiaru, bo miejscowi 
i okoliczni chłopi żyć jej prawie nie da­
wali.

— Brykać Jej się chee — wygadywano w go­
spodzie przy kuflu piwa. — Dzieci lekkiego ży­
cia chce nauczyć. Nledoczekanie jej. Już my 
na to nie pozwoltmy, aby nam dzieci od pracy 
na gospodarstwie odrywała.

Nauczycielka naraziła się więc miejsco­
wym ludziom i chcąc nie chcąc — musia- 
ła zaniechać organizowania wycieczek. 
I znów stanęło przed nią pytanie — co 
robić?

Przed paru laty cały kaszubski region 
rzucił się na uprawę truskawek. Ktoś mą­
dry odkrył bowiem, że ziemia kaszubska 
i klimat są do tego odpowiednie. Po­
letka z truskawkami powstawały więc jak 
przysłowiowe grzyby po deszczu. Nawet 
na licznych tu stokach pojawiły się małe 
krzaczaste roślinki. Ale nie na każdym 
stoku truskawki się udawały. Zaintereso­
wani chłopi zaczęli więc przeklinać i bia­
dolić.

— Truskawki wymagają dut? słońca, wlęe 
trzeba Je sadzić na zboczach południowych, 
nasłonecznionych, a nle ną północnych '■—dora­
dzała nauczycielka jednemu i gospodarzy. 
Chłop się Jednak rozgniewał.

— Taka zasmarkana koza chclala mnie go­
spodarowania uczyć — żalił się potem sąsia­
dom. — Ledwie książek liznęła, a Już mądrą 
zaczyna udawać 1 rewolucję na wsi wprowa­
dzać.

Miała się więc z pyszna pani Krystyna. 
Przestała nawet odwiedzać koleżanki w 
sąsiednich wioskach, bo ilekroć pokazała 
się gdzieś na drodze — palcem ją wyty­
kano jako nowatorkę rolnictwa od siedmiu 
boleści. Kaszubi mocno bowiem nie lubią, 
gdy im się baba wtrąca do gospodarki. Od 
dziesiątków lat kobiety są tu jakoś ina­
czej traktowane niż gdzie indziej. Stąd 
właśnie owo oburzenie na nauczycielkę.

NADSZEDŁ wreszcie dzień, który dla 
nauczycielki stał się niezwykłym 
wydarzeniem. Oto do wsi przyjecha­

ła na praktykę terenową grupa studentek. 
Pani Krystyna od dawna już na taką 
okazję czekała. Czasem marzyła, że rozra­
stająca się szkoła otrzyma jakąś nową 
nauczycielkę lub... młodego nauczyciela. 
I oto ma teraz aż cztery koleżanki. Szyb­
ko nawiązała z nimi znajomość, ugościła 
je w swym przytulnym mieszkaniu, poma­

gała w pracy. A wieczorami... Wieczora* 
mi opowiadano sobie różne dowcipy, 
śmiano się i żartowano, czasem śpiewano, 
tańczono po wypiciu kilku kieliszków wi­
na. Młoda nauczycielka zda się odżyła w 
tym nowym towarzystwie. Więcej zaczęła 
teraz myśleć o swym wyglądzie, o wło­
sach, o strojach. Była szczęśliwa. A w nie­
dzielę, gdy słońce mocno przygrzało — 
poszła ze studentkami nad jezioro. Tu do­
piero odczuła urok jezior kaszubskich. 
W stroju kąpielowym, który od kilku lat 
leżał bezużytecznie gdzieś na dnie szafy 
— biegała wraz ze studentkami (będącymi 
również w kostiumach kąpielowych) po 
stromym stoku, opalała się, to znowu pły­
wała po jeziorze lub grała z koleżankami 
w berka. Nie spodziewała się nawet, że 
tym komuś się narazi. Tymczasem miej­
scowe kobiety były wprost zgorszone ta­
kim „roznegliżowaniem”. Na tym tle wy­
niknął istny skandal. Studentki tego nie 
odczuły, bo niebawem odjechały ze wsi. 
Za to nauczycielce dało się to mocno we 
znaki.

— To ta, co nago chodzi — wytykały Ją pal­
cami starsze kobiety. Bezwstydnica! — urągały 
pokątnle młodsze. Tylko mężczyźni patrzyli na 
nią jakoś tolerancyjnie. Były to jednak tylko 
pozory. Ten 1 ów kawaler upatrzy! bowiem w 
nauczycielce kobietę lekkich obyczajów 1 w 
swoisty, chłopski, daleki od delikatności sposób 
zaczął się do niej „zalecać”.

Mężczyźni — to zresztą odrębny roz­
dział w życiu samotnej wiejskiej nauczy­
cielki. Gdy wraz z czterema kolegami — 
nauczycielami odwiedziłem ją w mieszka­
niu — była tym niezwykle zaskoczona, za­
żenowana i podniecona. Próbowała wpraw­
dzie czuć się gospodynią domu, ale wszyst­
ko szło jej jakoś nieporęcznie, niezdarnie. 
Przy okazji stłukła jeden z czterech posia. 
danych talerzy i wylała herbatę.

— To wszystko z przejęcia — usprawiedliwia­
ła się rozbrajająco. — Jesteście wszak, panowie, 
pierwszymi mężczyznami, jacy kiedykolwiek 
przekroczyli próg mego pokoju. Tu na wsi 

mężczyżnl dla mnie nie istnieją. Nie Istnieją 
również zabawy, przyjemne spotkania w przy­
tulnych kawiarenkach, romantyczne spacery. 
Zresztą wyleciało ml to Już wszystko z głowy. 
Dawniej, gdy byłam młoda — myślalam cza­
sem o zabawach, spacerach Itp.

GDY opuszczałem dom nauczycielki, 
słońce chyliło się ku zachodowi, 
a jego czerwone promienie odbijały 

się od tafli jeziora niczym od wielkiego 
lustra, rzucając snopy światła na beztro­
skich przechodniów i na spacerujące nad 
jeziorem pary zakochanych. Młodzi ludzie 
— byli szczęśliwi i weseli. Tylko w małym 
pokoiku na strychu młoda nauczycielka 
wiejska z goryczą przeżywała własną sa­
motność.

A może jednak znajdzie się ktoś, kto 
rozpogodzi jej oblicze, kto unormuje ży­
cie wielu samotnych nauczycielek; może 
ktoś pomyśli, aby ną wieś wysyłać tylko 
małżeństwa lub w najgorszym wypadku 
co najmniej po dwie koleżanki (lub kole­
gów) do jednej szkoły... Oby się taki zna­
lazł.

STANISŁAW LIS
Bydgoszcz

Szkoła specjalna w Będzinie
Wiele Jest w naszym kraju »zkół specjalnych 

dla dzieci opóźnionych w rozwoju umysłowym, 
ale takiej, szkoły, jaką wybudowano 1 urządzo­
no w Będzinie, chyba w Polsce nie ma.

Szkoła posiada 200 pomieszczeń. Obiekt szkol­
ny wykonany Jest supernowocześnie. Posiada 
piękne sale lekcyjne, gabinety 1 pracownie nau­
kowe, warsztaty stolarskie, ślusarskie, krawiec­
kie, gospodarstwa domowego wraz z urządzoną 
kuchnią i ogrodem warzywno-owocowym. W 
Bzikole będzie się mogło uczyć 480 dzieci. Budy­
nek projektował Inż. Cieszyński z katowickie­
go Miastoprojektu.

Przy szkole jest internat dla 50 dzieci, z któ­
rego będą korzystać dzieci zamiejscowe i te 
je Będzina, które mają trudne warunki miesz­
kaniowe.

Koszt budowy wynosi 10 min ri. Trzeba tu 
dodać, te dużą pomoc okazały nakłady pracy, 
MRN 1 społeczeństwo.

Szkoła specjalna ma trudne zadanie, ponie­
waż musi ona dać uczniowi opóźnionemu w 
rozwoju umysłowym nie tylko wykształcenie 
ogólne, ale także nauczyć odpowiedniego zawo­
du J przygotować do życia w społeczeństwie. 
Będizińs^a szkoła sprosta tym zadaniom, ponie­
waż ma ofiarnych nauczycieli i nowoczesny 
sprzęt służący do pomocy w nauce.

0 niektórych kursach 
i wczasach ZNP

B
RAŁEM w tym roku udział 
w kursie zorganizowanym 
w Gdańsku przez Sekcję
Szkolnictwa Ogólnokształcą­
cego przy Zarządzie Głównym 
ZNP; byłem kilka lat temu 

na wczasach leczniczych w miejscowości 
N.,' oglądałem obiekty wczasowe nad mo­
rzem, rozmawiałem z wielu kurso-wcza- 
sowićzami. Oto kilka uwag, jakie w wy­
niku tych rozmów cisną się pod pióro. 
Zaznaczam, że sprawa dotyczy kursów, 
wczasów organizowanych przez ZNP w 
budynkach szkolnych.

Zacznę od kursu w Gdańsku. Wartość 
organizacyjna i merytoryczna tego kursu 
była bardzo duża. Zetknięcie się związ­
kowców z różnych dzielnic Polski, wy­
miana poglądów, wreszcie strona towa­
rzyska — mają ogromne znaczenie. Wiel­
ką też wartość stanowiły prelekcje wy­
głoszone przez prezesa, kol. Kwiatka, 
profesorów: Okonia, Suchodolskiego, wi­
ceministra Heroka, dyr. Balickiego czy 
kol. Erbla. Tematy poruszone przez nich 
były przecież tak aktualne.

Nic też dziwnego, że wyznaczony czas 
na prelekcje i dyskusje przeważnie był 
przekraczany. A przecież zajęcia trwały 
od godziny 8—13. Niejednokrotnie gorące 
dyskusje przeciągały się do godz. 14 ku 
zmartwieniu szefostwa kuchni.' W zapale 
dyskusji często zapominano o sprawach 
tak „doczesnych” jak obiad.

Ta sama też zapewne obojętność prze­
jawiałaby się na inne kwestie doczesno- 
przyziemne, gdyby te niekiedy nie stały 
niżej poziomu przy ziem noś ci. Chcę mó­
wić o prymitywie materialnym kursów w 
Gdańsku i wczasów w innych miejsco­
wościach. Mówiło o tym wielu poważ­
nych dyskutantów na wspomnianym kur­
sie. Zdaniem mówców — prymityw ten, 
powtarzający się — niestety — z roku na 
rok, godzi w autorytet nauczyciela-wy- 
chowawcy, tego, który ma rozumieć i rea­
lizować problemy politechnizacji, wiązać 
naukę z życiem, krzewić elementarne za­
sady higieniczno-sanitarne i estetyczne.

A tymczasem wykłady odbywają się w brud­
nej sali gimnastycznej. Spimy na materacach 
nie mieszczących się w przykrótkich, zardze­
wiałych, „powięziennych” łóżkach, chyba 
sprzed stu lat. Bez szaf, .zafek czy stolicz­
ków, bez wieszaków; na ścianach ilustracje 
szkolne nie zawsze pierwszej świeżości. Ani 
zasłonki, ani firanki, ani sprzątaczki, ani mio­
tły, którą by można zamieść izbę. O ciepłej 
wodzie tylko marzyć można. W ubikacjach 
ciemno, brudno, nikt ich nie sprząta, klozety 
uszkodzone, często cuchnące, naprawiane 
przez uczestników kursu. Co prawda uczest­
nicy innych kursów związkowych w tymże 
Gdańsku zazdrościli nam tych 
warunków (nauczyciele szkół ekspery­
mentalnych i zawodowych!).

Zarówno nam, jak i tamtym kolegom rozle­
wano zupy z wiader. Początkowo tylko 
do obiadu podawano nóż i widelec, do 
kolacji zaś tylko n ó ż (do mięsa!). Dopiero 
po interwencji nóż pojawia! się razem z wi­
delcem.

Kol. Makowski, kierownik pedagogiczny 
kursu i członek zarządu Sekcji zapewne 
jest w posiadaniu protokołów i postula­
tów z przebiegu dyskusji na kursie, 
a więc i uwag dotyczących warunków 
zorganizowania na przyszłość podobnych 
kursów. A może została utrwalona wy­
powiedź w tej sprawie wiceministra He­
roka, którego zdaniem kursy takie powin­
ny być organizowane w miejscowościach 
bardziej atrakcyjnych niż Gdańsk, odnoś­
nie zaś warunków aktualnych na kursie 
powtórzył on znane powiedzenie: „Szanuj­
my siebie, aby inni mogli nas szanować”.

Że warunki bytowania na kursach w 
Gdańsku nie były odosobnione w swym 
prymitywie, niech świadczą wyjątki ze 
zgłoszonych „wniosków gospodarczych” 
na kursie rysunków i prac ręcznych 
w Lublinie:

a) w budżetach kursów przewidzieć odpo­
wiednie kwoty pozwalające na zatrudnienie 
dostatecznej liczby sprzątaczek w sypialniach 
1 umywalniach oraz personelu kuchennego 
i stołówkowego,

b) pomieszczenia na sypialnie nie powinny 
przewidywać więcej niż 8 wygodnych łóżek 
wyposażonych w odpowiednie materace, koł­
dry lub koce oraz bieliznę pościelową 1 po­
duszki,

c) w miejscach zakwaterowania uczestników 
kursu przygotowane powinny być świetlice 
zaopatrzone w radio, telewizor i prasę,

d) na koszty wyżywienia przeznaczyć kwoty 
równe dietom dziennym w wysokości 21 zł.

CZY w lepszych warunkach urządza­
ne są wczasy niż wspomniane kursy 
w Gdańsku? Przeważnie w takich 

samych lub nieco lepszych.

Jeśli warunki wczasów wypoczynko­
wych w szkołach można by traktować, 
bardziej pobłażliwie, to trudno tą samą 
miarą mierzyć związkowe wczasy lecz­
nicze w budynkach szkolnych. Przecież 
wczasy te dla wielu z nas mają zastąpić 
sanatoria specjalistyczne, do których do­
stęp mamy wciąż ilościowo skąpy. Mój 
pobyt na wspomnianych już wczasach 
w N. pozostawił jak najlepsze wspomnie­
nia, jeśli idzie o stosunek kierownictwa 
do wczasowiczów, o ich dobre chęci. Na­
tomiast warunków pobytu na tych wcza­
sach w żadnym przypadku nie można by 
nazwać leczniczymi.

Wśród wczasowiczów wiele było osób star­
szych, schorowanych, pragnących korzysta# 
z miejscowych urządzeń uzdrowiskowych* 
Wczasowiczów rozmieszczono na kilku kon­
dygnacjach po 8 osób w sali. Na każdej kon­
dygnacji znajdowały się po dwie małe umy­
walki razem z ubikacjami. Niska, duszną Ja­
dalnia mieściła się w suterenie. Ponieważ 
miejsc w Jadalń) nie wyztarczyło dla wszyst­
kich wczasowiczów, więc też codziennie od­
bywały się wyścigi do wolnych stolików. Wy­
grywali młodsi I mniej fizycznie upośledzeni.

Sytuacja przybrała wprost tragiczny obrót, 
gdy gdzieś w drugiej połowie turnusu burza 
uszkodziła wewnętrzne urządzenia sanitarno­
higieniczne. Brak wody, zamknięte klozety 
zmuszały wczasowiczów do szukania wyjść 
z tej sytuacji na własną rękę.

JAKO starego związkowca najbardziej 
może mnie boli owa niewiara, owo 
godzenie się z tym, co jest upokarza­

jącym prymitywem. Nieprzeciętny prze­
cież związkowiec w Gdańsku powiedział 
mj machając ręką: — Możemy sobie tu 
gadać, a to się i tak nie zmieni”. Dla­
czego? Nie sądzę, aby ktokolwiek z nas 
mógł kwestionować celowość czystości 
urządzeń sanitarnych, ciepłej wody, wie­
szaka na ubranie, lustra do golenia czy 
kwiatka, a nawet firanki na oknie. Woli- 
my też pić herbatę ze szklanki niż z wy­
szczerbionego, bez ucha, kubka- Wiadro 
też nie jest synonimem wazy.

Tę świadomość i wolę muszą mieć or­
ganizatorzy naszych kursów i wczasów. 
Dotychczasowy wkład finansowy w urzą­
dzanie kurso-wczasów jest niewspół­
miernie wielki do ewentualnych kosztów, 
niezbędnych na zaspokojenie wysuwa­
nych tu braków. Za nasze pieniądze wy­
budowaliśmy lub nabyliśmy kosztowne 
obiekty związkowe, możemy wspólnym 
wysiłkiem usunąć rażące braki na na­
szych wczasach. Jeśli nie ma innych fun­
duszów — czekamy na apel ze strony 
Związku.

Kierownicy administracyjni poszczegól­
nych obiektów szkolnych powinni otrzy­
mywać w porę nie tylko dyrektywy, lecz 
i fundusze na urządzenie budynków. A 
budynki te na okres wczasów muszą 
przybierać charakter mieszkalny.

Akcja kurso-wczasów to akcja długo­
falowa, opłaci się więc dokonać niezbęd­
nych inwestycji — uzupełniać je w razie 
potrzeby. Nasze kursy i wczasy to jed­
nocześnie długofalowa akcja polityczno- 
społeczno-wychowawcza. Pobyt na wcza­
sach musi dawać okazję do samowycho­
wania kulturalnego, organizacyjnego. 
Dlatego też warunki zbiorowego spotka­
nia muszą sprzyjać, ułatwiać to wzajem­
ne oddziaływanie koleżeńskie.

Walkę z prymitywem wczasowym mu­
szą podjąć właściwe komórki Związku, 
wczasowe „starostwa” samorządowe i po­
szczególni uczestnicy. Ćwierćmilionowej 
armii związkowców łatwo będzie nie tyl­
ko pokonać poruszone tu braki, lecz 
przejść do rewizji problemu wczasów 
w ogóle.

Dobrze się stało, że „Zarząd Główny 
ZNP na czoło spraw bytowych postawił 
zorganizowanie wypoczynku dla jak naj­
większej ilości nauczycieli i ich rodzin” 
(„Głos Nauczycielski” nr 33 z dnia 
13.VII. 1961 r. Jan Gruchała — Uwagi na 
„gorąco”). Słusznie też twierdzi autor 
wyżej cytowanego artykułu, że organi­
zacja nasza ma o wiele więcej możli­
wości lokalowych do organizowania 
wczasów niż Inne związki.

O możliwościach tych powinniśmy mó­
wić już teraz, aby ich realizację rozpo­
cząć jak najwcześniej.

ST. DOBRANIECKI

D
YREKTYWY dotyczące nau­
czania języków obcych są ści­
śle związane z ogólnymi zało­
żeniami 8-letniej szkoły pod­
stawowej. Jeżeli bowiem w 
tałożeniach tych stwierdzamy, 
te celem współczesnej szkoły w warun­

kach ustroju socjalistycznego w Polsce 
jest wychowanie człowieka, który rozu­
mie trudne problemy współczesnego życia 
i który posiada rozwiniętą operatywną 
inteligencję oraz ukształtowaną kulturę 
naukową umysłu, to niepoślednią rolę w 
wychowaniu . i kształceniu takiego czło­
wieka odgrywa odpowiednio zorganizowa­
na nauka języków obcych.

Reprezentujemy pogląd, iż obecnie, przy 
wzroście znaczenia kontaktów międzyna­
rodowych, wymiany kulturalnej, gospo­
darczej, technicznej i naukowej, dobra 
znajomość co najmniej dwóch języków 
staje się niezbędnym warunkiem pozna­
wania problematyki współczesności w 
szerokim zakresie i działania w tych wa­
runkach. Dlatego też postulujemy wpro­
wadzenie nauczania dwóch języków 
obcych, jednego od klasy III i drugiego 
od klasy IV (nie chcemy obu języków 
rozpoczynać równocześnie, obawiając się 
nadmiernych, związanych z tym trudności 
— dla ucznia). W pierwotnym naszym 
projekcie proponowaliśmy rozpoczęcie w 
klasie III nauczania języka zachodnio­
europejskiego, a w klasie IV — rosyjskie­
go. Propozycja ta wynikała z przekonania, 
żę wcześniejsze wprowadzenie języka za­
chodnioeuropejskiego byłoby pożądane 
ze względu na większe trudności w opa­
nowaniu struktury i fonetyki tego języ­
ka. których przezwyciężenie wymaga dłuż­
szego okresu nauczania. Natomiast język 
rosyjski, jako język słowiański, można w 
tym samym stopniu opanować w krót­
szym czasie. Jednak po rozważeniu in­
nych okoliczności, a zwłaszcza faktu, iż 
rozpoczęcie od języka rosyjskiego może 
być łatwiejsze dla ucznia, wprowadzamy 
język rosyjski od klasy III, a zachodnio­
europejski — od klasy IV.

Do ychczasowa praktyka szkoły pod­
stawowej wskazuje bardzo poważne trud­
ności. z jakimi borykają się nauczyciele 
języków obcych, trudności, które płyną 
z niechętnego stosunku dzieci do tych ję­
zyków. Przyczynę niechęci widzimy w 

spiętrzeniu przed uczniami wymagań 
związanych z koniecznością równoczesne­
go opanowania techniki pisania, czytania 
i mówienia w obcym języku oraz przy­
swojenia sobie dość obszernego materiału 
gramatycznego , tego języka. Stąd też po- 
wstaje znane zjawisko opuszczania przez 
młodzież szkoły (nie tylko podstawowej, 
ale nawet licealnej) z niesłychanie ubogą 
znajomością języka rosyjskiego i prawie 
żadną — języka zachodnioeuropejskiego.

Likwidacja tych braków może nastąpić, 
jeśli w toku nauczania języków obcych: 
1) prawidłowo rozłożymy trudności oraz 
2) stworzymy sytuacje zmuszające do po­
sługiwania się językiem, sytuacje związa­
ne z codziennymi czynnościami ucznia.

Im wcześniej zaczyna się nauczanie ję­
zyka, tym łatwiej jest zrealizować oba te 
postulaty. Jednakże ze względu na system 
nauczania koncentrycznego w klasach 
I—II, nie uważaliśmy za słuszne wprowa­
dzenia języka obcego już w tych klasach 
— chociaż sądzimy, że byłoby to możliwe 
w pewnych warunkach — ale nawet roz­
poczęcie nauki języków w klasach III—IV 
daje w porównaniu z obecnie obowiązują­
cymi programami, znacznie większą moż­
liwość zarówno odejścia od równoczesnego 
łączenia w nauczaniu czterech elementów 
(pisania, czytania, mówienia i poznawania 
gramatyki), jak i stosowania właściwych 
metod.

Z wymienionych wyżej względów pro­
ponujemy wyodrębnić w cyklu językowe­
go kształcenia w szkole podstawowej okres 
própedeutyczny, trwający 1—2 lat. Okres 
ten uważamy za potrzebny dla osłuchania 
i czynnego zapoznania się dzieci z podsta­
wowym, niezbędnym w dalszym procesie 
nauczania słownictwem. ,W tym czasie w 
pracy z dziećmi stosowana będzie metoda 
naturalna, co znacza całkowite pominię­
cie w ciągu pierwszych lat nauczania teo­
rii gramatycznej oraz pierwszych elemen­
tów pisania'.

Oto przykładowa tematyka tego okresu 
ułożona według schematu: uczeń w szko­
le. uczeń w domu. Uczeń w szkole — a 
więc jego imię; sprzęt klasowy, szkolny; 
otaczająca przyroda; stosunki koleżeńskie; 
zajęcia szkolne itp. Uczeń w domu — jego 
czynności podstawowe; garderoba: higiena 
osobista; posiłki, miejsce ucznia w domu, 
kącik do pracy, obowiązki; rodzina, dom 

rodzinny, otoczenie bliższe, dalsze. Zakła­
damy, że uczeń w okresie tym przyswoi 
sobie 400—500 słów.

Opierając się na wyniesionej przez dzie. 
cko z okresu propedeutycznego umiejęt­
ności czynnego posługiwania się podsta­
wowym zasobem słów, rozpoczynamy 
okres nauczania właściwego, obejmujący 
klasy V—VIII. Na tym szczeblu uczeń po­
winien zdobyć umiejętności czynnego po­
sługiwania się językiem. W klasie V uczeń 
ma przyswoić sobie umiejętność pisania, z 

Prot, dr Bogdan Suchodolski

0 nowoczesną koncepcję 
8-letniej szkoły podstawowej

Założenia i treść programu języków obcych
uwzględnieniem specyfiki danego języka, 
podkreśleniem różnic między językiem, 
którego się uczy, a językiem polskim. Ma 
to szczególne znaczenie w nauczaniu języ­
ka rosyjskiego, który należy do grupy ję­
zyków słowiańskich. Znaczny wysiłek 
nauczyciela powinien się skoncentrować 
na tym, by uczeń dobrze zrozumiał i przy, 
swoił sobie różnice występujące w piśmie 
i w mowie (właściwy akcent). W klasie VI 
wprowadzamy niektóre elementy teore­
tycznej wiedzy o języku. Jest to podykto­
wane tym, że: 1) czynna znajomość języka 
wiąże się z koniecznością zrozumienia je­
go budowy i struktury gramatycznej, 2) 
dopiero w klasie VI uczeń operuje pew­
nym zasobem wiedzy gramatycznej o ję­
zyku polskim, co daje nauczycielowi ję­
zyka obcego możliwość odwoływania się 
i porównywania obu języków. W klasach 
VII i VIII nastąpi pogłębione połączenie 
wszystkich elementów (mówienia, czyta­
nia, pisania i poznawania gramatyki). Wy­

siłek nauczyciela skoncentruje się teraz 
na ugruntowaniu i rozszerzeniu zdobytych 
umiejętności i nawyków językowych.

W zakresie tematyki programowej w 
w klasach V—VIII zmiany w porównaniu 
z niższymi klasami będą zmierzały w kie­
runku stopniowego przechodzenia od za­
gadnień związanych z najbliższym otocze­
niem ucznia do poznawania życia ludzi 
w innych krajach, ich obyczajów, kul­
tury i postępowych tendencji rozwojo­
wych. Tak. np. w klasie V zaznajomi się 

uczniów z codziennym życiem dzieci da­
nego narodu w szkole, w klasie. W klasie 
VI tematyka skupi się wokół życia dzieci 
danego narodu poza szkołą. W klasie VII 
uczniowie poznają codzienne życie ludzi 
pracy w radzieckim lub zachodnioeuropej­
skim mieście. W klasie VIII — zapoznają 
się z życiem sławnych postaci danego na­
rodu (rewolucjoniści, pisarze, naukowcy, 
artyści, sportowcy itp.). Najważniejszą 
jednak dla nas sprawą w nauczaniu języ­
ków obcych jest nie tyle dobór materiału 
programowego, ile metoda pracy z dzie­
ćmi.

Opracowując program dostrzegaliśmy 
konieczność: 1) prowadzenia nauczania w 
grupach 15-osobowych; 2) wprowadzenia 
ucznia w klimat, atmosferę kraju, którego 
język poznaje.

W związku z tym postulujemy utworze­
nie w szkole pracowni językowej, która za 
pomocą środków wizualnych oddawałaby 
atmosferą danego kraju. Ponadto pracow-' 

nla taka powinna być wyposażona w nie­
zbędny przy nauczaniu języków obcych 
sprzęt: magnetofon, płyty z nagraniami 
wierszy, piosenek, dialogów, fragmentów 
książek, a także (co jest niezbędne w nau­
czaniu języka zachodnioeuropejskiego) 
-nagrania poszczególnych dźwięków nie 
występujących w języku polskim i spra­
wiających uczącym się szczególne trud­
ności.

W okresie propedeutycznym, w pracow­
ni językowej dziecko będzie poznawało 
język przede wszystkim w toku gier 
i zabaw charakterystycznych dla danego 
narodu, a w całym cyklu językowego 
kształcenia — w toku różnorodnej cieka­
wej działalności, zaspokajając zaintereso­
wania kulturą, sportem, techniką, życiem 
gospodarczym i obyczajowo-społecznym 
innych krajów. Pracownia zatem będzie 
tym miejscem, które ucząc za pomocą za­
bawy, filmu, magnetofonu zapoznaje z ję­
zykiem, a równocześnie budzi i rozwija 
aktywność poznawczą dzieci.

Omówimy teraz bardziej szczegółowo 
metody, które przewidujemy dla realizo­
wania programu w całości i poszczegól­
nych jego elementach.
- Dużą rolę w nauczaniu przypisujemy 
zastosowaniu magnetofonu. Umożliwi on 
uczniom wysłuchiwanie tekstów w najlep­
szym wykonaniu, da możliwość — poprzez 
wielokrotnie nagrywanie własnej wypo­
wiedzi— konfrontowania swojej wymowy 
i akcentu z wymową i akcentem lektora. 
Stworzymy w ten sposób dla ucznia moż­
liwość przeprowadzenia długotrwałych 
ćwiczeń fonetycznych.

Ponadto proponujemy wprowadzenie w 
nauczaniu mówienia i czytania form tea­
tralnych, dających okazję atrakcyjnego 
utrwalania nawyków językowych.

Nauka i utrwalanie umiejętności pisa­
nia jest nierozerwalnie związana z czy­
taniem. Poprzez odpowiedni dobór ćwi­
czeń słownikowych do czytanych i oma­
wianych tekstów dziecko zdobędzie nie­
zbędną umiejętność pisania.

Chcemy w tym miejscu nadmienić, że — 
zdaniem naszym — nauka w klasach V— 
VIII odbywać się powinna przy wykorzy­
staniu odpowiednio dobranych i dostar­
czonych uczniom tekstów, a nie przy po­
mocy materiału podręcznikowego. Dzięki 
temu dobór ćwiczeń słownikowych, gra­

matycznych i ortograficznych będzie mógł 
być wyznaczany przez postępy i możliwo­
ści uczniów, a nauczyciel będzie miał moż­
ność w pewnej mierze samodzielnego de­
cydowania o tym doborze.

Ta dyrektywa wynika zresztą z naszych 
ogólnych tendencji do stworzenia nauczy­
cielowi możliwości własnego, twórczego 
poszukiwania jak najlepszych rozwiązań 
i środków realizacji programu.

Przywiązujemy także dużą wagę do 
pracy w kółkach zainteresowań. Śtoimy 
na stanowisku, że zajęcia pozalekcyjne 
stwarzają niezastąpioną możliwość zdoby. 
wania dodatkowych nawyków i umiejęt­
ności, szczególnie dla młodzieży wybitnie 
zdolnej oraz nauką języków obcych za­
interesowanej. Praca w kółkach dostarczy, 
łaby również okazji wykorzystania zdo­
bytych umiejętności dla celów szkolnych 
i dla pogłębiania wiedzy z innych przed­
miotów.

Oprócz wymienionych tutaj walorów 
kształcących, kółka językowe powinny 
niewątpliwie spełniać dużą rolę wycho­
wawczą. Ze względu na małą liczebność 
takich zespołów nauczyciel miałby więk­
sze możliwości dotarcia do każdego dziec­
ka i stworzenia innej płaszczyzny poro­
zumienia między sobą a uczniem, wyko­
rzystania form kontaktu opartego nie tyl-.. 
ko o podanie czy wyegzekwowanie wiado­
mości, ale także o wspólne poszukiwania, 
czy to środków wyrazu artystycznego w 
wypadku zespołów recytatorsko-teatral- 
nych, czy wspólnego śledzenia aktualnych, 
a określonych zainteresowaniami dzieci, 
wydarzeń kraju, którego język jest przed­
miotem pracy. Ponadto zespoły te ułatwi­
łyby kształtowanie u uczniów systema­
tyczności, dociekliwości, pogłębionej zdol­
ności obserwacji. Wpojenie tych wszyst­
kich właściwości w dużych 40 — 45-osóbo- 
wych zespołach klasowych jest niesłycha­
nie trudne i w praktyce rzadko kiedy 
faktycznie realizowane.

Nnszym zdaniem—ta nowa forma kon­
taktów pomiędzy wychowawcą i dziećmi, 
ten nowy typ wychowywania — przyczy.' 
nić się powinien do osiągania znacznie 
lepszych wyników w samym procesie nau­
czania zarówno omawianych tu języków, 
obcych, jak też zresztą i innych przed­
miotów.
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O TRUDNEJ sytuacji w przedszko­
lach, które są przepełnione — pisze 
w „Polityce” (nr 42) H. Weber.

„Lepiej usytuowani oddają dzieci pod 
opiekę osób prywatnych. Dobrze, gdy 
osoby te dysponują willami, ogródkami 
i mają pedagogiczne wykształcenie. Prze­
ważnie jednak gromadki składające się 
z 8 czy 10 dzieci, przebywają w skrom­
nych mieszkaniach, z których po połud­
niu korzystają ich prawni, dorośli właś­
ciciele. Nie wiadomo, czy są to ludzie 
zdrowi, czy używanie ich naczyń, mebli 
lub urządzeń sanitarnych nie zaszkodzi 
„maluchom”. Przeważnie za taką opiekę 
płaci się od 350 do 600 zł miesięcznie”.

Z zasadą odpłatności również nie jest 
najlepiej. „W praktyce oznaczają one, że 
jeśli rodzice zarabiają 3 tys. zł a mają 
jedno dziecko w przedszkolu 1 nikogo po­
za tym na utrzymaniu — płacą 79 zł, 
natomiast cl, którzy tyleż zarabiają, lecz 
mają w przedszkolu troje dzieci i nie­
dołężną staruszkę-matkę na utrzymaniu 
— płacą trzy razy po 79 zł”.

Coś tu nie jest w porządku. „Rodzice 
! personel przedszkolny coraz częściej 
domagają się więc zreformowania obo­
wiązującego dotychczas taryfikatora w 
tym sensie, by opłaty ustalano nie we­
dług zarobków w ogóle, lecz zarobków 
w przeliczeniu na jednego członka rodzi­
ny. Wydatki państwa bowiem tylko na 
utrzymanie przedszkoli wynoszą około 

, miliarda zł rocznie. Wpłaty rodziców 100 
min zł. Poza tym — duże sumy pochła­
nia budowa nowych przedszkoli, a przy­
słowie powiada, że krawiec tak kraje, 
jak mu materiał staje. W tej chwili nie 
stać nas na zwiększenie zaplanowanych 
w planie pięcioletnim inwestycji. Bar­
dziej racjonalna progresja w opłatach, aż 
do pełnej odpłatności włącznie, dałaby 
określoną sumę, którą można lokować , w 
nowych przedszkolach. Ponadto ujawniły 
się „rezerwy wychowawcze” w postaci 
babek, ciotek i gospoś różnego autora­
mentu, które rodzice skrzętnie dotych­
czas ukrywają.

Istnieje jeszcze jedna możliwość zła­
godzenia „przedszkolnego impasu”. Tkwi 
ona w postulacie, by członkowie spół­
dzielni mieszkaniowych budowali w 
swoich osiedlach, dla swoich, rzecz jas­
na, dzieci przedszkola.

I ostatnia sprawa. Wydziały oświaty 
powinny, wydaje się, ściślejszą kontrolą 
objąć grupy dzieci, znajdujące się pod 
opieką osób prywatnych”.

Pomagajmy sobie
ŁAWKI CZY STOLIKI

Jeden z najbardziej niezdarnych 
sprzętów szkolnych. Wszystko z niej I spada; książki, ołówki, przyrządy 
fizyczne. Nie można na niej malo­
wać, bo wylewa się woda z mi­
seczki, nie można ustawić przybo- 
tów do chemii czy fizyki, nie moż­
na użyć ławki jako stołu roboczego 
do nauki pracy ręcznej. Wszystko 
przez przestarzałe rozumowanie, że 
pozioma płyta ławki sprzyjałaby 
rzekomo wszelkim chorobom oczu. 
Jest ono z gruntu błędne. Uczeń w 
domu odrabia lekcje na stole, któ­
ry nie ma „chorobliwie” skrzywio­
nej płyty; w czasie lekcji ciągle 
odrywa wzrok od zeszytu, na któ­
rym pisze, aby spojrzeć na tablicę, 
oko ustawicznie przystosowuje się 
do różnych odległości, w jakich 
znajdują się przedmioty. Wymaga­
nie, aby wzrok był w czasie pracy 
skierowany prostopadle do płasz- 

Iczyzny zeszytu czy książki, jest w 
istocie rzeczy nigdy i nigdzie nie 
przestrzegane! Ta odrobina nauko­
wo uzasadnionych rzekomych ko­
rzyści płynących z nachylonego 
pulpitu w najmniejszej części nie 
rekompensuje trudności, jakie po­
woduje pochylenie ławkowej pły­
ty. Zresztą coraz więcej szkół 
wprowadza do użytku stoliki i ni­
komu do głowy nie przychodzi 
wykrzywiać w nich poziomego 
wierzchu. A jeżeli upieramy się 
przy ławkach (zajmują mniej 
miejsca, niespokojnych uczniów 
trochę hamują w nieopanowanym 

[kręceniu się), to budujmy je, ale 
z płytami poziomymi, niezbędnymi 
do nauczania politechnicznego (do­
świadczenia z fizyki, chemii, ma­
lowanie akwarelą, prace ręczne 
itd.). AL. DEPTUŁA

TO BIBLIOTEKARZY SZKOLNYCH I NAUCZYCIEL! GEOGRAFII
Wydawnictwa Geologiczne zawiadamiają, ie POWSZECHNA KSIĘ­
GARNIA WYSYŁKOWA, Warszawa, ul. Nowolipie 4, rozpro­
wadza następujące pomoce szkolne:

DO LEKCJI GEOGRAFII
PRZEKROJE GEOLOGICZNE PRZEZ POLSKĘ'

Cykl zeszytów, które na podstawie najhardziej charakterystycznych 
przekrojów zapoznają z budową geologiczną Polski i poszczególnych 
jej regionów. Każdy zeszyt zaopatrzony jest w wielobarwny prze­
krój i mapę geologiczną danego terenu.
Cena kompletu zl 74.— Można nabywać pojedyncze zeszyty.

DO LEKCJI: GEOGRAFII, HISTORII 
BOTANIKI, ZOOLOGII

KRAJOBRAZY DAWNYCH EPOK GEOLOGICZNYCH

Wielobarwne tablice ścienne przedstawiające rozwój życia na Ziemi.
Cena kompletu zł 96.—

Obie publikacje zatwierdzone są przez Ministerstwo Oświaty jako 
pomoc szkolna dla klas VII — XI.
Przypominamy, że zamówienia na powyższe pomoce szkolne należy 
składać do POWSZECHNEJ KSIĘGARNI WYSYŁKOWEJ, War­
szawa, ul. Nowolipie 4, która zrealizuje je za zaliczeniem 
pocztowym. K-313

PISALIŚMY w poprzednim nume­
rze o artykule prof. Zofii Lissa 
(„Przegląd Kulturalny”), „Przeciw 

głuchocie”. Na ten sam temat Stefan Ki­
sielewski pisze w „Życiu Warszawy” w 
„felietonie dla 2 000 ludzi”.

„Sprawa organizacji rozrywki jest 
równie paląca, jak sprawa organizacji 
pracy. Wolny czas to problem niemniej 
poważny, jak czas zajęty — myślę, że 
duchowość człowieka bardziej nawet jest 
zaangażowana przy zabawie niż przy 
pracy. A więc — problem jakości „doz­
nań rozrywkowych” to potężny społecz­
ny i narodowy „gwóźdź w mózgu”. Jed­
nym zaś z takich doznań jest właśnie 
muzyka: jak przygotować do niej i za­
chęcić tak zwane popularnie „szerokie 
masy”.

Tu przychodzimy do sedna. Muzyki 1 
jej słuchania trzeba uczyć w szkołach, 
bo „czego Jaś się nie nauczył, tego Jan 
nie będzie umiał”. Kampania o szersze 
wprowadzenie nauki „języka dźwięków” 
w szkolnictwie podstawowym, o przy­
znanie tej sprawie właściwej rangi i o 
przygotowanie odpowiedniej kadry nau­
czycielskiej toczy się u nas od dłuższe­
go czasu, ale bez specjalnego powodze­
nia. Ostatnio w batalii tej miał miejsce 
wystrzał z ciężkiego działa, mianowicie 
prof. dr Zofia Lissa zamieściła w „Prze­
glądzie Kulturalnym” potężny (rozmia­
rami) artykuł zatytułowany „Przeciw 
głuchocie”.

Z prof. dr Zofią Lissa prowadziłem 
wieloletnie zażarte boje, dobrze więc raz 
dla odpoczynku się z nią zgodzić. A po­
nieważ w sprawie nauczania muzyki w 
szkołach pisał już podobnie i Waldorff, 
można więc stwierdzić, że w materii tej 
powstał niezwykle szeroki „front jednoś­
ci”. Co jeszcze zresztą nie przesądza o 
powodzeniu, jako że właśnie mowa jest 
o głuchych, a ci, jak wiadomo, za nic 
sobie mają choćby i najpiękniejsze ka­
zania”.

W „Przeglądzie Kulturalnym” ukazuje 
się cykl artykułów prof. Adama 
Schaffa „Konflikt humanizmów”. 

W ostatnim numerze jeden artykuł z te­
go cyklu „Walka o szczęście” jest szcze­
gólnie interesujący. Fragment jego przy­
taczamy:

„Kwintesencją socjalizmu naukowego 
Jest jego humaniznż, kwintesencją tego 
humanizmu zaś — jego koncepcja szczęś­
cia jednostki. Wszystko w marksizmie — 
filozofia, ekonomia polityczna. — jest te­
mu podporządkowane. Są to przecież in­
strumenty teoretyczne, które służą jed­
nemu celowi praktycznemu: walce o lep- 

' sze, szczęśliwsze życie ludzi. Tak rozu­
miał to już młody Marks, gdy twierdził, 
że rewolucyjna filozofia jest bronią ideo­
logiczną proletariatu. Taki jest sens 
marksistowskiego postulatu więzi teorii 
z praktyką. Stąd też teoria szczęścia 
występuje w marksizmie w szczególnej 
formie: nie jako abstrakcyjna refleksja 
nad pojęciem szczęścia lub jego składni­
kami, lecz jako rewolucyjna idea takiego 
przekształcenia stosunków społecznych, 
które pozwoli stworzyć możliwie najlep­
sze warunki szczęśliwego życia, usunąć 
społeczne przeszkody w zapewnieniu lu­
dziom takiego życia”.

(s. 1.)

Najlepsi w akcji 
oszczędzania podręczników

Z ciekawą Inicjatywą rozbudzenia wśród 
młodzieży nawyku oszczędzania podręczników* 
szkolnych wystąpiła redakcja „Expressu Po­
znańskiego’* łącznie z miejscowym Kuratorium. 
Ogłoszono mianowicie konkurs dla uczniów 
szkół podstawowych i licealnych, polegający 
na napisaniu wypracowania oraz na wykona­
niu plakatu o tematyce związanej z oszczę­
dzaniem podręczników szkolnych. Wyniki kon­
kursu świadczą o celowości tej inicjatywy, 
którą należałoby przenieść 1 na inne woje­
wództwa. 12 uczniów szkół wielkopolskich, któ­
rzy najlepiej wywiązali się z zadań konkur­
sowych, zostało nagrodzonych książeczkami 
PKO z wkładem 200 zł. Również kilka szkół 
otrzymało specjalne nagrody rzeczowe. Wy­
chowawcom, najbardziej zasłużonym w propa­
gowaniu oszczędzania podręczników, przypa­
dły premie po 600 zł.

Konkurs powinien być przykładem dla In­
nych rejonów, że akcji oszczędzania podręcz­
ników nadać można różnorodne 1 przyciąga­
jące młodzież formy. (m)

Lekcje w telewizji
Środa, l.XI. Dzień wolny od zajęć.
Czwartek, 2. XI. godz. 10.00, j. polsM dla 

klas licealnych pt. „SOFOKLES” « cyklu 
„Dzieje dramatu”.

Sobota, 4.XI. godz. 10.00, zoologia dla klasy 
VI pt. „NIEWIDZIALNY ŚWIAT” (Pierwot­
niaki).

Dla uczizenia
XXII Zjazdu KPZR

Cały naród radziecki przystąpił 
do wielkiego czynu przedzjazdo- 
wego. Wśród innych czynów nas, 
nauczycieli, szczególnie zainteresu­
je entuzjastyczny zryw pionierów 
radzieckich, którzy zaciągnęli ku 
czci XXII Zjazdu zobowiązania, 
jakich nie powstydziliby się do­
rośli. I tak korespondenci donoszą, 
że:

W UZBEKISTANIE 

pionierzy postanowili wyhodować 
na poletkach szkolnych imponują­
cą ilość 14 tysięcy ton (!) surowej 
bawełny. Cały plon z tej uprawy 
ma wystarczyć do produkcji mun­
durków pionierskich dla wszyst­
kich pionierów Kraju Rad. Zobo­
wiązanie będzie na pewno wyko­
nane, gdyż już w roku bieżącym 
zbiory na pionierskich polach ba­
wełny w całej Republice Uzbeckiej 
wyniosły ponad 9000 ton.

NA ŁOTWIE

pionierzy Łotewskiej SRR zbierają 
złom i makulaturę, przy czym 
i tutaj cel tej akcji jest wyraźnie 
określony — już w przyszłym roku 
powstanie w Rydze żłobek zbudo- I 
wany za pieniądze uzyskane ze 
zbiórki złomu i makulatury przez 
pionierów całej republiki.

Ci sami pionierzy łotewscy wy­
hodowali nową odmianę kukury­
dzy, niezwykle odporną nawet na 
najsilniejsze mrozy. Nową odmianę 
kukurydzy już zaczęły siać liczne 
kołchozy ŁSRR.

W RFSRR

Pionierzy wlelkołuckle) szkoły 
samodzielnie zelektryfikowali całą 
farmę hodowlaną w kołchozie 
„Rossija”. Przydały się przy tym 
wszystkie wiadomości politechnicz­
ne zdobyte w szkole, no i pożytek 
społeczny tego zadania jest nie­
mały.

Ruch budowlany trwa także na 
niedawnych ugorach (tzw. celin- 
nyje ziemli), które czyn komso­
molców zamienił w uprawne pola. 
Rośnie miasto Celinogród (od „Ce­
lina” — odłóg, ugór) w mieście 
tym na cześć XXII Zjazdu KPZR ’ 
na 16 dni przed terminem zbudo­
wano 4 szkoły po 20 izb każda.

We wrześniu tego 
roku minęło 50 lat 
od czasu, gdy kol. 
Stefania Orubowa, 
nauczycielka Szkoły 
nr 4 w Będzinie, 
rozpoczęła pracę za­
wodową.

Swoją wieloletnią 
sumienną, ofiarną 
pracą zdobyła sobie 
uznanie władz o­

światowych, sympatię i szacunek kole- 
gów-nauczycieli oraz młodzieży.

Zasłużonej Jubilatce, odznaczonej Zło­
tym Krzyżem Zasługi, życzymy dużo 
zdrowia oraz szczęścia w życiu osobi­
stym.

Sprostowanie
Redakcja Szkolnych Audycji Telewizyjnych 

uprzejmie zawiadamia, te w jesiennym planie 
audycji szkolnych 1 w broszurze omawiającej 
programy historyczne w okresie do grudnia 
1961 r. podana jest mylna informacja: 30 listo­
pada br. nadamy dla klasy. VI audycją pt. 
„WISŁĄ DO GDAŃSKA” a nie „W KRAKO­
WIE, POZNANIU, ZAMOŚCIU". Audycja „W 
Krakowie, Poznaniu, Zamościu” nadana zosta­
nie dnia 1 lutego 1962 r.

Streszczenie audycji „Wisłą do Gdańska” po­
dane jest w rocznym planie („Audycje telewi­
zyjne dla szkól — rok szkolny 1961/62”).

Przypominamy jednocześnie, że audycje 
z historii nadawane są w czwartki o godzi­
nie 11.
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Szkoła • Zycie • Praca
AKIM hasłem zatytułowano 
otwartą (10.X. br.) w Pozna­
niu wystawę dorobku wydaw­
niczego PZWS.

Ekspozycję połączono z od­
bywającą się właśnie w dniu

otwarcia naradą poznańskiego aktywu o- 
światowego, co pozwoliło obecnym na ze­
braniu dyrektorom szkół wielkopolskich, 
inspektorom i wizytatorom zaznajomić się 
tak z dawniejszymi, jak i najnowszymi 
pozycjami wydawniczymi mogącymi sta­
nowić cenną pomoc w pracy dydaktycz­
nej i samokształceniowej.

A trzeba przyznać, że PZWS mają się 
czym pochwalić. Na wystawie zaprezento­
wano książki z wszystkich niemal dzie­
dzin wiedzy, od nauk ścisłych poczyna­
jąc a na wychowaniu moralnym i este­
tyce kończąc. Na specjalną uwagę zasługu­
ją, oczywiście, książki bądź nowe, bądź 
też wznowione po długim okresie ich 
braku na rynku księgarskim.

Matematyków zainteresują z pewnością 
takie pozycje jak: „Kalejdoskop matema­
tyczny” H. Steinhausa, „Lilavati” — Szcz. 
Jeleńskiego i tegoż autora pięknie wy­
dana, ozdobiona barwnymi ilustracjami 
książka opowiadająca o różnych wielkich 
i drobnych zagadnieniach matematycznych 
pt. „Siadami Pitagorasa”.

List do redakcji

Panie Redaktorze!
Ze zdziwieniem przeczytaliśmy w nu­

merze 41 „Głosu Nauczycielskiego" arty­
kuł pani Jolanty Klimowicz pt. „Bratnia 
szkoła na antypodach”, w którym autor­
ka omawia niedostatecznie ożywioną 
(jej zdaniem) współpracę pomiędzy szko­
łą brazylijską „Polonia" w Rio de Ja­
neiro i polską im. Ruy Barbosa w War­
szawie.

Na wstępie pragniemy zakomunikować, 
że już od dwóch lat jesteśmy członkami 
Towarzystwa Polsko-Brazylijskiego. Nie 

• jest też dziełem przypadku, że dwume­
trowa ekspozycja o tematyce brazylijskiej, 
portret Ruy Barbosa oraz flaga narodo­
wa Brazylii znajdują się w naszej szkole 
na honorowym miejscu.

Od momentu otwarcia naszej nowe] 
szkoły nawiązaliśmy drogą koresponden­
cyjną oraz przez przedstawicielstwo pol­
skie w Brazylii więź z wymienioną w ar­
tykule szkołą „Polonia".

Posłaliśmy naszym przyjaciołom włas­
noręcznie wykonany album ilustrujący 
życie w naszej szkole, album o Warsza­
wie, biblioteczkę popularnych książek 
młodzieżowych i wiele pocztówek.

Delegacji parlamentarzystów brazylij­
skich przekazaliśmy wykonane własno­
ręcznie lalki w strojach, ludowych. Pod­
czas pobytu w Warszawie sportowców 
brazylijskich wręczyliśmy im kwiaty i o- 
trzymaliśmy na pamiątkę kilkanaście au­
tografów. Niedawno szkole „Polonia" 
przekazaliśmy również komplet płyt z 
piosenkami.

Bardzo przyjemnie było nam dowie­
dzieć się z artykułu pani Jolanty Klimo- 
wicz, że dzieci brazylijskie śpiewają pio-
senki w języku polskim. Od szkoły w Rio 
de Janeiro otrzymaliśmy album z miłymi 
zdjęciami oraz dla pracowni biologicznej 
ciekawe odmiany węży tropikalnych od 
Instytutu Botanicznego w Sao Paulo.

W szkole swej kolekcjonujemy wszelki* 
materiały o tematyce brazylijskiej, z któ­
rych w roku ubiegłym skompletowaliśmy 
wystawę czynną do dziś i stale wzboga-
caną.

Podczas spotkań x przedstawicielami 
Brazylii umacniamy naszą przyjaźń, jaką 
żywimy dla dalekiego kraju i jego miesz­
kańców. Z okazji Święta Narodowego 
Brazylii uczestniczyliśmy w uroczystoś­
ciach organizowanych przez Towarzystwo 
Brazylijskie i Ambasadę. Na terenie szko­
ły czcimy to święto apelem i urządzamy 
spotkanie z członkami polskich delegacji 
Z Brazylii, np. z prof. Lange, którzy wy­
czerpująco informują nas o życiu zaprzy­
jaźnionego narodu.

Prosimy pana Redaktora o zamieszcze­
nie na łamach „Głosu Nauczycielskiego" 
naszego listu, a autorkę artykułu, panią 
Jolantkę Klimowicz, serdecznie zaprasza­
my do nas, aby podzieliła się wrażenia­
mi z pobytu w szkole „Polonia” w Rio 
de Janeiro.

Nasz adres: Liceum Ogólnokształcące 
nr 50 im. Ruy Barbosa, Warszawa-Praga 
II, ulica Wenantego Burdzińskiego 4.

SAMORZĄD SZKOLNY

Polonlścł znajdą w wydawnictwach' 
PZWS bogato reprezentowaną Bibliotekę 
Analiz Literackich oraz tanie szkolne 
wydania klasyków literatury polskiej. 
W serii małych tomików składających 
się na tzw. Bibliotekę „Polonistyki” są 
prace znanych autorów, jak m. in. J. 
KulczyckieJ-Saloni, J. Z. Jakubowskiego, 
Br. Nadolskiego.

Nie zapomniano 1 o filologiach języków 
obcych. W tym dziale warto wymienić 
przede wszystkim podręczniki jęz. rosyj­
skiego dla I i II roku Studiów Nauczy­
cielskich (pozycje, jakich od dawna bra­
kowało) oraz uproszczone gramatyki róż­
nych języków.

Trudno w krótkiej wzmiance wymienić 
wszystkie najciekawsze wydawnictwa z 
zakresu fizyki, astronomii, geografii, his­
torii itp. Nie można natomiast pominąć 
dwóch obszernie potraktowanych dzia­
łów, a mianowicie „Książek dla nauczy­
ciela” i „Pedagogiki psychologii i histo­
rii wychowania”.

W pierwszym dziale znalazły się pozy­
cje od najprostszych, najbardziej zawężo­
nych tematycznie (jak np. „Akwarium w 
szkole” S. Gerda) do szeroko omawiają­
cych jedno wybrane zagadnienie, np. 
„Z doświadczeń przodujących nauczycieli 
biologii w zakresie prac pozalekcyjnych” 
pod red. Trembałowiczowej. Są też prze­
pięknie wydane kolorowe atlasy botanicz­
ne oraz książki popularnonaukowe. Jed­
nym słowem, nauczycielowi zapewniono 
wiele ciekawych materiałów pomocniczych 
do pracy w szkole.

Drugi ze wspomnianych działów zawie­
ra wiele pozycji już znanych i pozytyw­
nie ocenionych przez czytelników. Z no­
wych książek warto zwrócić uwagę na 
prace E. Fleminga „Film, przeźrocza i te­
lewizja w pracy szkoły”, „Problemy na­
uki domowej ucznia” J. Zborowskiego 
oraz „Wychowanie seksualne dzieci i mło­
dzieży” A. Majdy.

Na osobne omówienie zasługuje pięknie 
wydane dzieło S. Szumana „O sztuce 1 
wychowaniu estetycznym”, gdzie autor za­
znajamia czytelników ze sposobami widze­
nia i pojmowania rzeczywistości przez 
dziecko oraz formę wyrażania przez nie 
doznanych przeżyć przy pomocy rysun­
ku. Książka S. Szumana wypełni dotkli­
wą lukę w zakresie wydawnictw z dzie­
dziny wychowania estetycznego.

Przyjemną i pożyteczną innowacją było 
umożliwienie wszystkim zwiedzającym za­
opatrzenia się w druczki stanowiące za­
mówienie na dostarczenie wybranych ksią­
żek. Po przekazaniu takiego, odpowiednio 
wypełnionego druczku do Domu Książki — 
księgarnia natychmiast książki prześle na 
wskazany adres za zaliczeniem pocztowym. 
Jak bardzo ułatwić to może zaopatrywa­
nie bibliotek szkolnych, nie trzeba chyba 
wyjaśniać.

(kr)
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SPOTKANIE ZE SZTUKĄ 

DELEGATÓW NA XXII ZJAZD KPZR
W niedzielę 22. X. w Kremlowskim 

Pałacu Zjazdów odbył się wielki kon­
cert dla delegatów na XXII Zjazd 
KPZR. Koncert rozpoczęła uwertura Dy­
mitra Szostakowicza skomponowana na 
cześć Zjazdu. Nie było to jedyne spotka­
nie delegatów ze „sztuką”. Poprzednio 
bowiem wzięli oni udział w wieczorze 
poświęconym radzieckiej literaturze 
współczesnej, w czasie którego znani pi­
sarze i poeci ZSRR rozmawiali z delega­
tami o swej twórczości i recytowali swo­
je utwory.

NOWA POWIEŚĆ 
MARII DĄBROWSKIEJ

27 lat minęło od pierwszego wydania 
znanego dzieła M. Dąbrowskiej „Noce 
i dnie”. Obecnie, wielbiciele talentu pi­
sarki, którzy z niecierpliwością oczeki­
wali następnej wielkiej powieści (z ob­
szerniejszych pozycji ukazały się tylko 
dwie „Gwiazda zaranna” i „Szkice o 
Conradzie”) otrzymają nową książkę 
„Przygody człowieka myślącego”. W 
przedmowie do pierwszego odcinka po­
wieści, drukowanego w „Przeglądzie 
Kulturalnym” M. Dąbrowska pisze: „Je­
den z rozdziałów (może najlepszy) na­
pisałam jeszcze przed wojną, inne w la­
tach 42—43, jeszcze inne — w pierw­
szych latach powojennych. Powieść ob­
liczona jest na 30—40 rozdziałów i ma 
objętość dwu tomów”.

THEATRE NATIONAL POPULAIRE
Przez kilka dni bawił w Polsce zna­

ny już nam dobrze francuski teatr 
J. Vilara. Tym razem goście pokazali 
sztuki: Balzaka „Mercadet” i Lesage’a 
„Turcaret”, Obie te gładkie „sztuczki”, 
jakkolwiek po mistrzowsku zagrane, nie 
były w stanie tak rozpalić widzów, jak 
pokazane podczas poprzedniego pobytu 
wielkie dzieła francuskiego romantyz­
mu (choćby „Ruy Blas”). Odczuwało się 
też w zespole brak aktora tej miary, co 
Gerard Philipe. W wywiadzie udzielo­
nym telewizji kierownik zespołu J. Vilar, 
charakteryzując swój teatr, powiedział: 
nazwaliśmy się teatrem ludowym (popu­
larne) i od pierwszej chwili istnienia 
(1951 r.) staramy się na tę nazwę za­
służyć. Chcemy dawać francuskiej kla­
sie pracującej sztuki dobre, stanowiące 
świadectwo naszych czasów, a przy tym 
ceny biletów utrzymać na takim pozio­
mie, aby były dostępne dla wszystkich.
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> XXII Zjazd KPZR znajduje się w cen­
trum uwagi prasy światowej. Dzienniki za­
mieszczają obszerne streszczenia referatu 
Chruszczowa oraz liczne komentarze.
0 Przemówienie powitalne I Sekretarza KG 

PZPR tow. Władysława Gomułki na XXII 
Zjeździ© KPZR przyjęto niezwykle owacyj­
nie.
> Na zaproszenie rządu brytyjskiego przy* 

byli na 6 dni do Anglii przewodniczący Ko- 
misji Planowania przy Radzie Ministrów dr 
Stefan Jędrychowski i minister Handlu Za- - 
granicznego Witold Trąmpczyński. Polscy go­
ście przeprowadzą rozmowy w sprawach in­
teresujących oba kraje z premierem Macmilla- 
nem i czterema ministrami resortów brytyj­
skich, spotkają się z szeregiem czołowych oso­
bistości londyńskich kół finansowych i go­
spodarczych zainteresowanych transakcjami a 
Polską.

W sobotę wieczorem odleciał do Warsza­
wy minister spraw zagranicznych PRL Adam 
Rapacki, który bawił w Brazylii z 6-dniową 
wizytą oficjalną. Ministrowie spraw zagra­
nicznych Polski 1 Brazylii podpisali pierwszą 
w historii stosunków polsko-brazylijskich umo­
wę mającą na celu rozszerzenie i popieranie 
wymiany kulturalnej, naukowej i sportowej 
między obu krajami. Prezydent Republiki 
Brazylijskiej Joao Goulart podpisał akt na­
dania Wielkiego Krzyża Orderu Narodowego, 
Krzyż Południa ministrowi Rapackiemu oraz 
przyznanie wysokich odznaczeń towarzyszą­
cym mu osobom.
> Przedstawiciel Tymczasowego Rządu Re­

publiki Algierskiej w ogłoszonym w niedzie­
lę apelu wezwał Francję, by uwolniła 5 przy­
wódców Algierskiego Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego i umożliwiła im wzięcie udziału 
w rozmowach na temat przyszłości Algierii. 
W ciągu kilku dni z rzędu poczynając od 17 
bm. ulice Paryża i peryferii spłynęły krwią 
Algierczyków. Aresztowano kilkanaście tysię­
cy osób, tysiące deportowano do Algierii. We­
dług danych Tymczasowego Rządu Algierskie­
go, liczba zabitych sięga pięćdziesięciu, ran­
nych oblicza się na setki. Według danych ofi­
cjalnych, w demonstracji 17 bm. uczestniczy­
ło 33 tys. Algierczyków. Krwawa rozprawa z 
Algierczykami w Paryżu zbiegła się z trwa­
jącą już od dwóch tygodni serią linczów ra­
sistowskich w Oranie. Ostatnio uwolniono 
8 500 aresztowanych, w „punktach zbornych”, 
gdzie panują wręcz skandaliczne warunki, po* 
zostaje nadal około 3 tys. ludzi.
< Po jedenastu godzinach burzliwych obrad 

władz naczelnych FDP dr Mende przeforso­
wał zgodę większości swojej frakcji na kan­
dydaturę Adenauera jako kanclerza nowego 
rządu. Kierunek polityki NRF pozostaje za-, 
tern bez zmian.
< W niedzielę amerykański sekretarz stanu 

Rusk omawiał w wywiadzie telewizyjnym ak­
tualne problemy polityczne, wśród których 
główne miejsce zajęła sprawa Berlina zachod­
niego 1 rokowań ze Zw. Radzieckim. Rusk 
zaznaczył, że zasadnicza pozycja Zachodu nie 
uległa zmianie i że chce on jedynie podkre­
ślić, iż nie będzie rokował w sprawie Ber­
lina i Niemiec z pozycji słabszego partnera, 
Rusk stwierdził wbrew’ wiadomościom boń* 
skim, że nie przewiduje się obecnie zapro* 
szenia kanclerza Adenauera do Waszyngtonu.

+ Ambasador USA w Moskwie Thompson 
opuścił w niedzielę Waszyngton udając się do 
Moskwy. Podczas pobytu w Waszyngtonie 
Thompson przeprowadził konsultacje z prezy* 
dentem Kennedym, sekretarzem stanu Rus­
kiem na temat problemu berlińskiego. Thomp­
son ma nawiązać w Moskwie wstępne kon­
takty w sprawie podjęcia kolejnej fazy roz­
mów Wschód — Zachód w sprawie Berlina.

W Komisji Budżetowo-Administracyjnej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ toczy się dysku­
sja nad preliminarzem budżetowym ONZ na 
rok 1962. Preliminarz przewiduje wzrost wy­
datków ONZ o 10 proc, w porównaniu z ro­
kiem ub. Stanowisko Polski w sprawie przy­
czyn wadliwej działalności sekretariatu ONZ 
przedstawił na komisji budżetowo-administra- 
cyjnej Jacek Machowski radca przedstawiciel­
stwa PRL. Jego zdaniem, przyczyny tkwią w 
biedach struktury i organizacji ONZ jako ca­
łości. J. Machowski poparł również wypowiedź 
szeregu delegatów państw Afryki 1 Azji do­
magających się przeniesienia siedziby ONZ 
do Europy.

WŁOSI ZACHWYCAJĄ SIĘ 
SZYMANOWSKIM

Wielka orkiestra Polskiego Radia 
przed kilku dniami powróciła z Włoch, 
W czasie 13 koncertów muzycy nasi za­
prezentowali włoskiej publiczności 20 
wielkich utworów, z których większość 
stanowiły dzieła kompozytorów polskich. 
Szeroko uwzględniona w repertuarza 
twórczość K. Szymanowskiego wzbudzi­
ła ogólny zachwyt. Warto wspomnieć, ża 
jeden z koncertów odbył się w Turynie 
w związku z trwającymi tam „Dniami 
Polskimi”, drugi zaś w La Scali. Był to 
pierwszy w dziejach koncert polskiej 
orkiestry w tej słynnej salt

ZAKOŃCZYŁ SIĘ FESTIWAL 
FILMÓW POLSKICH

Jak wynika z danych przed stawiony cli 
przez Centralę Wynajmu Filmów, w 
okresie trwającego we wrześniu Festiwa­
lu filmy te obejrzało ponad 11 min. osób, 
a więc o 40 proc, więcej niż ogólna licz­
ba widzów, którzy oglądali filmy pol­
skie w ciągu całego ubiegłego roku.

15 LAT FILMU OŚWIATOWEGO
Zaczęło się w 1945 r. dekretem o po­

wołaniu Instytutu Filmowego, w ramach 
którego powstał dział filmu oświatowe­
go. Od tego czasu różne były jego ko­
leje. Produkcja filmu oświatowego prze­
chodziła z rąk do rąk, stwarzano jej raz 
lepsze, raz gorsze warunki. A jednak 
grono zapaleńców tej trudnej a tak ma­
ło efektownej (dla szerokiej publiczności) 
sztuki wytrwało na posterunku. Dziś 
mają na swym koncie 1900 pozycji, a W 
samym tylko 1960 r. 11 polskich filmów 
oświatowych otrzymało nagrody między­
narodowe. Nic dziwnego, że w czasie 
uroczystości jubileuszowych lista pra­
cowników, którzy otrzymali honorowe 
plakietki i, nagrody, była niezmiernie 
długa. Wśród nagrodzonych są dobrze 
już znani publiczności reżyserzy K. Mar­
czak, Zb. Bochenek, J. Star i J. Sko­
wron, a także inż. Wł. Puchalski.

Ogłoszenia drobne
DZWONKI szkolne elektryczne, ręczne, napra­
wia, wykonuje — Warsztat Rzemieślniczy, Ba­
nasik, Katowice — Szopienice, Sienkiewicza 2. 

STANISŁAWA HAJDER — Włosienica, żgubi* 
ła świadectwo ukończenia Szkoły Podstawo­
wej i Szkoły Zasadniczej w Oświęcimiu.


